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Wojsho a Konsolidacja narodu
Pytanie, jaki w inien być stosunek  

w ojska do liasia konsolidacji czyli zje­
dnoczenia narodu dla w ydobycia zeń  
jak najw iększej siły  obronnej, jest roz­
trząsane dość często w  prasie.

Organ w ojskow y „Polska Zbrojna” 
rzyniósl m ow ę p. pu łkow nika R udnic- 
lego, w ygłoszoną przez radio, p. t.: 

„Zagadnienie obrony narodow ej w de­
klaracji pułk. K oca“. Czytam y tam  m. 
in . następujący pogląd:

Chcem y m ieć licznego, zdrow e­
go, inteligentnego i uśw iadom ionego  
narodow o żołnierza. Obecnie w  70 
proc. daje go arm ii w ieś. W ieś m usi 
nas pelnow artościow o i w szech­
stronnie w yżyw ić —  w  najszerszym  
tego słow a znaczeniu —  na w ypadek  
naw et najbardziej długotrw ałej za­
w ieruchy w ojennej.

D o osiągnięcia tego w ielk iego  
celu, m uszą być zastosow ane har­
m onijnie, z żelazną konsekw encją i 
dalekow zrocznie, w szystkie niużli-
w e środki. N ie w olno dla doraźnych  
efek tów  psuć podstaw  tej w ielk iej 
i skom plikow anej budow li, która  
m usi m ieć fundam enty z granitu.

Znane już w całym  kraju, pod 
nazw ą „siedem  punktów  w iejskich  
pułkow nika Adama K oca“ głów ne  
elem enty tej części deklaracji, od­
pow iadają całkow icie w spom nia­
nym  już zasadniczym  w ym ogom  o- 
brony. Po raz pierw szy w Polsce  
zagadnienie w si zostało postaw ione  
nie na płaszczyźnie k lasow ej —  ale 
na płaszczyźnie państw ow ej. Zw ią­
zano je ściśle  z całokształtem  pro­
blem ów  spoleczno-gospodarczo-po- 
litycznych  państw a. Żadnych ekspe­
rym entów  „w ycinkow ych” —  m y­
ślim y i działam y „całościam i”.

Będąc gorącym i zw olennikam i w szel­
k ich  w ysiłków  na rzecz obrony pań­
stw a i uw ażając za szkodliw e i niebez­
p ieczne w  tym  w zględzie fa łszyw e in­
form acje lub naiw ne złudzenia, sądzi- 
m y, że należy prawdzie patrzeć prosto  
w  oczy. Gdyby tego nie czynili w ojsko­
w i przede w szystkim  odpow iedzialni za 
obronność państw a, w yw ołałoby to n ie­
obliczalne skutki.

itt zw iązku z tym  zatem  zaznacza­
m y, że „siedem  punktów  w iejskich  puł­
kow nika K oca” niestety nie stanęły na 
w ysokości ani interesów  i potrzeb obro­
ny państw a ani odpow iedniego zużyt­
kow ania energii chłopa polskiego, k tó- 
ry stanow i w edług w yznania p. R udnic­
kiego 70 procent arm ii.

Chodzi m ianow icie o to, że chłop  
polsk i, jeżeli ma być fundam entem  o- 
brony, m usi posiadać pełne prawa po­
lityczne i obyw atelskie, o których nie 
w spom niał żaden „punkt w iejski pułk. 
K oca”. Chłop m usi otrzym ać reprezen­
tację w Sejm ie, do jakiej ma prawo. 
M usi otrzym ać należyte m iejsce w sa­
m orządzie i w e w szystkich  organiza­
cjach  społeczno-gospodarczych, z k tó­
rych go za rządów BR. w ygnano. Musi 
doczekać się rządu, do którego będzie  
in ia l zaufanie.

T o  co p. Kuc w sw ej d ek la rac j i  o

w si pow iedział, om inęło te w szystkie  
istotne spraw y w głuchym  m ilczeniu. 
Jeśli w ięc p. pik. Rudnicki i „Polska  
Zbrojna” sądzą, że dopiero przez p. Ko 
ca „po raz p ierw szy w Polsce zagadnie­
nie w si zostało postaw ione na p łaszczy­

źnie państw ow ej”, to całkow icie rozm i­
jają się z rzeczyw istością. Czy w ten 
sposób w ojskow i polscy, czytelnicy  
„Polski Zbrojnej” m ają być inform o­
wani?

Kto się nad tym nic zastanow i, nie 
zrozum ie, dlaczego w ieś polska tak a 
nie inaczej przyjęła i deklaracje p. Ko­
ca i pierw sze posunięcia jego partii. Nic 
zrozum ie, dlaczego politycznie i oby­
w atelsko w yrobiony cliłop polski trzy­
ma się zdała od now ego BR. a stoi w ier­
nie przy sztandarach Stronnictw a Lu­
dow ego. D laczego p. Koc m ógł skupić 
tylko W aleranow , Sm oiów , Gwiżdżów i 
tego rodzaju żyw ioły , o których każdy 
w ie, co na wTsi znaczą. Co np. sądzić o 
w pływ ie na wsi i popularności takich  
panów , którzy m ogą urządzić pu­
blicznego zebra.Wj a czasem  ani osobi­
ście pokazać się w pow iatach, których  
są „posłam i” lub „senatoram i”? Czy 
kto w idział zgrom adzenie, na któryinby  
si§ m ógł pokazać p. Gwiżdż na Podha­

lu? Dlaczego generał Galica, który  
przewodniczy! na „chłopskim ” zjeździe 
w' W arszaw ie, nie m ógłby naw et przy 
obecnej ordynacji w yborczej kandydo­
wać na rodzinnym  Podhalu?

+ +

W  św iątecznym  „Czasie” zastana­
wia się sędziw y filozof W incenty L uto­
sław ski nad robotą p. Koca w 1-artykule  
pod znam iennym  tytułem : „Zwykle się  
robi inaczej”. Czytamy tam  następują­
ce uwagi:

U nas inicjatyw a konsolidacji 
narodow ej w yszła od władz w ojsko­
wych... Jest jeden nic bardzo szczę­
śliw y ustęp w  deklaracji, który od- 
stręczy najw ięcej w artościow ych, 
niezależnych obyw ateli i unicm oże- 
bni im przy najlepszej w oli przystą­
pienie do udziału w pracy. Taka po­
budka: „rozlega się żelazny krok  
potężnych i dyscyplinow anych  
szeregów , prow adzonych jedną w7o- 
lą ku jednem u celow i” w yw ołuje  
pow7ażną w ątpliw ość o czyją w olę tu 
chodzi?
Czy o zgodną w olę narodu, czy o 
rozkaz władzy w ojskow ej? „Żelazny 
krok potężnych i dyscyplinow anych  
szeregów ” zbyt przypom ina pruskie

SZ C Z A W N IC A  woda 1 Ó  Z E F I N A  
leci y choroby d róg  żółciowych

ćw iczenia wojskowTe (d r i i 1), które  
w  Polsce nie cieszą się nadm ierną  
sym patią.

N ie w szyscy Polacy są żołnierza­
m i, i nie wojenne zw ycięstw a naj­
w ięcej ducha podnoszą. Deklaracja  
obyw atelska nie jest rozkazom w oj­
skow ym  do żołnierzy, bo żołnierze i 
tak już karnie ulegają sw ej władzy*  
Deklaracja m a pozyskać naród, w  
którym  znaczenie i w pływ  m ają tak“ 
że liczn i Polacy, którzy nigdy żo ł­
nierzam i nic byli i którzy nie m niej 
łakną zw ycięstw a spraw iedliw ości
wT sądach, niż now7ych jeszcze zw y­
cięstw' w obronie kraju przed ze- 
wmętrznym wrogiem ...

Z przedstaw icieli grup pow inno  
w yjść naczelne, cyw ilne k ierow nic­
tw o ruchu, w niezależności od w laóz  
w ojskow ych, kióre m ają dosyć sw o­
ich specyficznych zadań, i nie m o­
gą stale prowadzić wTielkiego ruchu  
narodow ego.

Taki ruch nie da się ująć w  ra­
m y dyscypliny w ojskow ej, albo m u­
siałby się wyrzec najcenniejszych  
uczestników7. W życiu narodu obok  
pierw iastka w ojskow ego istnieje co- 
najm nicj rówmorzędny pierw iastek  
cyw ilny, a na zachodzie naw et m i­
nistrow ie spraw w ojskow ych prze? 
ważnie bywmli cyw ilnym i. C lem en­
ceau pow ołał F och‘a do dow ództw a  
w ojskow ego, nigdy zaś Foch nie  
m arzył o tym , aby tw orzyć pod  
sw ym  kierunkiem  cyw ilną organi­
zację narodową. Staszye i K ołłątaj 
nie byli w ojskow ym i, ani Lubecki, 
ani W ielopolski, ani w ielu  innych  
znakom itych u nas kierowników' ru­
chów  narodow ych.

W ojskow ość jest p ięknym  I po­
żytecznym  zaw odem , ale w ytw arza  
nieuchronnie pew ną zaw odow ą po­
staw ę, niezgodną z duchem  prze­
ważnie cyw ilnej dem okracji now o- 
w oezesnej.

W prowadzenie w ojskow ej dyscy­
p liny do ruclui narodow ego nie jest 
ani m ożliw ym , ani pożądanym , bo  
tłum i in icjatyw ę cyw ilną, a najw ię­
kszym  kapitałem  życia  narodow ego  
jest sw obodna tw órczość ducjia. 
W ielkie ruchy narodow e w ym agają  
licznych inicjatyw7 zewsząd tryska­
jących, um iejętnie spożytkow7yw a- 
nych dla pow szechnego dobra.

Nadto udział w ojska w w ielk im  
ruchu obyw atelskim  w pływ ałby u- 
jem nie na spraw ność wrojska, g d y ł  
w ojsko w spółczesne jest organiza­
cją zaw iłą, w ym agającą w szystk ich  
sit sw7yeh uczestników7. Im  vrt^ eJ 
m nożą się w ynalazki, m ające zw ięk­
szyć spraw ność wmjska, tym  w ięk ­
sze znaczenie w w ojsku zyskują cl 
w ojskow i, którzy cale sw e życie po­
św ięcają tem u trudnem u zaw odow i. 
Ale od nich w ym aga się ofiary zu- 
•łi i n e i ,  i nic stać ich  na uboczne za- 
Jiinia. \

'

Tadeusz K ościuszko.

Chłobi, do Racławic!
Zarząd W ojew ódzki Stronnictw a Lu 

iłowego w K ielcach, zaw iadam ia człon­
ków i sym patyków  Stronnictwa L udo­
wego oraz ogól clilopów , że obchód u- 
loczysty  rocznicy bitw y Racławickiej 
odbędzie się w  dniu 18 kw ietnia 1937 r. 
w R acław icach, w pow iecie m iechow ­
skim .

W szyscy chłopi w inni w ziąć m aso­

w y udział w  tej uroczystości, która ma 
w ykazać, że kościuszkow skie hasło „ży­
wią i bronią” jest w ciąż aktualne w yży­
ciu narodu i że na tej podstaw ie chłopi 
żądają rów ni praw obyw atelskich w  
państw ie.

Zarządy P ow iatow e, Zarządy Gmin­
ne i Zarządy Kół S. L. w inny zająć się 
organizacją pochodów  i przejazdów na 
uroczystość Racławicką.



„P 1 A S i"

o Wincentym Witosie
f W  ubiegłym miesiącu wyszła książka 
p. t. „Ludzie, idee 1 czyny*'. Autorem jej
jest p. Władysław Studnieki. Znany to 
całej Polsce publicysta, ogłaszający od 
lat czterdziestu niezliczone artykuły, b ro­
szury, memoriały i obszerne dzieła o na­
czelnych zagadnieniach narodowych.

P. Stadnicki jest pisarzem niezależnym, 
czasem bardzo jednostronnym, nieraz dzi­
wacznym lub nawet przykrym. Nie godzi­
my się na jego uparte germanofilstwo, 
choć nikt nie zaprzeczy, że u niego pły­
nęło tylko z pobudek ideowych, bo p. Stu- 
dnicki nie był na usługach żadnej obcej 
polityki. Nie jest on też zwolennikiem re­
form y rolnej, obawiając się osłabienia 
przez nią polskości na kresach.

T\ Studnieki był za młodu socjalistą, 
później znalazł się w stronnictwie naro- 
dowo-demo-kratycznym, ale opuścił je w 
roku 1905, gdy zaczęto szukać ugody z 
Rosją. Odtąd nie nalegał do żadnej partii, 
a tylko jako samodzielny działacz, słowem 
i piórem walczył o sprawę polską. Często­
kroć wpływał silnie na opinię publiczną, 
jemu np, zawdzięczano przed wojną po­
budzenie wielkich szeregów młodzieży do 
czynnej akcji niepodległościowej. Często 
był w konflikcie z większością opinii, jak 
w  czasie wojny, gdy propagował rozwią­
zanie sprawy polskiej w  oparciu o Niem­
cy, lub gdy dzisiaj występuje w tym sa­
mym duchu, zarazem też i przeciw Cze­
chosłowacji. Ale wszyscy wiedzą, że na­
w et i w tych wystąpieniach p. Studnieki 
nie jest .naczyim agentem, nie pozostaje 
na niczyich usługach.

Nowa jego książka charakteryzuje mę­
żów stanu, którzy się wybili na pierwszy 
plan w  ostatnim dwudziestoleciu historii 
Polski. Nie jest p. Studnieki objektywnym 
sędzią. Wielu nawet ocenia nader stron­
niczo. Uszczypliwy więc jest dla wszyst­
kich, którzy są za przymierzem polsko- 
francuskim 1. pracowali dla zbliżenia obu 
narodów i stąd poszła u niego złośliwa o- 
cena Ignacego Paderewskiego, i docinki 
zaciużonym generałom, jak Józef Haller i 
W ładysław Sikorski.

Pióro p. Studnlckiego jest często ka­
pryśne i złośliwe, naw et krzywdzące. 
Większość polityków polskich doczekała 
się tu krytyki. Nawet pozwolił sobie p. 
Stadnicki tu i owdzie na niezależny sąd, a 
czasem i woale gorzki, o tych co doszli 
do steru w r, 1926 r. Najwyżej stawia on 
z pośród wojskowych w Polsce, generała 
R :zwadowskiego, broni też zasług gene­
rała Zagórskiego.

i T y m  bardziej zaciekawi czytelników 
,yPiasta“, co miał p. Studnieki do powie­
dzenia o roli dziejowej Wincentego .Wi­
tosa, przedrukowujem y więc z obszerne­
go rozdziału o Witosie obfitsze wyjątki.

Największy z chłopów
W incentego Witosa można nazwać 

największym z chłopów; samym istnie- 
niem swoim dowodzi on siły  potcncjonal- 
noj naszego włościaństwa 1 wzbudza w ia­
rę w nie, a więc i w przyszłość narodu, 
w  które] udział włościaństwa zwiększa 
się. W incenty W itos Jest największym  
w ychow aw cą naszego chłopa...

Rasowy przedstawiciel 
polskiego chłopa

...Rada powiatowa była  jakby szkołą 
e lem entarną dla Witosa, sejm był szko­
łą średnią, parlament wiedeński oraz 
wielkie wypadki wojny światowej — uni­
w ersy te tem . W ltós 1 chłopi doV ża w y­
szli na tym, że przez studia szkolne nie 
został oderwany o i środowiska chłop­
skiego, że pozostał na całe życio chło­
pem, rasowym przedstawicielem, żyw ym  
dowodem talentów, tkwiących w masie 
ludowej. Jan Brodacki daje w ierny  wi­
zerunek W itosa:

„T w arz  sucha, koścista, czarna, na 
słońcu ? w ie trze  spalona; pochylony w 
w  barkach, jak zwykle gospodarz, co 
długie lata chodzi za pługiem i na 
sw ych plecach nie jedną kopę snopów 
zniósł, na wóz czy do stodoły; chód 
ciężki, zdaje się, od tej szalonej siły, 
jaka w  tym człowieku siedzi. Gdy ten 
ąsżnistym krokiem zdąża przed sie­
bie, a spieszy się zawsze, że rękaw y 
zarzutki, wolno bujające w ydają  się, 
że to nie rękaw y, a skrzydła. Stal, 
nie ży ły  w  tych nogach, uścisk jego 
ręki — prawdziwe obcęgi. Tej to 
Ogromnej niespożytej sile, zawdzię­
cza Witos, że dotąd nie spokał się ze 
zmęczeniem, z  utrudzeniem , p rzyna j­

mniej trudno to dostrzec u niego. W  
jednym tygodniu urządzić 4 — 5 wie­
ców, przepędzić w  wagonie nieraz 
trzęsącym i rozklekotanym trzy noce, 

to zwykia u niego rzecz“.

Jak się Witos uczył polityki
W itos umie pracować, umie się uczyć, 

uczył się i uczy życie całe. Opowiadano 
mi, że gdy Witos wszedł do sejmu gali­
cyjskiego i widział, że doświadczony par­
lamentarzysta Bojko wciąż składa inter­
pelacje, podnoszące jego popularność w 
okolicy, a nawet w kraju, zwrócił się do 
Bojki z prośbą, by ten mu wyjaśnił, iak 
się pisze interpelacje. Bojko odpowie­
dział na to: „Nie odrazu do tego człowiek 
przychodzi, trzeba lata przterm inow ać11. 
W ówczas Witos powiedział sobie: „Nau­
czę się tego wszystkiego w  krótszym 
czasie '1. Wziął z kancelarii sejmowej 
szereg roczników, zaniósł do w ynajm ow a­
nego przez siebie na czas sesji sejmowej 
pokoju przy ul. św. Zofii, kilka dni nie 
wychodził z domu, żywił się herbatą i 
kiełbasą z Chlebem i studiował protokóły 
sejmowe i a legatjf  „Aż głowa pękała od 
tej p ra c y 1*. Lecz po Kilku dniach zorien­
tował się w  całym aparacie pracy sej­
mowej, w ystąpił z interpelacjami, a na­
wet przemawiał w  plenum. Mowa jego, 
powiedziana podczas dyskusji budżetowej 
w  sprawie szkolnictwa, sprawiła w raże ­
nie w  kraju:

„Istniejące szkoły nasze po czter­
dziestoletnim istnieniu, nie potrafiły 
w  wielu miejscowościach doprowadzić 
do tego, chłopa naszego, aby poczuł 
się, iż jest nie tylko chłopem, ale i Po­
lakiem. Widzimy z boleścią, że w dzi­
siejszych książkach i podręcznikach, hi­
storia Austrii stoi na pierwszym pla­
nie, historia Polski na drugim; ucznio* 
wie szkół naszych więcej wiedzą o 
Rudolfie, niż o Kaziemierzu Wielkim*1.

Wiara Witosa w zmartwych­
wstanie niepodległej Polski

Dzięki życiu politycznemu Galicji, 
szkole polskiej, wreszcie stronnictwu lu- ■ 
dowemu, chłop galicyjski był niezrówna-; 
nie więcej uświadomiony narodowo od 
chłopa (Królestwa. . G d y  strzelcy nasi 6 
sierpnia maszerowali do Królestwa, w 
każdej wsi galicyjskiej po drodze w ycho­
dziła na spotkanie ludność, kobiety w yno­
siły mleko i jaja, częstow ały  strzelców 
i nie chciały brać  wynagrodzenia. „Oni 
idą na Moskala*1. Natomiast, gdy strzel­
cy weszli do Królestwa, wieś, przez którą 
przechodzili, by ła  jakby wyludniona, tyl­
ko gdzieniegdzie, z zaplotu dały widzieć 
się ciekawe oczy dziecka...

5 kwietnia 1915 r. pisał W itos w  „Pia­
ście";

„Zniknie też ten ciężki J ciemny 
grób kajdan wiekowycli, tych upoko­
rzeń niezliczonych, ta nędza fizyczna 
i moralna, znikną granice, które dzie­
liły od siebie braci i przejdzie ten wieł- 
kl post, zniknie niewola, a przyjdzie 
owe dawno upragnione, przepowiada­
ne i oczekiwane Zmartwychwstanie".

„Te szerokie niwy polskie, obficie 
krw ią  i łzami swych dzieci zroszone, 
w ydadzą  nareszcie plon obfity, te mę­
ki, które  przeszedł i przechodzi nasz 
naród nieszczęśliwy, przebłagają 
gniew Pański i wolność Ojczyźnie na­
szej przyniosą. Bratnia rzeszo wło*- 
ściańska! W praw dzie  twoje szeregi 
znacznie przerzedzone, wprawdzie 
wielu twoich najlepszych synów  do ży­
w ych już nie należy, wielu straciło 
moc fizycznej pracy, — wielu, bardzo 
wielu znosi jarzmo niewoli fizycznej i 
moralnej, a często może przykrzejszej 
u swoich i— w praw dzie  siły twoje są 
wyczerpane, nie straciły  jednak w y ż ­
szego celu, skarbu w ia ry  w  sprawiedli­
w ość  Bożą, w ia ry  w  jej zwycięstwo, 
ale też w ia ry  w  siebie i we własne 
siły41.

„By osiągnąć ów  cel uprągniony, 
— uświadomienie i zjednoczenie ludu 
jest koniecznością. Uświadomione po­
litycznie 1 narodowo masy ludowe, to 
potęga, z którą liczyć się będą swoi i 
obcy. Zakuć w kajdany może sle dać 
tylko głupi lub słaby. Niewolnikiem 
może być tylko człowiek podły".
W ten sposób budził Włtos pragnie­

nie do walki i do wytrwania w tym kry­
tycznym czasie, gdy przeszło 3 4 Galicji 
było zalane przez rosyjski najazd.

Ściśle związany z masą ludową. W i­
tos reagował na krzyw dy i nadmierne cię­
żary, jakich doświadczałal udność Ga­
licji podczas wojny.*

Dlaczego Wiłoś nie wszedł 
do jednostronnego rządu 
lewicy

7 listopada 1918 r. powstaje rząd w  
Lublinie o charakterze zdecydowanie le­
w icowym  i pomniejszającym Polskę, 
przeciwdziałający obronie Małopolski 
Wschodniej. Rząd lubelski robit starania 
o pozyskanie Witosa, iecz W itos odmó­
wił stanowczo współdziałania w rządzie 
lubelskim, zaprotestował przeciwko bez- 
bezprawnemu umieszczeniu swego na­
zwiska na manifeście. Zaprotestował 
bardzo energicznie przeciwko tego ro­
dzaju próbom rozbijania społeczeństwa w  
tak ciężkich dla nowo-powstającego pań­
stwa chwilach, przez tworzenie rządu 
dzielnicowego. Rząd lubelski, pomimo 
swego krótkiego kilkudniowego istnienia, 
zaznaczył się bardzo szkodliwymi posu­
nięciami, w yw oływ ał groźne i długotwa- 
łe rozruchy, które wzniecili Okoń i Dą- 
bal pod hastem współdziałania z rządem 
lubelskim i w alką z Polską Komisją Li­
kwidacyjną. Zatrzymał też rząd w Lu­
blinie batalion polskiej siły  zbrojnej do­
skonale wyćwiczonej, który miał wyru­
szyć na odsiecz Lwowa. G dyby  nie po­
w rót Piłsudskiego, rząd lubelski w y w o ­
łałby wojnę domową, bardzo groźną dla 
powstającego Polskiego Państw a.

Do rządu Moraczewskiego odniósł się 
W itos nagatywnie. Rząd w arszaw ski z 
Moraczewskim na czele, w b re w  zapowie­
dzi programowej, poczyniouej, p rzy  obję­
ciu w ładzy, utworzenia jednej wielkiej 
armii narodowej, nie przystępował do ro­
bienia armii stałej, lecz tw orzył partyjne 
milicje ludowe; bardziej w yrobieni poli­
tycznie socjaliści galicyjscy oświadczyli 
się za niezwłocznym tworzeniem armii. 
Armii też żądali socjaliści ś ląscy wobec 
czeskiego niebezpieczeństwa. Pobór w 
Galicji został dokonany na życzenie Pol­
skiej Komisji Likwidacyjnej i zdecydo­
wanego stanowiska w  tej sprawie W ito­
sa. Milicja ludowa była  tylko m arnow a­
niem pieniędzy, uzbrojenia i umunduro­
wania, tak potrzebnych dla wojska. S ta ­
ła się tylko źródłem zamieszek i prze­
szkodą w  waJce o nasze dzielnice.-Wobec 
rządu Moraczewskiego W itos zaijął zrazu ’ 
wyczekujące, lecz wkrótce zdecydowanie 
negatywne stanowisko.*

Witos na czele Rządu 
Obrony Narodowej w r. 1920

W  październiku 1920 r. Witos po dwu­
miesięcznym. staniu na czele Rządu, prze­
mawia w  Sejmie, W  mowie swej wspo­
mina o  kry tycznym  stanie Polski w  chwi­
li objęcia w ładzy  przez Rząd Olbrony Na­
rodowej: * ■

„Armia polska pod nieustannym na- 
porem wielokrotnie przeważających 
mas bolszewickich, skrzętnie przez dłu­
gi czas przygotow yw anych, musiała 
ustępować. W róg  był już na rdzen­
nie naszych ziemiach... Nad Państw em  
zawisło straszne pytanie: być, czy nie 
być. Nad całą Europą zawisło w id­
mo w ojny światowej, co niestety  nie 
wszędzie rozumiano, mimo, że w róg  
w dzierający się w  polskie ziemie, idą­
cy  w  myśl haseł zaborczych, zaśle­
piony powodzeniem, o twarcie głosii 
że zdeptanie niepodległości Polski, roz­
pali żagiew  nowej wojny nad Renem. 
Najeźdźcy, walczący w  imię zaborów 
i ujarzmienia wolnego narodu, impe­
rialiści w  najczystszym  stylu da­
w nych  carów, umieli dzięki agitacji i 
przekupstwu zrobić z siebie w  opinii 
zachodu reprezentantów  wielkiej idei, 
naszą walkę o byt, o istnienie, przez 

nich od samego początku zagrożone, 
przedstawić, jako imperializm i awa-n- 
turniczość. Nawet (właściwie należa­
łoby powiedzieć przede wszystkim  — 
przyp. autora) sfery demokratyczne i 
robotnicze na Zachodzie dały  się 
wziąść na lep bolszewickiej agitacji i 
w ystąpiły  przeciwko nam, utrudniając 
przesyłanie amunicji i broni do Polski, 
którą w  tej chwili o w łasną  wolność 
i spokój Europy ciężką prowadziła 
walkę... Tak  się przedstawiało nasze 
położenie zagraniczne, gdy nieprzyja­
ciel zbliżał się do W arszaw y , Toru­
nia i Lwowa. Zagranica zwątpiła jtiż 
w Polskę. Trudno było wytłumaczyć 
sobie już fakt. że doradzano i zalecano 
nam poniekąd zdanie się na łaskę i nie­
łaskę wroga, na warunki uchybiające 
w prost godności żyjącego i tiiespodlo- 
nego narodu..,

„W isząca nad Państwem kafastro 
fa, grożąca zatraceniem ntoiwdlem 
ści, wzbudziła w narodzie „cud jedne-

ści'*. W szystkie serca uderzyły je­
dnym potężnym akordem: „Do broni . 
Szlachetna i bohaterska, bo najgłębiej 
czująca zaw sze młodzież nasza, zerw a­
ła się i poszła na ochotnika ratować 
Ojczyznę. (Gipsy: „Cześć") Sam o­
rzutnie stw orzyły  się pokaźne zastę- 
py ochotników. Inteligencja polska 
spełniła swói patriotyczny obowią­
zek. (Brawo). Apel Rządu, w ystoso­
wany do ludu polskiego odbił sio po-" 
tężnym echem w  masach włościań­
skich i robotniczych, które czynem 1 
udowodniły, że nie tylko praw umieją 
żądać, ale i bronić Państwa, gdy tego 
zajdzie potrzeba'1.
Jako premier gabinetu Obrony Naro­

dowej — Witos spełnił swą zapowiedź z 
24 liipca 1920 r. przy objęciu w ładzy:

„Nie ustąpimy przed żadną groźbą 
zgwałcenia prawa narodu polskiego do 
wolności i zjednoczenia. Rząd w ezw ie  
do ofiar koniecznych dla ratowania 1 
ocalenia Ojczyzny'1.
Do pierwszego szeregu tych, co rato­

wali Polskę w 1920 r. zaliczyć należy W i­
tosa. Przyznał to nawet sąd, rozpatrują­
cy sprawę brzeską,

Witos za wzmocnieniem rządu
Dojrzałość polityczna W itosa i plany 

zamierzanych przez niego reform, prze­
jawia broszura jego „Czasy i ludzie", w y ­
dana 15 lutego 1926 r.:

„Stykając się z różnymi ludźmi, 
miałem możność stwierdzenia, że sze­
roka opinia zwraca  się nie tylko prze­
ciwko posłom, dziś w  sejmie zasiada­
jącym, iecz i przeciw sejmowi w  ogóle, 
a także coraz więcej przeciwko nasze­
mu ustrojowi państwowemu. Nic w  
tym  zresztą dziwnego. Z jednej stro­
ny bowiem sejm zawiódł oczekiwania, 
a z drugiej strony, tak niektóre s tron­

nictwa sejmowe, jako też i rząd osta ­
tni (rząd Grabskiego) robiły wszystko, 
aby  sejm skompromitować, — co się 
im też zresztą i udało.
W  końcu W itos w ypow iada  się prze­

ciwko dyktaturze, o której wciąż mówio­
no przed przew rotem  majowem, oraz 
przeciwko monarchii, natomiast żąda re ­
form konstytucyjnych, ż"k tó fych  za naj­
pilniejsze uw aża: 1) rozszerzenie upra­
wnień P rezyden ta  Rzeczypospolitej w  
kierunku wzmocnienia jego wiadzy, da­
nie mu między innymi praw a rozwiąza­
nia Sejmu, 2) zmianę ordynacji wyborczej, 
3) zmniejszenie liczby postów i ustalenie 
ich odpowiedzialności, 4) rozszerzenie 
kompetencji Senatu lub jego zniesienie.

Po  przewrocie majowym te postulaty 
zostały  zrealizowane, lecz nie odrazu. Do 
reformy Dowiem Konstytucji przystąpili 
ludzie mało do tego uzdolnieni, k tórzy 
potrzebowali lat 10, żeby czegoś w  dzie­
dzinie konstytucyjnej się nauczyć, a w: 
końcu dokonali rzeczy dosyć wadliwej.

Zmysł praktyczno-polityczny Witosa' 
ochronił go od postulatów, których b ro­
nił książkowy człowiek, prof. Jaworski, a 
mianowicie: oparcia Sejmu na związkach 
zawodowych, które W itos słusznie uzna­
w ał za organa nie wzmacniające, ale w y ­
zyskujące Państw o.

Żałować należy, że nie przyszło do 
porozumienia Piłsudskiego z Witosem, 
mocą którego sp raw y  zagraniczne i woj­
skowe oddane byłyby  Piłsudskiemu, a po­
zostałym sprawom  danoby normalny 
bieg konstytucyjny, Opierając Państwo na 
dojrzałych siiach społecznych, między 
innymi, na szkolonych przez Witosa w  
poczuciu państwowym  — ludowcach.

Dziesięcioletnie rządu pomajowe da­
ły  przeważnie ujemne rezultaty. Chcia­
no zrobić mocne państwo, a uczyniono 
słabe społeczeństwo, co fatalnie odbiło 
się na naszym stanie posiadania w  woje­
wództwach wschodnich 1 w Małopolsce. 
W itos ^podczas procesu brzeskiego, w y­
stępuje w charauterze oskarżyciela tych 
rządów.

List otwarty Stadnickiego 
w r. 1930

7  powodu aresztowania W llosa i  in­
nych posłów i osadzenia w  Brześciu, 
gazie ich poniewierano, wydrukowałem  
protest w _ formie listu otwartego do 
„Przełomu". List ów  był powtórzony 
nrzez czterdzieści klika gazet. Pisałem  
tnm: *

„Przypuszczani, że aresztowanie 
byłych posłów nie miało należytej 
podstawy prawnej. Złem jest naru­
szenie prawa, lecz „salus Reipublicae 
"'inrema !ex" i dla przeobrażenia kon- 

■'tocn marcowei. wiodącej nas do 
w kom:!' i k lórnby byta 

• .. naszych sił gjśj)c.larczych i
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Emigranci hroaccy 
wrócili do ojczyzny...

Konsolidacja południowych narodów słowiańskich!

(W ładysław Studnicki 
o Wincentym Witosie)

narodow ych można poświęcić nieje­
dno istniejące praw o pisane, lecz do 
zmiany konstytucji nie może p rzyczy ­
nić się sponiewieranie godności kilku­
dziesięciu wybitnych polskich polity­
ków. Uczyniono ich męczennikami, 
Wytworzono między nimi silną spójnię 
solidarności w  męczeństwie, uczynio­
no z nich bezwzględnych przeciwni­
ków reformy, k tó ra  ma iść od Rząau, 
przy którym ich dręczono. Postępow a­
niem w  Brześciu nie ułatwiono refor­
my, lecz rzucano kamienie na jej dro­
dze".

„Kto chce reformy, kto chce uzdro­
wienia stosunków naszych, kto ma 
choć trochę poczucia szlachetności, 
ten powinien stanąć dzisiaj w  szere­
gach zwalczających g\*ałt i poniewie­
ranie godności ludzkiej.

„Zbrodnie i bohaterstwa, popełnio­
ne przez czloników danego narodu, 
zarysow ują w  .pewnej * mierze jego 
psychologię, lecz znacznie bardziej 
Charakteryzuje naród .ego stosunek do 
popełnionych ujemnych lub dodatnich 
czynów. Sadystów  i okrutników mo­
żna znaleźć w każdym narodzie, lecz 
w  narodzie zdrowym znajdują oni od­
powiedni odpór, a ich czyny, ogólne 
potępienie i karę.

W szyscy  winni okrucieństw w  
Brześciu muszą być należycie ukarani. 
W  armii polskie] nie mogą być cier­
piani oficerowie znęcający się nad 
więźniami. W sądownictwie nie mo­
że być tolerowany sędzia lun proku­
rator, który dopuścił do tego w szyst­
kiego, co się w Brześciu działo. Nie 
m oże reprezentować sprawiedliwości 
państwowej ten, który był prokurato­
rem w  sprawie uwięzionych posłów w  
Brześciu".

Zjednoczenie narodu a rola 
Witosa

Prokurator w  sprawie brzeskie] pozo­
staw ał ministrem sprawiedliwości w  cią­
gu lat wielu. Kostek-Biernacki zostat 
wejewodą. Pogłębiało to antagonizm mię­
dzy partiami więźniów brzeskich, a rzą­
dami pomajowymi. Po śmierci Piłsudskie­
go podstawa moralna i fizyczna rządów  
pomajowych zanikła; potrzeba więc szu­
kać nowej podstaw y Gen. Inspektor 
R ydz  Śmigły rzucił hasło zjednoczenia 
Narodu dla wzmocnienia iego sił obron­
nych. Hasło to słuszne, gdyż  dążność do 
poętgi militarnej jesl; siłą motorową do 
akcji w e wszelkich dziedzinach. Putko- 
kowni‘k Koc usiłuje stworzyć obóz zjedno­
czenia narodowego, oparty na postula­
tach, które już weszły w świadomość zna­
cznej części naszego społeczeństwa Po­
stulaty te pozostają w zgodzie z dążno­
ściami, których przedstawicielem byt W i­
tos. Jeżeli pragniemy na serio zjednocze­
nia wszystkich sił narodowych, nie powin­
niśmy dążyć do rozproszkowanla społe­
czeństwa, a szukać koordynacji z grupami 
o pokrewnych tendencjach, a więc 2 grupą 
W itosa przez amnestię jej przywódcy i 
zaoiiai owanie mu wybitnego państwowe­
go  stanowiska. Jeżeli jednak istnieje dąż­
ność do monopartyjności, która czasami 
przejawiała się podczas rządów pomajo­
wych (ministerium Jędrzejowicza) to bez- 
w aiunkow o rząd będzie musiał staczać 
w alkę ze stronnictwami w itosowców, lecz 
siła polityczna, którą reprezentuję Witos, 
przez brak jego w kraju, marnuje się, roz­
rastają się różne „Wici“, o większym lub 
niniejszym podkładzie bolszewickim. Mo­
że przyjść moment, gdy nie tylko chłopi 
w itosow scy, ale w szyscy , dbający o bez­
pieczeństwo I przyszłość Polski, będą w o­
łali wielkim głosem  o pomoc W itosa. —’*)

*) Podkreś len ia  redakc ji .

I . Regionalna Wystawa Roln. 
Przetwórcza w  Miechowie

B ie le c k a  Izb a  R o ln ic z a  łąc zn ie  z O k r  
T - w a m i  Org. i K ó łek  R o ln ic z y ch ,  o ra z  z s a ­
m o r z ą d a m i  t e r y t o r i a l n y m i  p o w i a tó w  m ie ­
c h o w sk ie g o ,  p iń c z o w sk ie g o ,  o lk u sk ieg o ,  ję ­
d rz e jo w s k ie g o  i w ło sz c zo w sk ie g o  —  p r z y ­
s tą p i ł a  d o  p r a c  z w ią z a n y c h  z u rz ą d z e n ie m  
W y s t a w y  R o ln ic z p -P rz e tw ó rc z e j  w  M ie ch o ­
wie .  T e r m i n  o tw a rc ia  w y s t a w y  zo s ta t  u s ta ­
l o n y  n a  d z ie ń  i - g o  l ipca  br.

N a W y s t a w ę  tą ,  m a j ą c ą  w  zasad z ie  c h a ­
r a k t e r  re g io n a ln y ,  b ę d ą  p r z y jm o w a n e  r ó w ­
n ież  e k s p o n a ty  p r o d u k c j i  ro ln ic ze j  i z i n ­
n y c h  p o w i a tó w  w o je w ó d z tw a ,  j a k  ró w n ie ż  
e k s p o n a ty  p rz e m y s ło w e ,  m a ją c e  łąc zn o ść  z 
W y tw ó rcz o śc ią  ro ln iczą .

Przed kilku tygodniami powrócili z e- 
migracji do Kroacji przywódcy kroackich 
(choirwackich) chłopów, Włodzimierz Ra­
dicz, syn ora 2 Dr. Koszuticz, b. poseł i mi­
nister, a zięć zamordowanego w roku 1920 
literata i polityka kroackiego, Stefana Ra­
dicza.

Powrót z wygnania Wł. Radicza i Dra. 
Koszutowicza oznacza nowy okres w hi­
storii powojennej Serbów i Kroatów, w 
historii walk politycznych między tyimi 
dwoma południowo słowiańskimi naroda­
mi, które wraz z trztcim matym narodem 
połudn. słowiańskim, t.jt Slóweńcami u- 
twoiizyli po wojnie światowej zjednoczone 
państwo południowych Słowian (czyli Ju- 
gosiowian), nazwane królestwem Serbów 
Kroatów i Słoweńców (w skróceniu S. H. 
S.) Z narodów tych tylko część Serbów 
odzyskała przed wojną światową niepod­
ległość, tworząc dw a mate państwa, t. j. 
t. zw starą Serbię i Czarnogórę, podczas 
gdy reszta Serbów (w Bośni i na W ę­
grzech), o^az wszyscy Kroaci (Kroacja, 
Sławionia, Dalmacja, Pobrzeże) i Słoweń­
cy (południowa Styria, Karyntia, Kraina), 
pozostawiali aż do końca 1918 r. pod jarz­
mem austriacko - węgierskim.

Dzieje tych narodów, podobnie jak i 
Bułgarów, —  to dzieje ciągłej walki o 
wolność uajpierw z Turkami, potem z Wę- 
girami i Austriakami. Umiłowanie wolności 
tych chłopskich narodów (chłopi stanowią 
80 proc. ludności) odniosło ostateczny 
tryumf w wojinie światowej w r. 1918. 
Niestety tryumf ten nie zakończył także 
sporów i walk narodów tych pomiędzy -so­
bą. Zaogniły się stosunki Serbów z Buł­
garią, która za sprawą króla Ferdynanda 
z niemieckiego rodu Koburgów stanęła w 
roku 1914 po  stronie Niemiec i Austrii i 
przypłaciła to stratą znacznej części tery­
torium na rzecz Serbów i Rumunów. Co 
gofpsza od samego niemal noczątku po­
wstania zjednoczonego królestwa S. H. S. 
powstały spory wewnętrzne między Ser­
bami, zajmującymi w państwie przodują­
ce stanowisko a Kroatami zarzucającymi 
Serbom biurokratyczny centralizm, oraz 
ucisk narodowy i polityczny. Do starego 
antagonizmu między dwoma narodami, 
ptzyczyniła się nadto różnica religi1 
(Kroaci są katolikami, Serbowie przeważ­
nie prawosławnymi) oraz różnice języka, 
kultury i tradycji.

Na czele Kroatów, względnie kroackie- 
go stronnictwa chłopskiego, jednoczącego 
cały niemal naród, stanął poeta i- pisarz? 
a zarazem polityk radykalny, Stefan Ra­
dicz. Prowadząc konsekwentną walkę o 
prawa Kroatów, a w szczgómości o auto­
nomię Kroacji, Radicz, a z nim cały na­
ród trwał w ciągłej opozycji przeciw cen­
tralistycznym rządom w  Belgradzie, zło­
żonym niemal wyłącznie ze Serbów. Przez 
szereg lat kroackie stronnictwo chłopskie 
bojkotowało parlament (skupsztynę), -nie 
biorąc w nim udziału mimo posiadanych 
mandatów poselskich, a gdy weszło do 
parlamentu, uniemożliwiało utworzenie 
większości parlamentarnej. Raz po raz p a ­
dały rządy, a nawet tak doświadczony i 
znakomity serbski mąiż stanu, jak Pasicz, 
jeden z twórców wielkiej Jugosławii, nie 
mógł opanować sytuacji. Nie pomogły ża­
dne dywersje, nie pomogły teki ministe­
rialne, ofiarowane Radlczowi i jego przy­
jaciołom, nie pomogły próby rozbijania

Kroatów przez różnych „kadzichtopów", 
nie pomogły także represje, rozwiązań.e 
stronnictwa chłopów kroackich.

Przyszedł nieszczęsny dzień 20 czerw­
ca 1928 r., w którym fanatyk .serbski po­
seł Rawicz wystrzałami z rewolweru w 
czasie posiedzenia parlamentu zamordo­
wał Stefana Radicza i synowca jego, po­
sła Pawia Radicza. Krew tych dobrych 
synów narodu kroa-ckiego pogłębiła jesz­
cze więcej przeoaść między obu naroda­
mi. Rozpoczęły się znowu srogie represje, 
polata się obficie krew chłopów kroackich 
w starciach z policją, więzienia zapełniły 
się chłopami i politykami kroackimi, zna­
lazł się w więzieniu także adwokat Dr 
Maczek, poseł i prezes (po śmierci Stefa­
na Radicza) chłopskiego stronnictwa 
kroackiego. Wielu poiityków kroackich, a 
między nimi wspomniani na wstępie 
Wlodz. Radicz i Dr. Koszuticz zmuszeni 
byli udać się na emigrację, skąd kierowali 
dalszą walką chtopów kroackich z ciemię- 
życielami. Skrajniejsze żywioły (Pawel.cz, 
Perczec) chwyciły się broni terroru w wal­
ce z Serbami łącząc się z Macedończyka­
mi, odłamem bułgarskim, który w wyniku 
wojny światowej dostat się pod panow a­
nie serbside i walczył z bronią w ręku 
przeciw Serbom.

6 stycznia 1929, król Aleksander za­
wiesił konstytucję i powołał rząd dykta­
torski z generałem Żiwkowiczem na czele. 
Rząd ten rozwiązał parlament i wszystkie 
stronnictwa, zmienił nawet nazwę pań­
stwa, które odtąd zamiast królestwem S. 
H. S , nazywa się królestwem Jugosławii, 
zniósł dawny podział administracyjny pań­
stwa, przekreślając granice ziem histo­
rycznych i tworząc 9 banowin (woje­
wództw). Dla pozoru zachowano parla­
ment, ale wydano sztuczną i uniemożli­
wiającą prawdziwe i swobodne v'ybory 
ordynację wyborczą, wobec czego opozy­
cja (także serbska i słoweńska) nie wzię­
ła udziału w wyborach, a posłami zostali 
kandydaci jednej listy rządowej gen. Ż;w- 
kowicza, tworząc t. zw. blok, nazwany 
później, jugosłatt iską partią narodową, Ge­
neral Żiwkov'icz próbował zbliżenia z 
Kroatami, chciał pozyskać choć część lu­
du, ofiarując udział w rządzie wybitniej­
szym politykom rozwiązanych stronnictw 
Spotkał się jednak z bezwzględnym odpo­
rem wobec systemu dyktatury przez niego 
uprawianego

W r. 1932 gen. Źiwkowicz zmuszony 
byt odejść od rządów, które ulegały cią­
głym zmianom. Również w jednolitym 
zrazu „bloku" obozu rządowego powsta­
ły wewnętrzne walki i rozkład.

W  październiku 1934 r. ginie w Marsy­
lii z rąk spiskowców kroackich i mace­
dońskich, król Aleksander. Wobec mało- 
letności je go syna, króla Pioi ra, obejmuje 
władzę rada regencyjna z księciem Pa­
włem, stryjem młodego króla na czele, 
która zaczyna zmierzać do uspokojenia 
kraju przez przywrócenie stosunków kon­
stytucyjnych. Nowy premier Jewticz prze­
prowadza nowe wybory do parlamentu w 
r. 1935, ze względu jednak na trudności i 
rozgrywki wewnątrz obozu rządowego, 
zmuszony jest ustąpić, a rządy obejmuje 
premier Dr. Stojadinowicz, kórego pro­
gramem jest zlikwidowanie systemu auto­
rytatywnego rządzenia, powrót do ustroju 
demokratycznego i parlamentarnego, a
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przede wszystkim pojednanie między Ser* 
bami a Kroatami. Po wielu szkodach i za­
mieszaniu, jakie spowodował okres dyk­
tatorski, Di. Stojadinowicz p.zeprowadza 
swą akcję stopniowo i systematycznie.

Opuszcza więzienie Dr. Maczek, wita­
ny entuzjastycznie przez naród kroacki I 
przyjęty na audiencji przez ks. regenta 
Pawia. Następuje spotkanie Dr. Maczka z 
premierem Stojadinowiczem, przy którym 
obaj ci mężowie stanu omawiają cało­
kształt stosunków serbsko - kroackich i 
sposoby ich uregulowania. Wracają z wy­
gnania emigranci Radlicz i Koszuticz.

Czyste wybory do samorządów gmin­
nych wykazują, że cały naród tak serb.ski, 
jak kroacki i słoweński, pochwalają ro­
zumną politykę i cele Dra Stojadinowicza, 
Odprężenie dusznej dotąd atmosfery poli­
tycznej i przywrócenie normalnych stosun­
ków idzie w parze z powrotem zaufania 
społeczeństwa do zamierzeń rządu, co u- 
możliwia pomyślne wyniki reform, prze­
prowadzanych przez Dra Stojadinowicz* 
na polu gospodarczym, zwłaszcza w za­
kresie rolnictwa, oraz w dziedzinie finan­
sów.

Równocześnie prowadzi Dr. Stojadino­
wicz konsekwentną i odpowiadającą inte­
resom i uczuciom narodu politykę zagra­
niczną, umacniającą sojusz z Francją, Rlł- 
mumią i Czechosłowacją, oraz z Turcją i 
Grecją. Następuję ściślejsze zbliżenie do 
Anglii i poprawa stosunków z Włochami.

W międzyczasie zasziy także zmiany w 
sąsiedniej Bułgarii, gdzie po okresie dyk­
tatury — nowy rząd Kioksejiwanowa 
zgodnie z intencjami króla Borysa wszedł 
również na drogę stopniowego powrotu 
do ustroju demokratycznego. I tam w resz­
cie po wielu latach wygnania wraca z e- 
migracji Aleksander Obów, b. minister 
rządu Stambolijslćiego, przywódcy chło­
pów bułgarskich, zamordowanego podoo- 
nie, jak Radicz przez dyktatorskich ząma- 
chowców. Królewska Bułgaria i królewską 
Jugosławia likwidują system autorytatyw­
ny i wracają do demokracji. Po długim 
okresie wrogich stosunków, przyszło 
wreszcie do zawarcia paktu wiecznej 
przyjaźni między Bułgarią a Jugosławią, 
kładącego kres walkom między tymi sło­
wiańskimi państwami na południu. Pakt 
ten jest ukoronowaniem szczęśliwej poli­
tyki zagranicznej, premiera Stojadinowi- 
cza.

Jeżeli wspomniane już rozmowy k», 
regenta Pawia i Dra Stojadinowicza w 
przywódców Kroatów Drem Maczkim do­
prowadzą do stworzenia sprawiedliwych 
podstaw współżycia z narodem kroackim, 
Jugosławia stanie przed okresem nowego 
rozwoju i jaśniejszej przyszłości I

Kronikarz.

W  d n i u  16 m a r c a  1937 r. z n a leź l i  się n a  
ław ie  o s k a r ż o n y c h  p rz e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  
w  G nieźn ie ,  p re ze s  p o w i a to w y  S.  L.  a d w o k a t  
K o te c k i  z  G n iezna ,  w ic e p r e z e s  W iś n i e w s k i ,  
p. K r e n g e le w s k i  i p. L e w a n d o w s k i ,  o s k a r ż e ­
n i  o o d c z y ta n ie  r e zo lu c j i  n a  15 s ie rp n ia  1936  
ro k i t  w zg l .  o p o m o c  d o  o d c z y ta n ia  oraz  o n ie ­
s ien ie  t r a n s p a r e n tu :  „ N ie c h  ż y j e  W. W itO i" .

N a w n io s e k  p r o k u r a t o r a  r o z p r a w a  tocży-  
ła sic p r z y  d r z w ia c h  z a m k n i ę t y c h .

P o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p ra w ie  S ą d  u c h y ­
lił  ia jn o ść  i og łos i ł  w g r o k  u n i e w in n ia ją c y  
w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h  r d  w i n y  i k a ry ,  
p r z y j m u j ą c  b r a k  z n a m io n  p r z e s tę p s tw a  w  
z a r z u c o n y m  c zy n ie  a k t e m  o sk a rżen ia .  T e m -  
s a in e m  n a re sz c ie  d o w ie d z ie l i śm y  się, że  n asz e  
c h ło p s k ie  p o z d r o w ie n ia  d la  P re z e sa  n a  e m i ­
g ra c j i  i o k rz y k i  „ N iec h  ż y je “ n ie  są ż a d n y m  
p r z e s t ę p s tw e m  i m o g ą  b y ć  bez  a ż d n e j  o b a ­
wy g łoszone .

B r o n i ł  p  m g r .  W la d .  B a n a c z y k  z Pozna­
nia .
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P r o w o k a c j a ! Radgoszczy. Specjalnie bito na rozkaz 
st. policjanta Rozmusa z Dąbrowy, czci­
godnego staruszka 70-letniego, Blocha Ja- 
.ia, 70-letniego Tabora Stanisiawa, 60-let- 
niego Golca Jana i innych jak Kota Wła* 
dyslawa, Więcława Stanisława, Kupca 
Stan., Ławickiego Piotra z Zdżar, Węża- 
Piotra, Nowakównę, Bączkowne z NiŁ- 
czajnej. Bito każdego pojedynczo w raca­
jącego do domu. Chłosta ta była perfidnie 
przygotowana. Przy pomocy zaufanego 
policji, a podejrzanego działacza ludowe­
go, bez pozwolenia Zarządu pow. S. L. 
zaimprowizowano obchód konstytucji 
marcowej — -nabożeństwo i zgromadzenie. 
O tej uroczystości ludność zawiadomiono 
w ostatniej chwili, natomiast policja z ca­
łego powiatu dzień przediem zjeżdżała na 
przeznaczone miejsce.

Na lokal, gdzie rmalo się odbyć zebra­
nie, a gdzie przebywał podejrzany dzia- 
lacz nie zaatakowano, przeciwnie zaata-< 
kowano kuku wychodzących z kościoła 
staruszków.

Kto reprezentował wieś ua zie ź- 
o J e  „seatom  w iejskiego"

oi Warszawie

P ow iaty Jarosław , Przew orsk, Ł ań­
cut, Rzeszów zostały zasypane w czasie  
od 19. III. —  22. III, 1937 r. Kilkakrot­
n ie  tysiącam i u lotek, zaw ierających o- 
fczczerstwo przeciw ko przyw ódcom  i 
działaczom  S. L. oraz naw ołujących do 
zbrodni stanu i poniżające autorytet 
w ładz sądow ych i adm inistracyjnych.

W  całej tej robocie w idoczną jest 
wytraw na ręka p-owmkatorów, działa- 
jącyeh według starych i w ypróbow a­
nych m etod carskiej ochrony.

W  jednej z ulotek autorzy wzyw ają  
m asy chłopskie do czynnego porwania  
się  na rząd i najw idoczniej przygoto­
w ują w zw iązku z tym  pew ną akcję, 
gdyż odnośny ustęp ulotki kończy się  
w czy,aniem : „przyjdzie rozkaz“.

Postępow anie to kw alifikuje art. 95 
W’zgl. 9(3 k. k.

W  d a lsz y m  ciągu wzyYYają autorzy  
ulotek do rozpraYvfenia się z obecnym i 
przyYYÓ dcam i.

Jako uzasadnienie sw ojej rady rzu- 
M ją  cały szereg kalum nii, a w  szcze­
gólności według w ypróbow anej recepty  
m ów ią o kradzieży grosza publicznego, 
o \vykorzystyw auiu łatw ow ierności 
chłopów', zarzucają działaczom , którzy  
m ają za sobą kilkakrotny pobyt w  w ię­
zieniach za działalność polityczną —  
zm ow ę z w ładzam i sądow ym i i adm ini 
slracyjnym i, które jakoby przeprow a- 
dzały fikcyjne aresztow ania, a pozatem  
dozw alały uw ięzionym  na spędzanie  
całych  nocy na hulankach poza w ięzie­
niem . (art. 286 k. k.).

i\V innej u lotce w sposfcb n iesłycha­
n ie  ordynarny rzucają oszczerstw a na 
dyrektora U niw ersytetu W iejskiego w 
Gaci.

U czucie odrazy 1 obrzydzenia w y ­
w ołują  w  szczególności zw roty sk iero­
w ane nod adresem  żouy p. dyrektora  
U niw ersytetu W iejskiego, chlubnie zna­
nej i zasłużonej działaczki m łodzieżo­
wej.

P lan ! cel tej akcji jest d la Społe* 
Ozeństwa chłopskiego w yraźny. Gdy za­
w iod ły  nadzieje na ro iłam  ideow y S. L. 
postanow iono chw ycić się roboty pro- 
w okatorskicj bez oglądania się na for­
m y i skutki m ogące spow odow ać p o­
w ażny w strząs w  życiu  państw a.

W edług planu tych panów  po usu­
nięciu  przyw ódców , —  zdezorientow a­
ne m asy chłopskie m ożnaby sprow oko­
w ać do nieobliczalnego odruchu i p o ­
prow adzić na przygotowane, karabiny  
m aszynow e.

W  koronkowej tej robocie jednak 
stare wyżły, pamiętające jeszcze tresu­
rę HurkÓYV , ze starości straciły dobry 
daivny węch. Zapomniano tu, że m ię­
dzy rokiem 1905 —  a obecnym rokiem  
pańskim 1937 upłynęło ctużo wody. Dzi­
siejszy chłop w Polsce pomimo skraj­
nej nędzy materialnej, w jaką wtłoczy­
ła go trwająca przez kilka lat „radosna 
twórczość44— jest obywatelem —  świa­
domym SYvego znaczenia i stosunku do 
państwa, który nie da się niepoczytal­
nym zbrodniarzom sproivadzić na ma­
nowce wystąpień nielegalnych.

Przed oczym a społeczeństw a odsło­
nił się straszny w idok zgnilizny m oral- 
neJ> w  jakiej pogrążają się  pew ne k lik i, 
które przykładem  Targow iczan uw aża­
ją Polskę za postaw  czerw onego sukna, 
* którego należy póki czas, uchw ycić  
jaknajYviększy szniat dla siehic.

P odkreślić należy, iż ulotki zostały  
przesłane w szystkim  zarządom  szkół 
w  pow iatach, urzędom  parafialnym , za­
rządom  grom adzkim , i gm innym , in sty ­
tucjom  społecznym , jak Kołka R olni­
cze, Miraży Pożarnej, Kas Stefczyka, 
Zarządom  Kół S. L., Kołom  m łodzieży  
w iejsk iej i licznym  jednostkom  o w ię­
ce j znanych nazw iskach.

Zdum ione społeczeństw u zapytuje, 
skąd znow u płyną duże sum y pieniężne  
na opłatę nakładu i przysyłek  tej law i­
n y  anonim ów .

Adresaci m asow ó składają przesył­
k i na posterunkach P. P. w zgl. przesy­
łają  do Zarządu poiviatoiY’ego S. L . w  
Jarosław iu z uchw ałam i zaYYicrającynii 
w yrazy polepienia zbro hiiczcj roboty  
|  s łow am i uznania uia .zinlaczy iuda-

Y\’yoh, będących przcdniioiein oszczer­
czej kampanii.

Sądząc zc sposobu rozsyłania u lo­
tek, działa tu aparat „kierow any jedno­
litą w olą14, dyeponujący ogrom nym i 
pieniądzm i, licznym i pracow nikam i, 
hulającym i bezkarnie. U lotki przesyła­
ne są bądź iv zam kniętych kopertach i 
otrankow ane znaczkam i po 25 groszy, 
baaź też jako niczam knięie druki ze 
znaczkam i po 5 gr.

Jeżeli się w-eźinie pod uw agę, że u- 
lotek rozesłano kilkadziesiąt tysięcy, to 
saino porto pocztow e kosztow ało kilka  
tysięcy złotych.

Kto za to płaci?

Mimo m nogości przesyłek ezęścio- 
yyo otw artych uszło uw adze organÓYv 
pocztow ych, że zaw ierają one treść 
przestępczą, kolidującą z kodeksem  
karnym , skierOYY-aną zarów no przeciw ­
ko organom  rządu, w ładzom  państwo- 
Yvym, a także pew nym  jednostkom , a 
nadto obrażają SYY-ą tryw ialnością i do­
borem  \YyrazÓYV uczucia m oralności.

Chłopi protestują przeciw ko tego  
rodzaju m etodom  i ośw iadczają, że ża 
dne usiłow ania prow'okatorskie nic  
znajdą u nich posłuchu i że odpow ie­
dzią na tę robotę jest jednolity obóz 
chłopski, pod zielonym i sztandaram i 
Stronnictw a Ludow ego.

Prasa sanacyjna donosząc o zjeździe 
„odcinka wiejskiego" obozu put.k. Koca z 
dnia 14 marca br. w Warszawie, podno* 
sita ten zjazd do roli wielkiego wydarzę- 
nia w Polsce.

W rzeczywistości zjechała się groma­
da tych ludzi, którzy od dłuższego czasu 
wieszali się koło osławionego B. B. garść 
politykierów skrachowanych, wypędków 
ze Stronnictwa Ludowego, ludzi, którzy 
nie odgrywają żadnej roli na wsi, a przez * 
wieś są znienawidzeni, nie mający odwagi 
wystąpić publicznie wobec chłopów.

Jaki to as reprezentowat „ziemie po- 
łu-dniowo-nizlnne" i imieniem chłopów tychi 
ziem przemawiał, niech ilustracją będą po­
niżej zamieszczone korespondencje:

Oto nam piszą z Borzęcina, powiat 
Brzesko:

„Koło Stronnictwa Ludowego w  
Borzęcinie, na zebraniu dn'a 21 marca 
br. w  liczbie 115 osób protestuje sta­
nowczo przeciw wystąpieniu Józefa 
Rogoża na zjeździe w Warszawie, ania 
14 marca br, jako delegata chłopów 9  
województwa krakowskiego.

Oświadczamy publicznie, że nas z 
nim nic nie wiąże, a wszystko dzieli.
Jego krecia i podia robota zasługuje 
tylko na wzgardę całej wsi! I taką go  
wieś Borzęcin darzy.

Nawieszali na nim różnych godno­
ści, lecz wieś mu ich nie data, więc 
nie ma prawa w imieniu tej wsi prze­
mawiać, a tem bardziej reprezentować 
jej i ciągnąć gwałtem pod opiekuń­
cze skrzydła Koca.

Za Zarząd Stanisław Curyło, prezes, Jan 
Klisiewicz, sekretarz.

A to co nam piszą ze Szczurowej, po­
wiat Brzesko:

—■ „ W  dniu 18 marca br. przybył 
na jarmark do Szczurowej Józef 
Rogoż z Borzęcina, ten sam który na 
zjeździe Kadzichłopów w  W arszawie 
zgłaszał akces do obozu Koca imie- 
nie.n chłopów nadwiślańskich.

Najpierw spotkała go wielka przy­
krość, bo kiedy wyciągnął na powita­
nie rękę do nieugiętego, niezłomnego 
ludowca, ten nie przywitał się z nim. 
Dowiedzieli się chłopi, że oto zjawił 
się ten, który bez ich upoważnienia 
zgłaszał akces imieniem „ziem nizin­
nych" do obozu Koca. Zebrała się 
gromada ludzi i dalej na „delegata'*. 
Posypała się wyzwiska, wygrażania —  
h pan „delegat" Rogoż pod osłoną  
trzech posterunkowych schronił się na 

posterunek. K. R.
I takich ludzi ściągnięto do W arszawy 

i kazano im reprezentować wieś i tacy 
ludzie zgłąszali imieniem wsi akces do 
obozów pik. Koca.

Podziękow anie naszym Braciom 
z  z ł  Oceanu

Zarząd Koła Stron. Ludowego w  gro­
madzie Lutków, powiat Jarosław, poczu­
wa sie do miłego obowiązku złożenia jak 
najserdeczniejszego podziękowania na te| 
drodze Braciom swym, których w  poszu­
kiwaniu pracy i Chleba los rzucił na wolną 
Ziemię Amerykańską —  za hojny dar w 
kwocie 30.80 dolarów kanadyjskich, przt- 
slar ych na budowę Domu Ludowego w  na­
szej gromadzie.

Podziękowanie to przesyłamy na ręce 
pp. Jana Ćwika, Michała Szczygielskiego, 
Marcin? J urka, Marii Rudnickiej i 24 ofia­
rodawców. Zapewniamy ich, że powstać 
mający Dom Ludowy stale będzie nam 
przypominał ofiarność naszych rodaków, 
przebywających na Ziemi, o której wolność 
walczyli i nasi bohaterzy Kościuszko i Pu- 
: -k i ,

Za Wasz dar, Ryg Wam zapłaci
Zarząd Kola S. L. 

w Lutkowie.

STANISŁAW  STWORA.

( t e s t a m e n t  M o ś e i u s z f c i
Czas m i już odejść, ale wprzódziej
nim  tak, jak gwiazda na nieb firm am encie
w  w iecznej zagasnę —  duch się  trudzi
i w pokoleniach chce przejść testam encie <,
żyw ym , jak wówczas, gdy gnał wśród błyskaYYlc
yv śm ieć łub w zw ycięstw o —• na polach R a c I a yv i c.

Przeto ule we łzach, ni w  lęku i trwodze,
Chociaż na zgliszczach św ietności i sław y  
na sąd przed Boga dziś od was odchodzę, 
ale z tą m ocą, co wśród krw i k u izaw y  
rycerski krzepi duch i cuda stYvarza 
I w rogów  strachem  z za grobu przeraź*’

T ę oto zasię MOC, co tkw i w  jedności 
1 pośrod sw arów  w staje słońcem  ZGODY, 
a na kotw icy  wierze i m iłości 
w sparta —  upadłe podnosi narody, 
tę pokoleniom  pragnę m oc zostaw ić, 
gdy po dniach k lęski zechcą siebie zbawić.

N ic  to, że pan im w  boju pokonani, 
że pierś narodu ruzdarto na ćw ierci,
I m iast purpury, w  łachm any odziani 
przez ŚYviat idziem y podobni do śm ierci;
—  nic to. że ostrze wróg w  serce Yvymierzył, 
jeżeli naród sam  —  w śm ierć tę nie uwierzył!

Bo w śm ierć uw ierzyć nie m ógł I nie m oże 
nigdy ten naród, eo wszedł w głąb sum ienia, 
gdy Baltazara w yrok przejrzał w  chm urze  
1 z w in  w  m iłości sznkał rozgrzeszenia, 
a m ałość w łasną poznaw szy —  w  granicie  
kuty fundament, kładł pod NO W E ŻYCIE.

Jem u pisane jest w  w yroków  księdze,
łże w yw yższon m iędzy narodam i
królow ać będzie w  CHW ALE I POTĘDZE,
jaką w  sw em  berle dzierżył przed w iekam i,
że m u w róconą po czasów  odległość
zostanie: CAŁOŚC, WOLNOŚĆ, NIEPODLEGŁOŚĆ!

Na zjeździe „chłopskim" w Warszawie, 
na iktóryrr, przewodniczył generał Galica 
i na który BB kupiło nowiutką Matkę Bo­
ską Częstochowską, bo jeszcze takiego 
obrazu nigdy nie używali, przeważali gó­
rale z Podhala. Jak i czym ich ściągnięto, 
dobrze to wszyscy wiedzą. Jest dużo ta­
kich na Poahalu, co na darmowy bilet i 
wyżerkę chętnie wszędzie jeżdżą. Nie 
świadczy to pięknie o „honorze" góral­
skim, a dodajmy: jest to ostrzeżeniem i dla 
Zarządu powiatowego Str. Lud. w Nowym 
Targu, aby gorliwiej począł pracować nad 
uświadomieniem obywatelskim i polity­
cznym Podhala.

Ale do rzeczy!

Po skończeniu mów — opowiadają so­
bie ludzie —  generał Galica zaprosił gości 
do bufetu. Zaczęto się gęste przepijanie. 
Pierwszy kielich wzniósł gen. Galica na 
zdrowie partii p. Koca i to w ręce starego

górala, wyrażając życzenie, by milion chło­
pów zgłosiło się do organizacji p. Ko-ca.

Góral wypił, podziękował, tak samo ca­
ła otaczająca ich gromadka, poczem góral 
powiada:

—  Ale, panie generale, miliona to ich 
tu nie będzie!

—  A ileż? —  pyta p. Galica.
—  Hej, żeby tysiąc było, toby dobrze 

było! — wyraża się góral oględnie.
—  Jakoż to? — pyta p. Galica. —  Tyl­

ko myślicie tysiąc? A gdzież reszta?
—  Ano widzicie —  powiada gorał —  

ta reszt? to jest, ino że oni do nar nie 
przyjdą.

—  A dlaczegóż?
Naciskany góral wykręca się, a wre­

szcie palnął:
—  A bo oni czekają na Witosa!
Wydłużyła się mina p. Galicy i całe o- 

toczenie zaczęło się kłopotliwie uśmiechać. 
Poczem poszedł dalszy poczęstunek.

W y fa ś n lć  zm iscia
w  R a f t l g o s z c z c y

Dnia 17 bm. w  wigilie imienin nowego 
marszałka, a po ogłoszeniu .niedzielnej de­
klaracji polit. p. Koca, w -której łaska­
wie obiecuje^o£iekfl polskiemu _ ludowi.

skonsygnowana policja powiatu dąb:' 
skirgo w liczbie koło 40-stu zbiła de 
przytomności kilku niewinny Ja stu 
ludowców, wychodzących z  kościoła
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lak przedstawia się budżet oświatowy
na rok 1 9 3 *2 -30

Jak Już z prasy codziennej wiemy, ogól­
ny budżet na rok 1937-38 ma wynieść w 
dochodach i wydatkach sumę okrągłą 
2.293 mil. zł.

W ramach tych na szkolnictwo całe w 
Polsce wypada: w dochodach 32,629.000 zł. 
w  wydatkach zaś 355,520.000 zł. co daje w 
wydatkach ogólnych zaledwie 15,5 proc.

Jak na kraj o bardzo wysokim stopniu 
analiabetyzmu — jest to stanowczo za 
mało.

Jest to — jak byśmy użyli określenia — 
budżet główny.

Obok niego istnieją jeszcze dwa lub 
trzy budżety poboczne czy jak kto chce — 
dodatkowe.

Pierwszy —  to fundusz specjalny Kwa­
terunku Wojskowego i Fundusz Pracy, 
Wtóre to oba fundusze uysponują dochoda- 

4 mi w sumie około 125 mil. zł.
Drugi fundusz — to plan inwestycyjny 

finansowany ze środków pozabudżeto­
wych. Plan ten, ułożony na lata 1937 — 
1940, określić ma wydatki na sumę 1.800 
mil. zł. Szczegóły jego nie są jeszcze 
znane.

Trzeci fundusz — to jest powstały z 
pożyczki francuskiej.

W r. 1937-38 te trzy dodatkowe źródła 
dadzą około 1  miliarda zł.

Czy Min. Oświaty ma jaki udział w 
rozdziale tych funduszów, czy i ewentu­
alnie jakie inwestycje szkolne znajdą się 
w „planie inwestycyjnym" na razie nic nie 
wiadomo. A ileż budynków szkolnych ko­
niecznych jest w Polsce.

KTO POKRYWA WYDATKI SZKOLNE?
Ministerstwo W. R. i O. P. tylko częśc 

wydatków szkolnych pokrywa. Resztę po­
krywają:
a) samorządy gminne 1 powiatowe,
b )  samorząd województwa śląskiego i 
f )  rodzice.

W sumie kwoty te są bardzo znaczne. 
Oficjalne dane — jakie znajdujemy w bu­
dżecie — obejmują tylko wydatki rządu i 
samorządu. Sumy, złożone przez rodziców 
znikają z widowni publicznej. A*są to su­
my poważne. Powstają one z opłat szkol­
nych, stanowiących dochód Ministerstwa 
ponad 30 mil. rocznie i to z kieszeni prze­
ważnie bardzo ubogich rodziców, posyła­
jących dzieci do szkoły. Samorządy z tego 
tytułu wpłacają do 5 mil. rocznie.

Oprócz tego społeczeństwo utrzymuje 
szereg szkół prywatnych, co kosztuje około 
70 mil. rocznie. O tę kwotę odciąża spo­
łeczeństwo budżet Min. W. R. i O. P. Z 
kwoty wyżej podanej około 40 proc. tylko 
idzie na szkolnictwo powszechne.

ILE WYNOSIŁY WYDATKI RZĄDU I SA­
MORZĄDU NA SZKOLNICTWO?

Otóż wydatki rządu i samorządu na 
Szkolnictwo wynosiły:

w r. 1927-28 —  456,8 mil.
W r. 28-29 *— 572,4 „
w  r. 29-30 —  626,1 „
w r. 30-31 —  595,1 „
w  r. 31-32 —  477,2 „
w  r. 32-33 —  422,7 „
w r. 33-34 —  422,4. „
w  r. 34-35 —  412,2 „
w r. 35-36 —  413,9 „

jasno  z tego przedstawienia wynika, że 
potrzeby szkolnictwa z roku na rok rosną, 
a  od r. 1930 budżet stale maleje.

Ale nas interesują przede wszystkim 
Wydatki na szkolnictwo powszechne:

Oto dane urzędowe:
Wydatki samo*

W r. państw. rządu razem
3927-28 209,9 mil. 70,3 mil. 280,2 mil.

28-29 249,8 „  92,0 „ 341,8 „
29-30 264,5 „ 76,0 „ 340,5 „
30-31 263,8 „ 76,0 „ 330,8 „
31-32 217,0 „ 71,6 „ 288,6 „
32-33 192,0 „ 65,4 „ 262,0 „

I tu wydatki na to szkolnictwo stale 
{naleją —  a  liczba analfabetów rośnie.

NIESZCZĘŚLIWA USTAWA
O NOWYM USTROJU SZKOLNYM.
Wiemy, że w  r. 1933 wprowadzono tę 

nieszczęśliwą ustawę o nowym ustroju 
Szkolnictwa z r. 1932. Nieszczęśliwą, bo 
zajęła się tylko organizacją szkolnictwa po­
wszechnego najwyżej zorganizowanego 
t. j. III stopnia po miastach, a upośledziła 
zupełnie wsłe 1 nie objęła przeszło 1 mil. 
młodzieży w wieku szkolnym.

Obliczenia za lata ostatnie tylko dla 
szkół powszechnych zrobić nie możemy. 
iWskutek bowiem nowego układu budżetu 
państwowego, dostosowanego do nowego 
statutu organizacyjnego Ministerstwa, po­
łączone zostały od r. 1933-34 w jeden dział 
wspólny, w t. zw. „szkolnictwo ogólno­
kształcące", trzy typy szkól, dotąd odręb­
nie liczone, a to szkolnictwo powszechne, 
seminaria nauczycielskie i szkoły ogólno­
kształcące czyli średnie. W tej mieszani­
nie zniknął osobny dotąd rachunek szkół 
powszechnych. .Odtjd tyłka wiedzą, jlę

dokładnie państwo łoży na szkoły po­
wszechne, a ile na resztę pozostałych szkół. 
Wszyscy inni zaś mogą śledzić rozwój 
szkolnictwa powszechnego tylko z liczby 
etatów, z typów szkół i ze statystyk dzieci, 
uczęszczających do szkól, a więc z mate­
riału tylko częściowo dołączonego do pre­
liminarza budżetowego w formie „obja­
śnień". Ten sąd i te niedomagania stwier­
dziła^  Najwyższa Izba Kontroli.

BEZNADZIEJNY STAN.
Otóż jeżeli w r. 1936-37 było etatów 

nauczycielskich w szkołach powszechnych 
69.975, a w budżecie na rok 1937-38 jest 
ich 72,969, z tego wynika, że nowych eta­
tów otrzyma szkolnictwo powszechne oko­
ło 4 tys.

Licząc na 1 nauczyciela 60 dzieci, to 
znajdzie miejsce w szkole około 240 tys., 
jeżeli 80, to 320 tys. — a jeżeli 100, to oko­
ło 400 tys. i to pod warunkiem, że nowe 
siły nauczycielskie skierowane będą do 
tych miejscowości, które dotąd szkoły nie 
miały, względnie miały, ale szkoły te z bra ­
ku nauczycieli nie obejmowały całej mło­
dzieży w wieku szkolnym. Jeżeli się zwa­
ży, że część nowych etatów zużytą zosta­
nie, bo zużytą być musi, do zastąpienia na­
uczycielstwa przechodzącego na emerytu­
rę lub opuszczającego szkołę przez śmierć, 
to zobaczymy, że teoretycznie z owego mi­
liona młodzieży poza szkołą będącego, g r u ­
be nie tysiące, ale setki tysięcy pozostaną 
poza szkołą i to w czasie, kiedy konstytu­
cja zapewnia każdemu dziecku bezpłatne 
nauczanie, a ustawa szkolna zakreśla lata 
obowiązku uczęszczania na tę bezpłatną 
naukę. |

ILOŚĆ SZKÓŁ POWSZECHNYCH
W OKRĘGACH.

Przeglądając ilość szkół powszechnych 
co do okręgów szkolnych, dowiadujemy 
się, że okręg brzeski ma ich 2,120

krakowski 3.948
lubelski 2.277
lwowski 4.846
poznański 3.530
warszawski 4 218
wileński 3.211
łucki 1.806.

Z zestawienia tego widać, że okręg! 
zachodnie, centralne i południowe mają 
silniej rozwinięte szkolnictwo powszechne 
— natomiast wschodnie nadal przedsta­
wiają pod tym względem upośledzenie.

JAKI TYP PRZEWAŻA?
Pod względem organizacji szkół pozo­

stajemy nadal na stanowisku silnie rozwi­
niętego szkolnictwa nisko zorganizowane­
go. 1 tak:
SzkóLl- 1 2-kI. — czyli 1-go stop­

nia organ, jest blisko . . * 19.000
3- i 4-kl. czyli Il-fo stopnia organ. 3.800 
5-, 6- i 7-kl. czyli Iii-go stopnia

organ. 3.600
Stosunek tych 19 tys. szkół do następ­

nych dwóch liczb mówi sam przez się o 
stanie naszego szkolnictwa elementarnego.

CO MÓWIĄ CYFRY?
Narzuca się pytanie, w  jakim stopniu 

budżet państwa na r. 1937-38 zaspokoi 
istotne potrzeby szkolnictwa powszech­
nego.

Na to pytanie niech odpowiedzą rów­
nież suche cyfry:

BmIi ■ Dzieci: ilość ilośćrok: obowiaiane zapisane szkól etatów
1925-26 3,898.000 3,352.000 26.715 64.513
1926-27 3,7971000 3,449.000 25.855 61.911
1927-28 3,748.00 3,462.456 26.855 60.911
1928-29 3,706.000 3,575.557 25.170 67.819
1929-30 3,949.000 3,792.000 24.372 67.819
1930-31 4,275.000 4,066.000 24.596 67.981
1931-32 4,638.000 4,356.000 24.c804 67.981
1932-33 4,809.000 4,60S.0O3 24.836 66.523
1933-34 4,945.000 4,461.000 25.259 66.523
1934-35 5,027.000 4,516.700 25.742 66.523
1935-36 5,603.000 4,538.000 25.946 66.975
1936-37 5,727.000 ? 25.742 68.975
1937-38 5,829.000 ? 25.946 72.975

CÓZ NAM PRZEDSTAWIAJĄ POWYŻSZE 
DANE?

1. Oto od r. 1925-26 stałe po kilkaset ty­
sięcy jest poza szkolą, będąc w wieku

mogą się jednostki nieprzychylne — a!e 
jako obywatele upominać się będą o pra­
wo zastrzeżone Konstytucją i ustawą szkol­
ną dla swych dzieci.

Jeżeli .zachodzi inny wypadek np. szko­
łę w danej miejscowości połączono czyli 
skomasowano ze szkołą w innej miejsco­
wości,, a droga z danej miejscowości do 
szkoły wynosi przeszło 3 km t. j. 3 km i 
1 ni dla któregoś dziecka, winni rodzi. 2  
wnieść pismo do Kuratorium o rozdzielen e 
tej szkoły i utworzenie z powrotem jej tar.i, 
gdzie była przed tym.

W wypadku, jeżeli droga wyno i 
3 km tylko mniej, ale jest ciężką do prze­
bycia przez cały rok szkolny, winni rodzic ó 
ztobić to samo. Tak postanawia ustawa o 
zakładaniu i utrzymywaniu publ. szkół 
pow. z r. 1922 a do dziś dnia obowiązują­
ca. Najwyższy Trybunał Administracyjny 
w Warszawie w bardzo wielu wypadkach 
stanął na gruncie tej ustawy, wykazał nad­
użycie w tym kierunku władz szkolnych, 
a rezultatem tego fcylo utworzenie z powro-
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szkolnym.
2. Wiele set tysięcy te] młodzieży przecze­

kało 7 lat 1 nie liznęło ani roku nauki 
obowiązkowej szkolnej.

3. Powiększyło szeregi analfabetów w 
czasie, kiedy obowiązuje Konstytucja i 
ustawa szkolna w odrodzonej Polsce.

4. Z młodzieży tej wyrosną ciemne masy 
obywateli, które będą zupełnie do życia 
obywatelskiego, społecznego, narodo­
wego nie przygotowane.

5 Już w r. 1935-36 z urzędowego zesta­
wienia wynika, że około miliona mło­
dzieży nie znalazło pomieszczenia w  
szkole powszechnej. Stan ten pogor­
szył się w roku następnym t. j. 1936-37 
świadczy o tym w miejsce liczby — py­
tajnik.

6. W przyszłym roku szkolnym wypadnie 
na jednego nauczyciela przeszło 80 
dzieci. Ale życie wykazuje, że około 
60 młodzieży uczyć będzie nauczyciel 
w mieście, a 100 i więcej na wsi w tych 
19 tys. szkołach najmniej zorganizowa­
nych.

CO W TAKIM STANIE RZECZY 
ROBIĆ WYPADA?

W każdej miejscowości, w której niema 
szkoły a jest około 60 dzieci w wieku 
szkolnym, kilku światlejszych ojców winno 
wnieść pismo do najbliższego Inspektoratu 
szkolnego o otwarcie szkoły t. j. o przy­
słanie nauczyciela. Nadmienić powinni, że 
mają pomieszczenie dla tej szkoły wraz z 
urządzeniem. Jeżeli Inspektorat da odpo­
wiedź odmowną, lub po jakimś czasie nie 
da żadnej odpowiedzi, niech wniosą podob­
ne pismo do Kuratorium danego kręgu i do 
Min. W . R. i O. P. Winni nie liczyć się z 
uchwałami Rady gminnej, gdzie znaleźć

tern szkoły zabranej w dawnej miejsco­
wości.

Władze szkolne przy masowych żąda­
niach tworzenia szkół powiadomią o tym 
swego ministra, wżględnie tenże będzie 
bezpośrednio powiadomiony. Minister zaś 
jako członek Rządu zażąda nowych eta­
tów, na które Minister Skarbu pieniądze 
znaleźć musi.

Ludność całej Polski musi domagać się 
zrealizowania powszechnego nauczania, 
nawet płytkiego, ale wszystkie dzieci obej­
mującego, gdyż tego wymaga stanowisko 
Polski w Europie — silnej wojskowo, 
zwartej narodowo, oświeconej i kultural­
nej we wszystkich warstwach.

20 groszy dziennie
Z powiatu oszmiańsk:ego donoszą, że ko­

biety zajęte przy przędzeniu lnu, które pracują 
już dobrze, wyrabiając bardzo cienkie nitki, 
mogą zarobić tylko od 20 do 30 groszy dzien­
nie. Robotnicy rolni pracując cały dzień, nie 
wyłączając nawet młócki zarabiają po pięćdzie­
siąt groszy dziennie.

Lecz nawet pracę „za -tak wysokie wyna­
grodzenie” trudno jest otrzymać, bo raczej da­
je się odczuwać duży jej brak.

Zniszczona przez pożar w ieś B ohu w Rumunii. Pastw ą ognia padło SOU zagród chf -j. Uuk

Do Berezy
W  z w ią z k u  z a re s z to w a n ie m  so c ja l i s ty c z ­

n y c h  d z ia łac zy  ro b o tn ic z y c h ,  d o w i a d u je m y  
się, że w s zy scy  a r e s z to w a n i  w y s ia n i  zo s ta l i  
d o  D crczy  K a r tu s k i e j .  W ś r ó d  r o b o t n ik ó w  
k r ą ż ą  po g ło sk i ,  j a k o b y  a r e s z to w a n ia  te  m ia ­
ły  zw iąz ek  z a k c ją  w ł ó k n i a r z y ,  j a k a  m a  b y ć  
r o z p o c z ę ta  w  b i e ż ą c y m  t y g o d n iu  w  z w i ą z k u  
z  w y p o w i e d z e n i e m  u m o w y  zb io ro w e j .

Konkurs
na hymn ludowy
Zarząd O kręgowy Stron. Ludowego  

w K rakowie ogłasza konĘurs na hymn  
ludow y, któryby w treści sw ej dawał 
wyraz ideatoin, dążnościom  ruchu 
chłopskiego i tej w ielk iej roli, jaką m a­
ją do spełn ienia chłopi w niepodległej 
Polsce.

I. nagroda . , 150,—  zt.
II, ,, ,  ,  7 5, 1 zł.

III- „ . . 50,—  zł.
Utwory, w zam kniętych kopertach, 

opatrzonych godłem , należy nadsyłać 
do dnia 30 kw ietnia 1937 r. na adres: 
Zarząd O kręgowy Stronnictw a L udo­
wego, Kraków, Mały Rynek 4, I. p.

Po rozstrzygnięciu konkursu i pe  
ogłoszeniu odznaczonych i wyróżnio- 

yeh utw orów , zostanie ogłoszony kon- 
rs na m uzykę hym nu. 

y arząd O kręgowy Stron. Ludow ego  
w Krakowie.

*



życie foczy się dale)
W  rządowej prasie, która  od  pierw­

szej chwila oddala się do „dyspozycji pana 
pułkownika", to jest w „Gazecie Polskiej", 
„Kurierze Porannym " i koncernie „czer- 
woniaków" zaobserwować można bez tru ­
du duży spadek podnieconej ogromnie po 
21 lutym temperatury, oraz  jakby pogo­
dzenie się z p rzykrą  rzeczywistością, a 
więc z tym. że powróciły jedynie dawne 
niesławne czasy  B. B. W. R-u w  zwężonej 
do tego formie, k tórych najlepszym sym ­
bolem jest ten sam lokal p rzy  ul. Matejki.

Zaobserwować można było ten upadek 
dugha p rasy  sanacyjnej szczególnie w y­
datnie z okazji drugiego z kolei „sektoro­
wego zjazdu" działaczy wiejskich. Spra­
wozdanie ze  zjazdu, jakże odmienne było 
od wszystkich poprzednio wnoszonych 
hymnótty i jak już niewiele miały w  sobie 
z owego sztucznie tworzonego entuzjaz­
mu. Oczywiście roiło się w  nich od buń­
czucznych frazesów i zapowiedzi, od 
kłamliwych informacyj o  podniosłym pa­
nującym na zjeździe nastroju, dalekie to 
jednak już było od niepowstrzymanej ni­
czym  radości i tromtadracji pierwszych 
dni.

Trudności personalne
Jest to zupełnie zrozumiałe. Trudno bo­

wiem a la iongue utrzymywać optymizm 
i entuzjazm „z urzędu". Nawet sanacyjny 
dziennikarz jest człowiekiem i nie może 
się zmusić do chronicznego optymizmu i 
urzędowej radości, jeżeli nie widzi do nich 
najmniejszych powodów. I diatego we 
wszystkich sanacyjnych pismach coraz 
mniej poświęca się miejsca „historyczne­
mu dziełu konsolidacji", i coraz bardziej 
w artykułach wstępnych obniża się lotu.

Jeżeli chodzi o odcinek wiejski, to  na j­
mniej powodu do chwalb i do entuzjazmu 
spowodować mogły trudności personalne, 
z którymi boryka się kierownictwo 
OZONU. ( Kandydatów co p raw da  na 
, w o d z a ‘‘ w łościańskiego fest wie­
lu, jednak jakże mało to pociągający 
materiał. Dobrane towarzystwo „kadzi- 
chłopów", rozbitki z Wyzwolenia, Róg, 
W aleron i Michatkiewicz nawet w kierow­
nictwie OZONU uważani są za zbyt kom­
promitujących przedstawicieli. I dlatego 
decyzje personalne zostały  dalej odroczo­
ne, a płk. Koc w przemówieniu swym nie 
zdobył się na nic więcej, jak na powta­
rzanie dawniej już znanych frazesów i ko­
munałów. Nie bez znaczenia jest tu rów­
nież wyraźne odsunięcie się gen. Żeligow­
skiego, popularnego nie tylko na Wileń­
szczyźnie przewodniczącego sejmowego 
koła rolniczego.

Konsolidacja tylko wewnętrzna
Jeszcze więcej kłopotu sprawia „sek­

tor m łodzieżowy“. Na tym terenie nie da 
się ruszyć ani kroku poza szczątki „Le­
gionu Młodych", kilka organizacyjek 
wiejskich, związek strzelecki i pozbawio­
nych szeregowców ambitnych bardzo 
„wodzów" z Z. M. N-u. I znów niewiado­
mo komu powierzyć na tym odcinku kie­
rownictwo, tym  bardziej po niefortunnym 
debiucie dr. Stahla na łamach „Kuriera 
Porannego", k tóry uznano powszechnie za 
prowokację młodego pokolenia, zakończo­
ną zresztą obrzuceniem niefortunnego 
„wodza młodzieży" zepsutymi jajami. A 
w „sektorze robotniczym" wobec stanowi­
ska Z. Z. Z-ów, o raz  części „Naprawy" 
sytuacja przedstawia się bodaj czy  nie 
najgorzej.

W  takich więc warunkach zrozumiałe 
jest coraz częściej spotykane twierdzenie, 
że zrezygnowano chwilowo oficjalnie z 
„konsolidacji narodu", a główny wysiłek 
poświęcono konsolidacji wewnętrznej obo­
zu  rządzącego. Trzeba jednak przyznać, 
że i ta  wewnętrzna konsolidacja napotyka 
na trudności niezmierne, i że jak dotych­
czas kierownictwo OZONU dalekie jest 
od posiadania choćby takiego zasięgu 
wpływów i takiej przede wszystkim dy­
scypliny, jaka istniała za czasów B- B. W. 
R. Dochodzi więc do tego — i coraz 
mniej się z tym  czynniki miarodajne k ry ­
ją, — że ten potępiony dawniej B. B. W. R. 
jest dla obozu płk. Koca trudno dościgłym 
fdea lęnw

stosunek „szarego człowieka"
Nie można zaprzeczyć,. że po ogłosze­

niu deklaracji „szary człowiek" z ulicy 
warszawskiej zaciekawiony był powsta­
niem nowego obozu, i że dookoła niego 
obracała siię większość rozmów w tram ­
waju czy  kawiarni. N,e było to jednak 
żadne zajęcie się emocjonalne, a po pro­
stu zwykła ciekawość, że coś się dzieje, 
podsycona pół milionem afiszów, audycja­
mi radiowymi i krzykiem prasy  sanacyj­
nej. Nasiawienie „żartobliwo-sensacyjne", 
będące przeciwstawieniem oficjalnego en­
tuzjazmu, — charakteryzuje najlepiej cha­
rakterystyczne rozmówki w rodzaju:

„No i co pan mówi o  Kocu, zgłosił pan 
już akces?"

D o n o s i l i śm y  j u ż  o  te m ,  j a k  c h ło p i  o d n o ­
szą się d o  R a d ia  z  p o w o d u  z a p e łn ia n ia  p ro g r a ­
m ó w  sp r a w ą  p.  K o c a .  W  d a l s z y m  c ią g u  n a ­
p ł y w a ją  d o  n a sz e j  r e d a k c j i  o d p o w ie d n ie  u-  
c h w a ł y  i l is ty  w  tej  s p r a w ie  z p r o ś b ą  o  z a ­
m ieszczen ie  ic h  n a  ł a m a c h  n a sz e g o  p i s m a .

Z  P O W I A T U  D Ą B R O W S K I E G O  
o t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  p i sm o :

P o d p i s a n i  r a d io s łu c h a c z e  z g r o m a d y  siu-  
p ic c k ie j ,  g m i n y  s z c z u c iń s k ie j ,  p o w i a t  D ą b r o ­
w a  ( k .  T a r n o w a ),  z a w ia d a m ia ją ,  iż  z  d n i e m  
d z i s i e j s z y m  z w i ja ją  a n t e n y  ra d io o d b io rc ze  a  
to  z n a s t ę p u j ą c y c h  p o w o d ó w :

Z a m a w ia j ą c  o d b io r n ik i ,  sp o d z ie w a l i ś m y  
się, że  t r a n s m i t o w a n e  b ę d ą  a u d y c je ,  k tó r e  
p r z y c z y n ia ć  się  b ę d ą  d o  p o d n ie s ie n ia  o ś w ia ­
ty  n a  w s i ,  że  t r a n s m i t o w a n e  b ę d ą  w i a d o m o ­
ści, k t ó r e  w ieś  p o d n io s ą  n a  w y ż sz y  p o z io m  
k u l t u r y  d u c h o w e j  i m a te r i a ln e j .

J e d n a k ż e  d z ie je  s ię  z u p e łn ie  co  innego .  
W  o s t a tn i c h  c z a sa c h  s ta le  s ły sz y m y  o  p u ł ­
k o w n i k u  K o cu ,  c o d z ie n n ie  o  p .  K o c u  i j e ­
szcze r a z  o  p. K ocu .

P r z y  t e j  sp o s o b n o śc i  p y t a m y ,  g d z ie  b y ło  
P o ls k ie  R a d io ,  g d y  w ieś  o b c h o d z i ła  Ś w ię to  
L u d o w e ,  g d z ie  b y ło  P o ls k ie  R a d io ,  g d y  m i ­
l io n y  c h ło p ó w  w  czasie  o b c h o d u  „C zyn u  
C h ło p sk ie g o “ d o m a g a ło  się z r e a l i z o w a n ia  
sw o ic h  p o s tu la tó w ,  .gdzie b y ło ,  g d y  w  N o w o ­
s ie lcach  ze b ra ło  s ię  k i l k a s e t  t y s ię c y  c h ło p ó w .  
M ilcza ło  te ż ,  g d y  p o t ę ż n y  K o n g r e s  S t r o n  L u ­
d o w e g o  o d b y w a ł  w  W a r s z a w ie  s w e  o b ra d y .

N iec l ia jże  d a le j  m i lc z y  w  s p r a w a c h ,  k t ó ­
re  są  n a m  b l isk ie ,  d r o g ie  i w a ż n e  —  lecz m y  
e n  a n i  s łu c h a ć ,  a n i  p o p i e r a ć  n i e  b ę d z iem y .  

A n ie la  G w izd a k ,
W ł a d y s ł a w  K n u t e l s k ł ,  ■

„ 0  tak, zostałem tam już zapisany 
cztery razy!"

„Jakim sposobem?"
„Raz jako członek L O P ? , drugi raz ja­

ko członek To w. Przyjaciół Mokotowa, 
trzeci jako urzędnik Ubezpieczalni, a 
czwarty  jako bywalec Opery W arszaw ­
skiej".

Dziś jednak cichną nawet te dowcipy 
i coraz mniej wspomina się w rozmowach 
o OZONIE. Pozdejmowane już też zosta­
ły i pozdzierane plakaty z deklaracją, a z 
nimi niknie w W arszawie jedyny widocz­
ny ślad „historycznej chwili". Życie to-

J ó z c f  O w c za r z ,
M ie c z y s ła w  K u b i k ,
P a n ta le o n  M o r y to ,
J ó z e f  K n y ż e k ,
T e o d o r  R a j ta r ,
M a k s y m i l i a n  K n u te l s k i ,
W o jc i e c h  W n u k .

A  o to  w y j ą t e k ,  j a k ż e  c h a r a k t e r y s t y c z n y ,  z  
in n eg o  lis tu:

—  „ C h ło p i  z a c z y n a ją  ro z b i j a ć  s łu c h a w k i  t 
d e te f o n ó w  i a p a r a t y  ra d io w e .  C ie rp l iw o ść  ich  
ju ż  się  sk o ń c z y ła .  C a ły  d z ie ń  Koc i c iągle  
Koc. G odz inę  m ó w i  s p ik e r  o s u k c e s a c h  n o ­
w e g o  o b o z u ,  w  k t ó r e  ż a d e n  z c h ło p ó w  nie  
w ie rzy .  P o  te j  a u d y c j i  p rz y c h o d z i  „ d z ie n n ik  
p o r a n n y " .  K a ż d y  c h c e  się  d o w ied z ieć ,  co  
się s t J ł o  w  świec ie .  T y m c z a s e m  n o w y  s p ik e r  
za c z y n a  d z ie n n ik  p o r a n n y  od  su k c e só w  K o ­
ca.  I w te d y  n i e je d n e g o  s łu c h a c z a  b io rą  d i a ­
bli i r z u c a  s ł u c h a w k ą  o  śc ianę .  M o ż n a  k o ­
goś „ z a c h w a l i ć  n a  ś m ie r ć "  u w a ż a jc ie ,  byśc ie  
n o w e g o  o b o z u  n ie  z a r e k la m o w a l i  n a  ś n n e rć .

C H Ł O P I  W  T A R N O B R Z E S K I C H ,  G R O Ż Ą  
B O J K O T E M  R A D I A !

W  d n iu  4 m a r c a  b r .  o d b y ł  się  w  Grę­
bow ie ,  p o w i a tu  t a r n o b r z e s k ie g o  z j a z d  p re ze ­
só w  K ó ł  l u d o w y c h  z  całego p o w ia tu  i d z ia ­
ła c z y  z g r u p o w a n y c h  tu Z a r zą d z ie  p o w i a to ­
w y m  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  Na z jeźdz ie  o- 
m ó w io n o  s p r a w y  p o l i ty c zn e ,  za ję to  n e g a ty ­
w n e  s t a n o w is k o  do n o w o tw o r z ą c e g o  się  o b o zu  
p. K o c a  a w ś r ó d  r e z o lu c y j  u c h w a lo n o  i r e zo ­
lu c ję  p r z e c i w k o  t a k t y c e  P o ls k ie g o  R adia .  
R e zo lu c ja  ta  b rz m i :

—  „ C h ło p i  p o w ia tu  t a r n o b r z e s k ie g o  z o r ­
g a n iz o w a n i  w  S t r o n n ic tw ie  l u d o w y m  w y p o -

. w i a d a j ą  s ię  p r z e c iw k o  akc j i  p r o p a g a n d o w e j

czy się dalej ubogie i niewesołe, bez ja­
kichkolwiek zmiam
„Polonia" Zbigniew Rakowski.

. w a
Łużyczanki.

Dlaczego chłopi bojhoftiją Radio

P o lsk ie g o  R a d ia ,  k t ó r e  o d d a ło  się  n a  u s ł u g  
je d n e g o  cz ło w iek a .  R a d io  m a  s łu ż y ć  w s z y s t ­
k im  w a r s t w o m  sp o łe c z n y m  a  p rz e d e  w s z y s t ­
k i m  p r o g r a m  ra d ia  w i n i e n  b y ć  d o s t o s o w a n y  
do  p o t r z e b  w s i  i in te r e s ó w  p a ń s t w a  a  n ie  do. 
p o t r z e b  j e d n o s te k .

D o m a g a m y  się n a ty c h m ia s t o w e j  z m ia n y  
p r o g r a m u  P o lsk ie g o  R a d ia .  W  raz ie ,  g d y b y  u> 
d a l s z y m  ciągu  p o d o b n a  a k c ja  p r o p a g a n d o w a  
n a  rzec z  o b o z u  p u i k .  K o c a  p r z e z  rad io  b y ła  
p ro w a d z o n a ,  c h ło p i  j e d n o g ło śn ie  p o s ta n a w ia ­
ją  b o j k o t  „ P o lsk ie g o  R a d ia " ,  z w i ja ją c  a n te ­
n y "

• ■ ■ 'v

Zesłanie „Wiciarza"
do Berezy

Z e  Z w i ą z k u  M ł.  W i e j s k i e j  o t r z y m u j e m y  
n a s t ę p u j ą c e  p i sm o :

„ W  n o c y  z d n i a  11 n a  12 m a r c a  b r .  w y ­
w i e z i o n y  z o s t a ł  d o  m ie j s c a  o d o s o b n i e n i ?  
w Berezie Kartuskiej mgr Wiatr Narcyz, 
prezes Powiatowego Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Nowym Sączu, będący równo­
cześnie sekretarzem Rady Nadzorczej W o­
jewódzkiego Z. M. W. w Krakowie.

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  Mł. W ie j s k i e j  S p ó ł ­
dz ie ln i  O ś w i a t o w e j  z  o d p .  u d z .  w  K r a k o ­
w ie  s t w i e r d z a ,  iż j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  n a  t e r e ­

nie  p o w .  n o w o s ą d e c k i e g o  p r o w a d z o n a  b y ­
ł a  w  r a m a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  Z w i ą z k u  i 
s z ł a  c a łk o w i c i e  p c  linii w y t y c z n y c h  i d e o -  
w o - p r o g r a m o w y c h  r u c h u  w i c io w e g o .

P o n i e w a ż  Wiatr jest chory na gruźlicę 
i wywieziony został po beaposrean im prze­
byciu grypy —  w  c z a s i e  o g ó l n e g o  w y c z e r ­
p a n i a  o r g a n i z m u  —  pooyt w Berezie po­
ważnie zagraża jego życiu.

Z a b r a n i e  w  p o w y ż s z y c h  o k o l i c z n o ­
ś c i a c h  kol. W i a t r a  do  B e r e z y  —  j e s t  n i -  
c z e m  n i e u z a s a d n i o n y m  i n i e u s p r a w i e d l i ­
w i o n y m  a k te m  m ie j s c o w y c h  c z y n n i k ó w  u -  
s i l u ją c y c h  g o d z i ć  w  p r o w a d z o n e  s p o ł e c z ­
n o - w y c h o w a w c z e  p r a c e  —  s a m o d z i e l n e g o  
i n i e z a l e ż n e g o  r u c h u  m ło d z i e ż y  c h ło p s k ie j " .

Górale przeciw Kocowi
W  niedzielę, dnia 14 bm. odbył się w 

N ow ym  Targu zjazd  członków Stronnic­
twa Ludowego, na który przybyli prezesi 
i członkowie zarządów Kót ludowych z 
całego Nowotarskiego, Spiszą i  Orawy. 
Zjazd otworzy! i przewodniczy! na nim 
prezes Zarządu pow. p. W acław Krzep­
towski, on też wygłosi! reterat polityczny.

Sprawy organizacyjne omówi! p- Lud- 
u ik Michalczak z Tylmanowej. W  dysku­
sji przemawiał p. Nędza-Kubiniec z Ko­
ścieliska, utalentowany chłopski poma, 
Wojciech Gil z Chabówki, W ładysław  
S zew czyk  z  Nowego Targu, Płachetka  z 
Ponic, Ignacy B u d zyk  z Nowegc Targu, 
inżynier Edward Polak, Tylka  z Rogoźni­
ka, Hamerski z Ochotnicy i Tom asz Ati- 
chałczak  z Tylmanowej.

Zjazd, stojąc na stanowisku uchwał 
Naczelnego Komitetu S. L. wypowiedział 
sic zdecydowanie przeciwko obozowi pik. 
Koca.

Józef Cukier, prezes Koła Stron. Ludowe­
go w Zakopanem, znany działacz społecz­
ny  i polityczny, długoletni radny miejski,  
wiceprezes Pow. Związku Górali najstar­

sze j organizacji na Podhalu.

\



„P I X S T" Str. f

‘Co pfozą in n il
Skandal ogłoszeniowy w „Strzelcu"

G dyńska  p ro rząd o w a  „ T o rp e d a ” o b u rz a  się 
n a  iakt, że  w  zeszycie  „S trze lca” , p o św ię c o ­
n y m  Pom orzu ,  w y d ru k o w a n o  —  oczywiście  za  
d o b rą  op ła tą  —  szereg  ar tykułów , w y c h w a la  
j ąc y ch  m ają tk i  niemieckie n a  Pom orzu .  Jako  
p ism o  p ro rzą d o w e  osładza  „ T o rp e d a ” Z w . 
S trzeleckiem u gorzką  pigułkę takimi kom ple­
m entam i,  jak  „dzielny” —  „bohatersk i”  —  
„w sp a n ia ła  idea” , ale  osta tecznie  pisze p ra w d ę :

„ W i e m y ,  j a k  to  się  o d b y w a ło .
J e ź d z i ł  w id o c z n ie  w y o r d e r o w a n y  a k w i ­

z y t o r  z  ł i s t e m  p o le c a ją c y m  o d  ja k i e jś  
w ł a d z y  i zb ie ra ł  p o  c a ł y m  k r a j u  o g ło sze ­
n ia ,  z  k t ó r y c h  c o n a jm n ie j  30  pro c . ,  j a k o  
p r o w i z j a  a k w i z y t o r s k a ,  s z ł y  d o  j eg o  w ł a ­
s n e j  k ie s zen i .
N a  odc~~pnego  d a w a l i  w ie l c y  d y r e k t o r z y  
k o n c e r n ó w ,  o n ie ś m ie le n i  p o l e c e n ie m  s ta ­
ro s tó w ,  d y r e k t o r z y  K a s  K o m u n a l n y c h  i 

c h ę t n i e  w y k o r z y s t u j ą c y  a k c j ę  p r o p a g a n ­
d y  ro li  N i e m c ó w  w  P o lsce ,  z a g r o że n i  r e ­
f o r m ą  p ru s c y  z ie m ia n ie .

1 z  k s ią ż k i ,  s łu żą c e j  p i ę k n e j  id e i  s t r z e ­
l ec k ie j ,  z  a u to g r a fa m i  m i n i s t r ó w  i g e n e ­
ra łó w ,  u c z y n io n o  p i e r w s z o r z ę d n y  in s t r u ­
m e n t  p r o p a g a n d y  n ie m ie c k ie j .

T o  je s t  s k a n d a l .“
„ T o rp e d a ” żałuje, że pieniądze, k tó re  powin- 

fty iść n a  u m undurow an ie  oddziałów Związku 
Strzeleckiego, idą  n a  ja łow e  w y d a w n ic tw a  i do 
kieszeni akw izy to rów . W  Gdyni, tw ierdzi „ T o r ­
p e d a ” , słowo Z wiązek  Strzelecki co raz  więcej 
łączy  się z  pojęciem u m u n d u ro w a n eg o  a k w izy ­
t o r  z  lis tem polecającym .

„ W e d ł u g  s t a w e k  o g ło s z e n io w y c h  
„S tr z e lc a " ,  p o d a n y c h  n a  o s ta tn ie j  s t ro n ie  
w y d a w n i c t w a ,  o g ło sze n ia  te  p o w i n n y  b y ­
ł y  p r z y n i e ś ć  37 .000 z ło t y c h ,  p r z e to  sarnia 
p r o w i z j a  a k w i z y t o r s k a ,  p r z y j ę ta  w  t y c h  
w a r u n k a c h  n a  m i n i m u m  30 pro c . ,  w y n i o ­
s ła b y  z  g órą  11 t y s ię c y  z ło t y c h .  P o w ie d z ­
m y ,  że  s t a w e k  n ie  o t r z y m a n o ,  p o w i e d z ­
m y ,  że  b y ła  to s u m a  m n ie js z a .  N ie  w i d z i ­
m y  j e d n a k ,  m i m o  to ,  u z a s a d n ie n ia  t a k i e j  
t r a n s a k c j i  w  ■ o rg a n iza c j i  P r z y s p o s o b ie n ia  
W o j s k o w e g o ,  m a ją c e g o  w r ę c z  i n n e  cele

J e ż e l i  c h o d z i  o s p r a w ę  p r o p a g o w a n ia  
z n a c z e n ia  r o ln i c tw a  n i e m ie c k i e g o  w  P o l ­
sce, to m i m o ,  ż e  r o z u m i e m y  s tarą  k u p ie c ­
k ą  za sa d ę  „ p e c u n ia  n o n  o le t" ,  n i e  m o ż e ­
m y  u w a ż a ć  ją  z a  d o p u s z c z a ln a  w  o rg a n i ­
za c j i ,  k t ó r e j  h a s ł e m  jes t ,  że  „ D o b ro  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  j e s t  p i e r w s z y m  i  n a j w y ż ­
s z y m  p r a w e m  s t r z e l e c k im " .
„Strzelec” m oże  nap isać  na  sw e  uspraw ie- 

Wiwienie, że  podobn ie  rob ią  inne w y d a w n ic tw a  
s a n a c y jn t .  T a k ie  np .  w y d aw n ic tw a  Legionu  
M łodych  na jspokojnie j  d rukow ały  sobie  n a  j e d ­
n e j  stronie b o jo w e  a r tyku ły  o  „zniszczeniu  k a ­
pita lizmu” w Polsce,  a  n a  drugiej ogłoszenia  
d ó b r  ks. Pszczyńsk iego ,  f a b ry k a n tó w  łódzkich, 
w a r s  'a w sk ich  i t .  p.

Jes t  jeszcze  d ru g a  s t ro n a  m edalu .  Z darza  
się, że  te  sam e  p rzedsięb iors tw a,  k tó re  kłócą 
się  z  robotnikam i o  kilka z łotych podw yżk i ,  s y ­
p ią  garściam i złoto san acy jn y m  organ izac jom  
w  formie sub w en cy j  pieniężnych, Ogłoszeń, 
d a rm o w y c h  d o s ta w  w ęg la  i t .  p. A p o tem  n a ­
rzeka ją ,  że im b a rd zo  ciężko. D laczego  nie w y ­
rz u ca ją  sanacy jnych  ag i ta to ró w  z a  d rzw i?  Dla­
cze g o  płacą  n a  różne  z jazdy ,  p a rad y ,  w y d a w ­
n ic tw a ,  pom niki?

Przyczyny katastrofy w Rudnikach
Rzadko się zg ad z am y  z p ro rzą d o w y m  „Kur. 

P o ra n n y m ” , aie  jeg o  ocenie  ka tas t ro fy  w  R ud­
n ikach  pod C zęs tochow ą  m ożem y w  zupełności 
p rzy  k lasnąć.  P ism o  stw ierdza ,  że  ka tastro f  
by ło  tyle, że t ru d n o  w szy s tk o  zw alać  n a  ślepy 
t ra f  lub fa ta lny  zbieg okoliczności.  M uszą  dzia- < 
lać  g łębsze  p rzyczyny.

„ S ły s z y  się  o p r z e p r a c o w a n i u  p r a c o w ­
n i k ó w ,  o n i s k i m  ic h  u p o s a ż e n iu ,  p o w o d u ­
j ą c y m  z g r y z o t y  i t r o s k i  m a te r ia ln e ,  o p r a ­
c a c h  i o b o w i ą z k a c h  p o z a s łu ż b o w y c h .

N a m  się w y d a je ,  ż e  p r ó c z  tego  z ło  le- 
’t y  w  o d u c z e n iu  n i ż s z e g o  p e r s o n e lu  od  
s a m o d z i e ln e g o  m y ś l e ń ia .  S ta łe  i p la n o w e  
t ę p ie n ie  i n i c j a t y w y  w ś r ó d  p r a c o w n i k ó w  
w y w o ł u j e  w  s k u t k a c h  j e j  b r a k  w  c h w i la c h  
d e c y d u ją c y c h .  S t w a r z a  n a ło g i  m y ś l o w e  i 
n ie b e z p ie c z n e  ła tw i z n y ,  że  k to ś  g d z ie ś  za  
p r a c o w n i k a  m y ś l i ,  d e c y d u je  i o d p o w ia d a .
„K to  ci k a z a ł? " ,  „ c z e m u ś  t a k  z d e c y d o ­
w a ł „ j a k i m  p r a w e m  r z ą d z i s z  s ię ? "  i  —
Co g o rs za  —  „ in n i  za  c ieb ie  m y ś l ą " ,  m u ­
s ia ło  o d b ić  się n a  ic h  p o c z u c iu  i n i c j a t y w y  
I  o d p o w ie d z ia ln o śc i .

R e z u l t a t  tego  s p o s o b u  o d b i ja  się 
p r z e d e  w s z y s t k i m  n a  s a m y c h  k o le ja r za c h .  
O n i  p r z e d e  w s z y s t k i m  p ła cą  h a ra c z  za  f a ­
t a ln y  s y s t e m . "
O tó ż  tó  w łaśn ie :  sys tem .  T u  jes t  sedno 

fzeczy .  P rzech o d ząc  od  sp ra w  ko le jow ych  do 
Ogólniejszych w y c iąg n i jm y  na leży te  wnioski. 
Nie w zd ycha jm y  do n aś lad o w an ia  w z o ró w  h i t ­
lerow skich  lub  bolszewickich.  Nie zwalcza jm y  
Sam odzielnego myślenia politycznego. Nie 
w m a w ia jm y  w  naród, że c iężar odpow iedzia l­
nośc i  i pracy dla Polski spoczyw ał lub spoczy­
w a  n a  b a rk ach  jak ichś jeSuostek .

Polemika „Gazety Polskiej" 
z przemysłem

M iędzy g łó w n y m  o rg a n em  p ro rząd o w y m  
a przemysłem w yw iąza ła  się b a rd zo  ostra  p o ­
lemika. Rozpoczęła  ją  „G az .  P o lsk a” , a taku jąc  
przemysłowców. Pierwsze w y g a w s t a ły  za­

ostrzone  „Listem  p ro s teg o  człowieka” , k tóry  
„Gaz .  P o lsk a” umieściła n a  naczelnym  m iej­
scu. P ró o o w a ł  łagodzić  za ta rg  pos.  Wierzbicki, 
pisząc  o d pow ieaź  „p ro s tem u  człowiekowi” . O d ­
p ow iedź  tę umieściła  „Gaz .  Po lska” również 
n a  naczelnym  miejscu, bo  p. Wierzbicki zrobił 
z ręczne  rozróżnienie między „człowiekiem p ro ­
s ty m ” a  redak toram i „Gaz .  Polskiej” . Zbijając 
poglądy p ierw szego,  radził mu zwrócić się po 
informacje  do  red ak to ró w  „Gaz.  Polskiej” , j a ­
ko  do ludzi m ądrych ,  fachowych ,  znających  się 
n a  sp ra w a ch  gospodarczych .  R edakcja  „Gaz. 
Polskiej” g ładko  połknęła kom plem enty ,  jakby  
„List  p ro s teg o  cz łow itka” nie był jej dziełem. 
Ale z  u w ag ,  jakimi redakc ja  zaopa trzy ła  list 
posła  W ierzbickiego, wynikało, że  s tanow iska  
obu stron  w cale  się nie zbliżyły.

Polemika zaos trzy ła  się z n o w u  skutkiem 
kom unikatu  Unii Przem ysłu  Górniczo-Hutnicze­
go. „Gaz .  Po lska” ta k  o d p o w iad a  n a  to :

„ P a n o w ie ,  p o d p i s a n i  j a k o  „ p r e z y d iu m  
u n i i  p o l s k ie g o  p r z e m y s łu  g ó r n ic z o - h u tn i ­
c ze g o "  b lh zn ę l i  p o d  a d r e s e m  „ G aze ty  P o l ­
s k i e j "  s t e k i e m  i n s y n u a c j i  w r ę c z  n i e s ły c h a ­
n y c h  i w  treśc i  i w  fo r m ie .  N ie  z w y k l i ś ­
m y  ta k i c h  r z e c z y  p u s z c z a ć  p ła z e m .  Nie  
p o n i ż y m y  się  do  p o l e m ik i  z  n im i .  G d y ś m y  
c zy ta l i  ich  e la b o ra t ,  p r z y c h o d z i ło  n a m  na  
m y ś l ,  ż e  a u t o r z y  b y l i  c h y b a  p i ja n i  lu b  
n i e p r z y to m n i .  K w a l i f i k u j e m y  tę  n a p a ść  
n a  n a s  j a k o  b e zc ze ln ą  p r o w o k a c ję ."
K toby to  p rzypuszczał ,  że po  tylu latach  

zgod n eg o  współżyc ia  w ra m a ch  B. B. tak  się 
s tosunki zaos trzą!

Encyklika o komunizmie
K rakowski „Głos N arodu” podkreś la  wiende 

znaczenie  encyklik papieskich, zw łaszcza  ency­
kliki „Divini R edem ptoris”, do tyczące j  k o m u ­
nizmu.

„ E nc .  „D iu in i  R e d e n ip to r i s "  n ie  jes t  
e n c y k l i k ą  d o g m a ty c z n ą .  J e j  c e le m  jes t  
n ie  w y k ł a d ,  ale ape l  do  św ia ta  k a to l i c k ie ­
go, a  n a w e t  —  j a k  s a m  P a p ie ż  p isze  —  
„do  w s z y s t k i c h  lu d z i  w i e r z ą c y c h  w  B o ­
g u " ,  b y  się  z j e d n o c z y l i  w  w a lc e  z k o m u ­
n i z m e m  n a  g ru n c ie  z d r o w y c h  za sa d  u s t ro ­
j u  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc ze g o ,  g ł o s z o n y c h  
p r z e z  K ośc ió ł .  P a p ie ż  n ie  p o d a je  w ię c  
n o w y c h  za sa d  d o k t r y n a l n y c h ,  lecz  p r z y ­
p o m i n a  w y s u n i ę t e  j u ż  p o p r z e d n io  b ą d ź  
p r z e z  L e o n a  XI I I ,  b ą d ź  p r z e z  N ieg o  sa ­
m e g o .

E n c y k l i k a  j e s t  a p e le m ,  w e z w a n i e m ,  
p o ł o ż e n ie m  a k c e n tó w  n a  p e w n y c h  o u n k -  
t a c h  z e n c y k l i k  p a p ie s k ic h ,  k tó r e  a lbo  nie

W dniu 15 sierpnia 1936 r. odbył się w  
Wierzchosławicach „obchód Czynu Chłop­
skiego", zorganizowany przez Stronnictwo 
Ludowe. W obchodzie wzięło udział około 
260 sztandarów oraz około 80 tysięcy chło­
pów z powiatów: tarnowskiego, brzeskie­
go, dąbrowskiego, ropczyckiego, mielec­
kiego i innych. Nastrój uroczystości był 
bardzo podniosły i początkowo nic nie 
wskazywało na późniejsze tak krwawe 
zakończenie. Chłopi przez cały czas uro­
czystości jednomyślnie a bardzo zdecydo­
wanie i stanowczo domagali się spełnie­
nia postulatów ludowych, oraz powrotu 
Prezesa S. L., manifestując swe przywiąza­
nie do jego osoby oraz do stronnictwa, 
śpiewali pieśni patriotyczne oraz wznosili 
okizyki na cześć przywódców.

Olbrzymi pochód przeszedł przez wieś 
na błonia wierzchosławickie, gdzie w cza­
sie przemówień zauważono kręcących się 
w cywilnych ubraniach posterunkowych 
służby śledczej: Ratajczaka, Wesołowskie­
go. i Z&dłę. Zaczęły padać okrzyk* „tu s§

z o s ta ł y  n a le ż y c ie  z r o z u m ia n e ,  a lbo  b y ł y  
z l e k c e w a ż o n e ."
P ap ież  w y ty u a  katolikom, ż e  lekceważyli  

w skazan ia  społeczne Koscioia.  N a  dow o d  p rz y ­
tac za  „Głos N arodu” nas tępu jący  us tęp  en cy ­
kliki:

„C óż p o w ie d z ie ć  n a  to,  —  p is ze  P a ­
p ie ż  —  że  g d z ie n ie g d z ie  k a to l i c c y  p ra c o ­
d a w c y  u s i ło w a l i  n a w e t  p r z e s z k o d z i ć  w  
c zy ta n iu  enc.  „Q uadrag .  a n n o "  w  sw o ic h  
p a t r o n a l n y c h  k o śc io ła c h  ( t j .  k o śc io ła ch  
b u d o w a n y c h  p r z e z  p r z e m y s ło w c ó w  p r z y  
f a b r y k a c h ,  n p .  w e  F ra n c j i ,  —  u w .  ,,Gł. 
N .“)?  Cóż p o w ie d z ie ć  na  to, że  k a to l i c c y  
p r a c o d a w c y  n a w e t  d z iś  je s zc ze  o k a z u ją  
się czas,  m  w ro g a m i  tego c j irześc i ja ń sk ie -  
go  r u c h u  ro b o tn ic zeg o ,  k t ó r y  M y  sa m i  za ­
le c a l i ś m y ? "

T a k  więc Ojciec św . zaleca  popieranie  chrze­
ścijańskiego ruchu robotniczego, w b rew  hasłom 
m onoparty jnośc i  i to talizmu.

„IKC" a parlament
O m awiając  represje  p. C ara  przec iw  sp ra ­

w o zd aw co m  „1. K. C.” krakow ski  „Głos N a­
rodu” zauw aża,  że  „Kurjerek” zwykł a ta k o w a ć  
z jawiska, k tóre  już  m ają  w m asac h  usta loną 
opinię u jemną.

„ T a k  b y ło  i w  t y m  w y p a d k u .  A t a k u ­
ją c  p p .  p o s łó w ,  „I. K .  C.“ w y r a z i ł  t y l k o  
p o w s z e c h n ie  u ta r ł y  p o g lą d  sp o łe c z e ń s tw a .  
Z a m ia s t  w ięc  o d b iera ć  p r a w o  w s t ę p u  do  
g m a c h u  S e jm u ,  n a le ża ło  za s ta n o w ić  się  
n a d  p y ta n ie m ,  c zy  n ie  p r z y s z e d ł  c za s  na  
r e w iz ję  o rd y n a c j i  w y b o r c z e j ,  k tó r a  d a la  
S e j m o w i  t a k i  s k ła d  p e rso n a ln y . . .

J e s zc ze  je d e n  m u m e n t  z a s łu g u je  n a  u-  
w agę:  —  o r d y n a c ja  w y b o r c z a ,  k tó r ą  za ­
a t a k o w a ł  „I. K . C.“, b y ła  u c h w a lo n a  w  
łec ie  1935 r o k u  t a k ż e  g lo sa m i  o b y d w ó c h  
r e d a k to r ó w  „11. K .  C.“, k t ó r z y  w ó w c z a s  
za s ia d a l i  w  S e jm ie .  K r y t y k a  w ie c  te j  u- 
s ta w y  p o c h o d z i  od  j e j  w s p ó ł t w ó r c ó w .  Czy  
to  n ie  n o w y  d o w ó d  n a  tw ie rd z e n ie ,  że  o- 
p in ia  s p o łe c z e ń s tw a  je s t  j u ż  w  t e j  sp r a ­
w ie  p r z e s ą d z o n a ?

J e s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  że  k o n f l i k t  „1. 
K. C z  p r e z y d i u m  S e j m u  i S e n a tu  z o ­
s ta n ie  za ła g o d zo n y , Usługi ,  j a k ie  to  p i s ­
m o  o dda;e  o b o zo w i ,  r z ą d z ą c e m u  P o lską ,  
są z b y t  w ie lk ie ,  b y  p. m a r s z .  Car ch c ia ł  
z  n i c h  n a  s ta le  z r e z y g n o w a ć ."
Nie przypuszczam y, aby  posłowie sami z 

własnej  in ic ja tywy ookonali  rewizji ordynacji  
w yborcze j  i przyspieszyli  w ybory .

tajni, my ich znamy". Rzeczywiście rozpo­
znano posterunkowego Ratajczaka, stoją­
cego niedaleko trybuny i zaczęto otaczać 
go zwartym kołem nie występując jednak 
na razie agresywnie. W pewnym momen­
cie z tej strony padł prowokacyjny okrzyk 
„precz z Witosem", a wkrótce potem 
strzał. W szeregach chłopskich zawrzało 
jak w ulu. Jedni krzyczeli: „tajny, tajny", 
inni „tajny zastrzelił chłopa", jeszcze inni 
te i tym podobne wykrzykniki. Chłopstwo 
runęło w kierunku, skąd padły prowoka­
cyjne słowa „precz z Witosem" i na tajne­
go posypały się razy lasek, kamienie, gru­
dy ziemi. Posterunkowi w cywilnych ubra­
niach oraz niektórzy członkowie straży po­
rządkowej starali się osłonić Ratajczaka, 
zdołali też ułatwić mu wydostanie się z 
tłumu na gościniec, którym posterunkowy 
począł-uciekać w kierunku posterunku. 
Rozwścieczone masy runęły za uciekają­
cym, okładając go czym kto miał. łasicami, 
kamieniami itd. Ratajczak dopadł do po 
stęrtmku razem z jęosterunkowynu w  es u

łowskim i Żądłą, gdzie uwięzieni posterun­
kowi wciągnęli go do wnętrza. Rozjątrze­
ni i wzburzeni chłopi w liczbie kilku tysię­
cy zaatakowali natychmiast posterunek z 
zamkniętymi wewnątrz policjantami. 
Wkrótce wyłamano drzwi i okna, rozbija­
jąc je w drzazgi oraz mimo gęstego ostrze­
liwania się posterunkowych podpalono z 
kilku stron budynek posterunku. Posterun­
kowi wskutek gryzącego dymu oraz cał­
kowitego zdemolowania budynku, zmusze­
ni byli wyjść na zewnątrz i ostrzeliwując 
się gęsto powstrzymywali atakujących po­
chowanych za domy i drzewa

Na skutek tej strzelaniny padło 2 żar>V 
tych oraz kilkunastu ranr/ych, w tern kilku 
posterunkowych, przy czym zdemolowa­
nym został cały budynek posterunku. W, 
związku z owymi zajściami, na skutek za­
sądzającego wyroku sądu w Tarnowie, od­
była się w dniu 16. III. 19ćs7 r. przed Try­
bunałem Apelacyjnym w Krakowie roz­
prawa apelacyjna z powodu apelacji pro­
kuratora, żalącego się z powodu niskiego 
wymiaru kary oraz apelacji oskarżonych, 
domagających się uwolnienia względnie ob­
niżenia nałożonych kar.

Oskarżonych Władysława Panka( za­
sądzonego na 1 rok), Wojciceha Wodziń­
skiego (2 i pół roku), Antoniego Hebdy 
(1 i pół roku), Jana Banasia (9 miesięcy), 
Jana Paska (1 rok), Wojciecha Mroza (1 
rok), bronił adwokat dr. Stanisław Gro­
dziski z Krakowa, zaś Kazimierza Rzeźni- 
ka (1 rok) i Ignacego Rzeźnika (8 miesię­
cy w zawieszeniu) bronił adwokat dr. 
Muetz z Tarnowa.

Trybunał w osobach przewód, s. a. dra 
Podobińskiego oraz s. a. dra Kawęckiego 
i s. a. dra Łaby oraz prok. sądu apel. dra 
Guentera po przeprowadzonej rozprawie i 
wywodach prokuratora i obrońców u- 
względmł częściowo apelację prokuratora 
odnośnie do oskarżonego Ignacego Rzeź­
nika podwyższając mu karę do 10 miesię­
cy bezwzględnego aresztu, oraz apelację 
oskarżonego Jana Paska uwalniając go w  
zupełności od winy i kary, zresztą zaś za­
twierdził wyrok w całości tak w  kwestii 
winy i kary. Oskarżeni zapowiedzieli ka­
sację.

Spółdzielnia drzewna powiatu łań­
cuckiego jest w  toku organizacji

J a k  j u ż  d o n o s i l iś m y ,  to  w  p o w ie c ie  ł a ń ­
c u c k im  od  sz e re g u  ty g o d n i  t r w a  s t r a jk  c h ło ­
p ó w  w  l a s a c h  l ir .  P o to c k ie g o ,  p r z y  c z y m  
e h lo p i  w s t r z y m a l i  się  z w y w o z e m  a r z e w a  i 
w y r ę b e m  lasu .

C h ło p i  ż ą d a ją ,  b y  d rz e w o  b y ło  s p r z e d a ­
w a n e  b e z p o ś re d n io  k o n s u m e n to m  z w y k l u ­
c z e n ie m  p o ś r e d n i k ó w  i w  ty m  c e lu  o r g a n i ­
z u ją  sp ó łd z ie ln ię  d r z e w n ą .  W  d n i u  28 ub .  
m ie s ią c a  o d b y ł  się  z ja zd  w  Ż o ły n i  w  D o m u  
L u d o w y m ,  n a  k t ó r y m  p r z y ję to  s t a tu t  s p ó ł ­
dz ie ln i.  S p r a w a  ta  m a  p i e r w s z o r z ę d n e  z n a ­
c zen ie  d la  p o w i a tu  i o k o l ic z n y c h  w si .

Ordynacja Dzieduszyckich 
w  Zarzeczu łamie strajk chłopów

O r d y n a c j a  D z ie d u s z y c k ic h  w  Z a rz e c z u  
s p r z e d a ł a  z n a c z n ą  p a r t i ę  l a s u  m i l i o n e r o w i  
M e n d lo w i  S t e l z e r o w i  k u p c o w i  d r z e w n e m u  z  
J a r o s ł a w ia ,  k t ó r y  o f i a r o w a ł  c h ło p o m  ze Z a ­
les ia  t a k  n i s k ie  w y n a g r o d z e n ie ,  że  ci n ie  
m o g ą c  o b s ta ć ,  o d m ó w i l i  w y w o z u  d r z e w a .  
W ó w c z a s  to  o r d y n a c j a ,  a b y  z ła m a ć  s t r a j k  
c h ło p ó w ,  w y w o z i  d r z e w o  w ł a s n y m i  k o ń m i ,  
co u  i n t e r e s o w a n y c h  w y w o ła ło  z r o z u m ia ł e  
ro z g o ry c z en ie .  C h ło p i  tw ie rd z ą ,  że  w y c i n a  
się la s  bez  z e z w o len ia  k o m is a r z a  o c h r o n y  l a ­
sów , w o b e c  czego  w  in te re s ie  p u b l ic z n y m  
s p r a w a  p o w i n n a  b y ć  w y ja ś n io n a .

Podziękowanie
N iże j  p o d p i s a n i  c z ło n k o w ie  K o ła  S. L\ w  

W i e r z c h o s ła w ic a c h  d z ię k u ją  n a  t e j  d r o d z e  
P a n o m  A d w o k a to m :  D r o w i  R o z w a d o w s k i e ­
m u  M.,  D - o w i  M u c tz o w i  L .  i D r o w i  C h m ie ­
lo w i  S .  z  T a r n o w a ,  za  b e z in te r e s o w n ą  o b r o ­
nę  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  T a r n o w i e ,  
n a d to  D r o w i  M u e t z o w i  L e o n o w i  za  o b r o n ę  
p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y j n y m  w  K r a k o w i e  j a k o  
o s k a r ż o n y c h  o w y w o ła n i e  za iść  w  d n i u  15 
s ie rp n ia  u. r. w  W ie r z c h o s ła w ic a c h  w  czasie  
o b c h o d u  „ C z y n u  c h ło p s k i e g o " .

P o n a d to  d z i ę k u j e m y  P a n o m  B r o ż k o w i  
E d w a r d o w i  z  T a r n o w a ,  W i t k o w i  W ł a d y s ła ­
w o w i  ze  S m i g n a  i Ł o b u z o w i  J ó z e fo w i  z  L i c h -  
w i n a  za  za jęc ie  się s p r a w ą  o b r o n y  p r z e d  s ą ­
d a m i  w  T a r n o w ie  i  K r a k o w i e  i z o r g a n iz o ­
w a n ie  je j ,  n a d to  d z i ę k u j e m y  K o ł o m  S .  L .  i  
„Z n ic z a "  w  W ie r z c h o s ła w ic a c h  za  d o s ta rc za ­
nie  n a m  ż y w n p ś c i  w  czasie  n a szeg o  p o b y t u  
w  w ię z ie n iu  i p o m o c  r o d z in ie  w  g o s p o d a r ­
s tw ie  w  ezasie  n a s z e j  n ie  z a w in io n e j  n ieobec-  
•<'\G i I dl; o m ie s ięc zn e j .

R z e ź n i k  K a z im ie r z ,
R z e ź n i k  Ig n a c y .
D uda  S ta n is ła w ,
” L. w  W i r r :  . h

i „Z n ic z a ",

Pati<vama M orsk iego  O ka .

Epilog Krwawych zaiść
w Wierzchosławicach
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M Ę D Ł E K  J Ó Z E F ,  R U D A W A

O sadach polubownych
J a k  k a ż d y  o b y w a t e l  m a  k o n s t y t u c j ą  

g w a r a n t o w a n ą  m o ż n o ś ć  u d a n i a  się ze s p o r ­
n ą  s p r a w ą  p rz e d  s ą d  p a ń s t w o w y  —  t a k  s a ­
m o  m a j ą  s t r o n y  p r a w o  p i s e m n ą  u m o w ą  
p o d d a ć  ju ż  i s tn ie ją c y  sp ó r ,  czy  też  d o p ie ro  
W p rzy sz ło śc i  p o w s ta ć  m o g ą c e  s p o r y  z d a ­
n e g o  s t o s u n k u  p r a w n e g o  —  p o d  p r z e w o d ­
n i c t w o  (ro zs t rzy g n ięc ie )  są d u  p o lu b o w n e g o .

U m o w a  ta k a  m u s i  b y ć  s p o r z ą d z o n a  n a  
p i ś m ie  ( u s tn a  je s t  b ez  z n a c z e n ia )  z o z n a ­
c z e n ie m  p r z e d m io t u  sp o r u ,  l u b  s to s u n k u  
p r a w n e g o ,  z k tó r e g o  s p ó r  w y n ik ł ,  l u b  w  
p rz y sz ło ś c i  w y n i k n ą ć  m o że ,  o ra z  p o d p in a n a  
p r z e z  ob ie  s t r o n y  w z g lę d n ie  w ię c e j  s t r o n , 
oczy w iśc ie  z d o ln y c h  d o  sa m o is tn e g o  z o b o ­
w i ą z a n ia  się. U m o w a  n ie  m u s i  z a w ie ra ć  
zzczegó łów  s p o r u ,  w y s ta r c z y ,  jeże l i  z a w ie ­
r a ć  będzie  ogó lne  s p o r n e  f a k ty .

U m o w ę  t a k ą  n a  p iśm ie ,  s p o r z ą d z o n ą  
p rz e z  s t r o n y  p o d p i s a n ą  o k re ś la  k o d e k s  po- 
r t ę p o w a n i a  cy w i ln e g o ,  j a k o  „ Z a p is  n a  są d  
p o l u b o w n y  ‘.

P O S T Ę P O W A N I E  P R Z E D  S Ą D E M  
P O L U B O W N Y M

K a ż d a  ze  s t ro n  w y z n a c z a  r ó w n ą  i lość  
s ę d z ió w  —  z a z w y c z a j  p o  j e d n y m ,  ci zaś 
w y b i e r a j ą  p rz e w o d n ic z ą c e g o  ( s u p e r a r b l l r a ) .  
S ęd z ią  p o l u b o w n y m  m o ż e  b y ć  z w y j ą tk i e m  
sęd z ió w  p a ń s t w o w y c h ,  k a ż d y  o b y w a te l ,  
r d o l n y  d o  d z ia ł a ń  p r a w n y c h ,  u m ie j ą c y  c z y ­
t a ć  i p isać .

P o  s p o r z ą d z e n iu  i p o d p i s a n iu  p rz e z  s t r o ­
n y  z ap isu ,  a lb o  s t r o n y  z g o d n ie  o d r a z u  p o ­
d a j ą  n a z w i s k a  s ę d z ió w  p o l u b o w n y c h  (m oże  
b y ć  n a w e t  je d e n  d l a  o b u  s t r o n ,  jeże l i  się 
s t r o n y  n a  n iego  g o d z ą ) ,  a lb o  też  j e d n a  s t r o ­
n a  w y b ie r a  sob ie  sędz iego  p o lu b o w n e g o ,  
z a w ia d a m ia ją c  o t y m  l i s t e m  p o l e c o n y m  d r u ­
ga  s tro n ę ,  z ty m ,  b y  t a  d r u g a  s t r o n a  do  d n i  
sii d m iu  p o d a ła  je j  n a z w is k o  sw eg o  sęd z ie ­
go. S t r o n y  m o g ą  się r ó w n ie ż  u ło ż y ć  w  z a ­
p is ie  n a  s ą d  p o l u b o w n y ,  ze  sędz iego  p o l u ­
b o w n e g o  l u b  sędz iów , w y z n a c z y  o so b a  t r z e ­
c ia ,  n a  te n  czas,  k a ż d a  ze s t r o n  m a  p r a w o  
o d n ie ś ć  się  d o  t e j  t rze c ie j  o so b y  z w e z w a ­
n ie m  o  m ia n o w a n i e  sędz iego.
R A Z  D ó K O N * * N Y  ? P R Z E Z  S T R Ó N Y  W Y -

B Ó P  S Ę D Z I E G O  —  W I Ą Ż E  S T R O N Y .
M oże  za jść  w y p a d e k ,  że z a w ia d o m io n a  

s t r o n a  o d o k o n a n y m  w y b o r z e  sędz iego  p o ­
lu b o w n e g o  m im o  z ap isu ,  n ie  w y z n a c z y  ze 
s w e j  s t r o n y  sędz iego  lu b  też w y z n a c z e n i  j u ż  
Sędziowie n ie  m o g ą  u z g o d n ić  w y b o r u  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o .  W  t y m  w y p a d k u ,  o  ile  z ap is  
i n a c z e j  n ie  s t a n o w i  —  są d  p a ń s tw o w y ,  tj.  
t en ,  k t ó r y  b y łb y  w ła ś c iw y m  d la  s p o r u ,  g d y ­
b y  z a p i su  n ie  b y ło  —  w y z n a c z y  ezy to  sę ­
d z ieg o  p o lu b o w n e g o ,  czy  też  p r z e w o d n i c z ą ­
cego.

P o d o b n i e  j a k  p r z e d  są d e m  p a ń s t w o w y m ,  
m e ż e  s t r o n a  w y łą c z y ć  sędz iego  p o l u b o w n e ­
go i to  z t y c h  s a m y c h  p r z y c z y n ,  i w  ty m  
s a m y m  czasie ,  co  sędziego p a ń s tw o w e g o .  
O czyw iśc ie  s t r o n a ,  k t ó r a  sędz iego  w y z n a ­
c zy ła  m o ż e  go n a s t ę p n ie  w y łą cz y ć ,  o  ile o 
p rz y c z y n ie  w y łą c z e n ia  ta  s t r o n a  d o w ie d z ia ła  
sic  d o p ie ro  p o  d o k o n a n iu  w y b o r u .

W  raz ie  op iesza ło śc i  sędz iego  p o l u b o w ­
neg o ,  w y ż e j  w s p o m n i a n y  są d  p a ń s t w o w y  
n a  w n io se k  s t r o n y  m o że  go u s u n ą ć  i t a k  
w- ty m  w y p a d k u ,  jak o - te ż  w  raz ie  z a i s tn ie ­
n ia  i n n y c h  w a ż n y c h  p r z y c z y n  (śm ierć ,  w y ­
łączen ie ,  p rz en ies ie n ie )  m o że  s t r o n a  ż ą d a ć  
o d  s ą d u  p a ń s tw o w e g o  u s t a n o w ie n ia  in n e g o  
sędziego.

S ę d z ie m u  p o l u b o w n e m u  p r z y s łu g u je  p r a ­
w o  ż ą d a n ia  w y n a g r o d z e n ia ,  w  b r a k u  zaś  u- 
m o w y  s t r o n  co  d o  w y so k o śc i ,  o z n a c z a  w y ­
so k o ść  tegoż  sąd  p a ń s tw o w y .
Z A P I S  N A  S Ą D  P O L U B O W N Y  T R A C I  M O C  

G D Y:
1. m i m o  u p ł y w u  z a k re ś lo n e g o  t e r m i n u  

sa d  p o l u b o w n y  n ie  w y d a l  w y r o k u ,  
l u b  z w y d a n i e m  tego z w le k a ;

2.  w  w y p a d k u  p i s e m n e j  z g o d y  s t ro n  na  
r o z w ią z a n ie ;

iS w  r a z ie  b r a k u  zg o d y  n a  w s p ó l n y  w y ­
b ó r  sędziego  p o lu b o w n e g o ,  k tó r e g o  t  
m o c y  za p i su  w s p ó ln i e  w y b r a ć  s t r o ­
n y  w i n n y ;

i .  g d y  o z n a c z o n y  sę d z ia  tego  w y b o r u  i 
o b o w i ą z k u  n ie  p r z y j m i e ,  lu b  zo s ta n ie  
u s u n ię ty ;
j e że l i  p r - o  w y d a n i u  w u r o k u  nie' m o ż ­
n a  os ią g n ą ć  j e d n o m y ś ln o ś c i  lu b  w i ę k ­
szośc i  g lo sp w .

W  p o w y ż sz y c h  w y p a d k a c h  c d  1 —  5 
o rzek a  na w n id sek  k t ó r e jk o lw ie k  s t r o n y  sąd  
p:!Ćs!\vowy o w y g a śn ię c iu  m o cy  zap isu .

Z az n a c z y ć  n a le ży ,  że jeżeli  z ap i s  o b e j ­
m o w a ł  w ięce j  s p o r ó w  z d a n e g o  s to s u n k u  
p r a w n p g o ,  z ap i s e m  ob ję teg o ,  a  o rzeczen ie  
w y g a śn ię c ia  d o ty c z y  ty lk o  jed n e g o  lu b  czę ­
ści s p o ró w ,  w ó w c z a s  sąd  p a ń s l w o w y  o g r a ­
n ic z y  o d p o w ie d n io  w y g a śn ię c ie  zap isu .

T r y b  p o s t ę p o w a n ia  p r z e d  s ą d e m  p o l u ­
b o w n y m  o k r e ś l a j ą  s l r o n y ,  w  b r a k u  tegoż 
n a le ż y  to do  s ą d u  p o lu b o w n e g o .  Z a s tę p s tw o  
s l ro n  p r z e z  a d w o k a t ó w  n ie  je s t  o b o w i ą z k o ­
w e .

S ą d o w i  p o l u b o w n e m u  p rz y s łu g u je  p r a w o  
s łu c h a n ia  św ia d k ó w ,  b ieg ły ch ,  s t r o n y ,  j e d ­
n a k o w o ż  o  z ap rz y s ię ż e n ie  ty c h ż e  l u b  z a s to ­
s o w a n ie  ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h ,  m u s i  się 
s ą d  p o l u b o w n y  z w ró c ić  d o  tego s ą d u  g ro d z ­
k iego, w  k tó r e g o  o k rę g u  ta  c zy n n o ś ć  m a  b y ć  
w y k o n a n ą .  S ą d  g r o d z k i  z a w ia d a m ia  w ó w ­
czas o  t e r m in ie  ż ą d a n e j  c z y n n o śc i  t a k  s t r o ­
ny ,  j a k  i s ą d  p o lu b o w n y ,  k t ó r e m u  p r z y s ł u ­
g u je  p r a w o  b r a n ia  u d z ia łu  w p r z e p r o w a ­
d z e n iu  d o w o d ó w  i s t a w ia n ia  p y ta ń .

W y r o k  s ą d u  p o lu b o w n e g o  z a p a d a  b e z ­
w z g lę d n ą  w ięk szo śc ią  g łosów , p r z y  sk ładz ie  
d w ó c h  sędz iów  j e d n o m y ś ln ie .  W y r o k  m u s i  
z aw ie ra ć :

1. o z n a c z e n ie  z a p i su  n a  s ą d  p o l u b o w n y ;
2. m ie jsc e  i d a tę  w y d a n ia  w y r o k u ;
3. i m i o n a  i n a z w i s k a  s t r o n  i sędz iów ;
4. ro z s t rzy g n ięc ie  ż ą d a n ia  s t r o n ;
5. m o ty w y  ro z s t rzy g n ięc ia ,  k t ó r e m i  k i e ­

r o w a ł  się są d  p r z y  w y d a n iu  w y r o k u ;
W y r o k  w in ie n  b y ć  p o d p i s a n y  p rz ez  

w s z y s tk i c h  w z g lęd n ie  w ięk szo ść  sęd z ió w  i 
d o r ę c z o n y  s t r o n o m  za  d o w o d e m  d o r ę c z e ­
n ia .  W  ten  sp o s ó b  w y d a n y  w y r o k  j e s t  o s ta ­
t e c z n y m  r o z s t r z y g n ię c ie m ,  od  k tó r e g o  n ie  
m a  o d w o ła n ia .

J t g o  m o c  p r a w n a  s to i  n a  r ó w n i  z w y r o ­
k a m i  s ą d ó w  p a ń s tw o w y c h .  R ó w n ie ż  t a k ą  
sa n ią  m o c  p r a w n ą  p o s i a d a  u g o d a ,  z a w a r t a  
p r z e d  są d e m  p o l u b o w n y m ,  m u s z ą  j ą  j e d n a k  
p o d p i s a ć  s t r o n y  i sędz iuw ie .

W y ro k ,  s ą d u  p o lu b o w n e g o ,  l u b  o d p i s  u- 
gody ,  z a w a r t e j  p rz e d  s ą d e m  p o lu b o w n y m ,  
n iu że  b y ć  z a o p a t r z o n y  n a  w n io se k  . s t r o n y  
p rz ez  są d  p a ń s t w o w y  k l a u z u l ą  w y k o n a l n o ­
śc i i s ł a n o u y  t y tu ł  w y k o n a w c z y ,  p o d s ta w ę  
w szczęc ia  e g ze k u c j i  p rz e z  k o m o r n i k a  czy  
sąd .

W y r o k  są d u  p o lu b o w n e g o  m o ż n a  u c h y ­
lić  t y l k o  w  n a s t ę p u ją c y c h  w yp u d ko c fi : -

1. 'Ą /d y  z a p i s  b y i  id t -w a żn g  z  p o w o d u  
b r a k ó w  f o r m a l n y c h ,  lu b  g d y  go c a łk i e m  n i e • 
b y ło ,  w z g lę d n ie  s trac i ł  m o c  p r a w n ą ;

2. j e ż e l i  s t r o n a  p o z b a w i o n a  b y ła  m o ż ­
n ośc i  o b r o n y ;

3. j e ż e l i  p o g w a łc o n o  p r z e p i s y  o  postę -  
p o w m n t i  p r z e d  s ą d e m  p o l u b o w n y m  o b ję te  
c zy  to  u s ta w ą ,  c z y  t e ż  z a p i s e m  (o sk ład z ie  
są d u ,  g ło so w a n iu ,  w y łą c z e n iu ,  w y r o k u  i td .) .

4. j e ż e l i  ro z s t r z y g n ię c ie  s ą d u  o żą d a ­
n ia c h  s t r o n  j e s t  n ie z r o z u m ia le ,  za w ie ra  
sp r ze czn o śc i ,  p r z e k r a c z a  g ra n ice  za p isu ,  a l ­
bo  t reśc ią  s w ą  u b l i ż a  p o r z ą d k o w i  p u b l ic z ­
n e m u ,  lu b  d o b r y m  o b y c z a jo m ,  w re s z c ie  g d y  
za c h o d zą  u s t a w o w e  p r z y c z y n y  w z n o w i e n ia

ó d p o w ł e d z l  ( f o e d a k e t i

Wl*. Antoni H awrylów, pow. P rzemyślany. 
— Nr. okazowy wysłany, pieczątkę wyśle f i r ­
m a  z i  zaliczką pocztową. K orespondencję  p ro ­
simy pisać szerszym pismem, bo  t ru d n o  do od ­
czytania.

W l’. Albin Guzik, pow. Dąbrowa. — S p ra ­
wozdanie  w raz  z fo tograf ią  przesłaliśmy do 
redakc ji  . Znicza1', gdzie będzie zamieszczone.

WI*. P iotr Kozak, T arnobrzeg. — P rz e d aw ­
nienie. o k tó rym  ł y ł a  mowa, nie odnosi się do 
takich  należności, k tó re  są zahipotekowane.  W  
ten sposób wszystkie długi przepadłyby,  a to

p o s t ę p o w a n ia  k o d e k s e m  p o s t ę p o w a n ia  c y ­
w i ln e g o  ob ję te .

C z a so k re s  d o  w n ie s ie n ia  s k a r g i  o u c h y le ­
n ie  w y r o k u  p rz e d  s ą d  p a ń s t w o w y  w y n o s i  
d n i  30  od  d o rę c z e n ia  w y r o k u ,  p r z y  sk a rd z e  
zaś o w z n o w ie n ie  w e d łu g  o d n o ś n y c h  p r z e p i ­
só w  k .  p. c.

S ą d y  p o lu b o w n e ,  s to s o w a n e  n a  w s i  p r z e z  
r o z u m n y c h  w ło śc ia n ,  o d d a ł y b y  w s i  o lb r z y ­
m ie  u s łu g i ,  w y k o r z e n i a ł y b y  p ie n ia c tw o ,  a w  
d o d a t k u  za p o b ie g ły b y  o d p ł y w o w i  o l b r z y ­
m i c h  s u m  ze  w s i  d o  k ie s z e n i  a d w o k a tó w ,  
n o ta r iu s z y  i k a s  są d o w y c h .  A p rzec ież  te  s u ­
m y  id ą  ro c zn ie  w miMony. W  p ie r w s z y m  
rzędz ie  w in n y  się z a ją ć  i s t o so w a ć  u  s iebie  
s ą d y  p o lu b o w n e  sp ó łd z ie ln ie  r o ln ic z o - h a n ­
d low e ,  k r e d y to w e  i inne .  T a m  p rzec ież  p r a ­
c u je  m ó z g  wsi.  S p ó łd z ie ln ie  w ła ś n ie  m ia ł y ­
by  u ł a tw io n e  s to so w a n ie  s ą d ó w  .p o lu b o w ­
n y c h  z k o rz y śc ią  d la  siebie ,  j a k  i ich  c z ło n ­
k ó w ,  w ło śc ian .  M a m  n a  m y ś l i  T o w a r z y s t w a  
Z al iczkow e ,  K a sy  S te fcz y k a .  I leż  to  g o iów -  
ki t y c h  o s t a tn i c h  w y p ła c o n o  a d w o k a t o m  
w  f o r m ie  z a l iczek  n a  o p ła ty  są d o w e ,  d o r ę ­
c ze n io w e  i in n e  leży  l a t a m i  b e z p r o c e n to w o  
ze sz k o d ą  d la  sp ó łd z ie ln i .  I leż  to  p ro c e só w  
sp ó łd z ie ln i  c ią g n ie  się  l a t a m i  c a ły m i,  k o sz ty  
sp ó łd z ie łh i  n ie w s p ó łm ie r n ie  r o sn ą ,  k t ó r e  w  
k o n s e k w e n c j i  p o n ie ść  m u s i  d łu ż n ik ,  a  k tó ż  
n im  jes t ,  jeżel i  n ie  chłojś.

Sytuacja obecna dla obu stron nieko­
rzystna. Można ją jednak w  sposób zupeł­
nie prosty i zupełnie tani rozwiązać, stosująb 
w tych spółdzielniach postępowanie przed 
sądami polubownymi.

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  że  p o s t ę p o w a n ie  
p r z e d  s ą d a m i  p o l u b o w n y m i  je s t  n a j ta ń ­
s z y m  ś r o d k i e m  w y m i a r u  sp r a w ie d l iw o śc i ,  
bo  zu p e łn ie  b e zp ła tn ie .

Spółdzielnie właśnie mają możność u- 
dzielania kredytu czy pożyczki, żądania od 
dłużnika podpisania zapisu na sąd polubow­
ny, w  którym strony, tj. spółdzielnia i po­
życzko- czy kredytobiorca, ustanawiają dla 
ewentualnych sporów wyniknąć mogących 
sąd polubowny, złożony nawet z jednej tyl­
ko o so b y .  -■■■:■■ . ■.; . . 1

IV ta k i e j  S y tuac j i  d ł u ż n i k  b ę d z ie  z m u ­
sz o n y  p o d p i s a ć  zap is  n a  sąd  p o lu b o w n y ,  co 
w y jd z ie  i  spó łd z ie ln i ,  j a k  i d ł u ż n ik o w i  j e ­
d y n ie  n a  k o rz y ść ,  a lb o w ie m  w  w y p a d k u  z a ­
n i e d b a n i a  z a p ła ty  d łu ż n e j  p r e te n s j i  u s t a n o ­
w io n y  sęd z ia  p o l u b o w n y  n a  w n io s e k  s p ó ł ­
d z ie ln i  p r z e p r o w a d z i  r o z p r a w ę  i d o p r o w a ­
dzi d o  u g o d y ,  ezy  też  w y d a  w y r o k  i to  z u ­
p e łn ie  b e z p ła tn ie ,  a lb o  też  za  m in i m a l n y m  
w y n a g r o d z e n ie m  sędziego  p o lu b o w n e g o .

Dostosowane do potrzeb spółdzielni 
wzory zapisów na sąd polubowny, protokó­
łów z posiedzenia sądu polubownego, ugód 
i wyroków są już przygotowane i niebawem 
ukażą się w  druku.

jest niemożliwe. O ile pożyczał pan  pieniądze 
n a  cele, związane z p row adzen iem  g ospodar­
stwa rolnego, to mógłby p an  zwrócić się do 
Urzędu Rozjemczego. Sp raw a  jest o tyle  w ą t ­
pliwa, że  pan  nie posiada  obecnie g ospodar­
stwa, a  nie  wiemy tez czy pan w ogóle je  p o ­
siadał,  a  więc cży dług jest  ro ln iczym ?

W P, Kozakiewicz. —  Łańcut.  —  Pieczątki 
zamówiliśmy w firmie  Marczyk, k tó ra  ogiasza 
się w „Piaście" , tam  m o żn ą  na  przyszłość k ie­
rować  Zamówienia bezpośrednio.

Wl*. W ładysław  Różycki, Bocbnia . -— Od­
pow iadam y tą drogą, bo nie podał pan d o k ład ­
nego adresu  (ulicy). Sp raw ą  zająć  się nie m o ­
żem y z tego powodu, że do p ro k u ra to ra  może

iść albo sam a s t ro n a  za in teresow ana,  lu b  ad ­
w okat  upoważniony .  T a k  sam o  do Zw iązku  
Rewizyjnego Spółdz. Roln. Sp raw a  jest rzeczy­
wiście p rzykra ,  że an i  p ro k u ra to r ,  an i  Związek 
nie chce zająć  się wyświetleniem  n adużyć  i p o ­
ciągnąć w innych  do odpowiedzialności.

W P .  W ojc iech  Fu ła t ,  pow. Żywiec. ;— Cie­
szymy się, że Kółko Rolnicze,  będące w ręk ach  
cii łopów-iudowców, tak  dobrze Się rozw ija  i 
p rowadzi  tak  szeroką  dz ia łalność  g ospodarczą  
i ośw ia tową we wsi. Dobrze byłoby, żeby wszy­
stkie kó łka  i k o ła  ludowe tak  pracowały .  Co 
do w y jazdu  n a  Pom orze,  to t ru d n o  udzielić  n a m  
odpowiedniej  dorady ,  m usicie  panowie  Sami 
zbadać w a ru n k i  i zdecydować się. Nie Wiemy, 
jak ie  p anom  p o d a ia  w a ru n k i  p ry w a tn i  w ła ­
ściciele w Lubelskiem.

VVP. Stefan Olszowy, pow. Kolbuszowa. —+ 
Odpowiedź w sprawie  legi tymacyj  i kon iczynek  
wysłaliśmy listownie już p rzed  tygodniem. P ie­
czątki zamówiliśmy. D ruga  odpowiedź wysłana. 
Za życzenia dziękujemy.

P. T. Koło Ludowe w  U rzejowicach, pow. 
Przeworsk .  Po r t re ty  p rezesa  W. zostały skonfi­
skowane, więc wysiać nie możemy. Drugiego 
n ak ład u  jeszcze n ie  było.

P. T. K oło Lud. w M aziam i, pow. Nisko, 
Adres Red. m iesięczn ika  „Znicz": Kraitów, nl, 
l tadz iw ił łowska  23, p renum . p ó łroczna  2-50 zł. 
Adres Red. tygodn. „W lcl“ : W arszaw a ,  ul F i l ­
t ro w a  G5a, pren. k w a r ta ln a  wynosi  3 zł. Nr, 
okazowy „Znlcza“ wyślemy.

P, T. Koło Lnd. w Głębowlcach, pow. W a ­
dowice. P re m ia  wysłana. „H istorię  Chłopów** 
Al. Świętochowskiego m o żn a  nabyć  w księgar­
niach  w Krakowie,  w cenie 20 zł.

J. N. pow. Bochnia. Niema tak ie j  us taw y  do­
tychczas,  k tó rab y  z ab ran ia ła  uczyć żon ie  w ra«  
z m ężem  i to w  jedne j  szkole. Nie m o żn a  też 
z tego ty tu łu  żądać ani ich rozłączenia,  ani  p rze ­
niesienia. Jeśli k ie row nik  więcej za jm uje  się  
polityką, niż nauczan iem  dzieci,  to n a  .to jes t  
zażalenie  do in sp ek to ra tu  łub do ku ra to r iu m .

W P. Antoni Kowal, pow. P rzew orsk .  1) \Y! 
n as tępnym  nr.  „P ias ta "  dam y obszernie jsze  w y ­
jaśn ien ie  o p rzedaw nien iu  wierzytelności,  t a m  
znajdzie  P a n  odpowiedź w swojej sprawie.  2) 
Na zebraniacli  Koła Ludowego mogą zab ierać  
decydujący  głos ty lko  członkowie Koła —  inn i  
w ch arak te rze  gości, o ile ich Zarząd  Koła n a  
zebranie  dopuści 1 głosu udzieli. Sprawę trzeb a  
załatwić  ugodowo, nie dopuszczać do kłótni.  3) 
W  tej spraw ie  t rzeb a  zwrócić się ze sk a rg ą  do 
sądu, a  nie do  in spek to ra  p racy. Skoro dziew­
czyna p racow ała ,  dziedziczka p o w in n a  je j  nałe- 
żytość zapłacić gotówką, a  n ie  żydowskimi to ­
waram i I Skarżyć na  św iadectwo ubóstwa, sko ­
ro dziewczyna !# dna.

AVP. J a r  W alas ,  pow. Mielec. T ak ą  f i rm ą  
polską jest Małopolski Związek Mleczarski w  
Krakowie,  ul. F r ied łe ina  i t a m  należy zwrócić 
się po w aru n k i  dostawy jajek.

W P.  'Karol Rala j ,  Ujście Solne. Niestety,  ani  
B ank  Gospod. Krajowego, ani  BatiK Rolny nie 
udz ie la ją  pożyczek n a  budow nic tw o wiejskie- 
Spraw a dla  wsi w ażna  i pilna ,  ate n a  takie  rze­
czy zawsze b ra k  pi»hiędzy. Mógłby P an  s ta rać  
się o  pożyczkę przez  nłiĄjsp9>-J>jJJfiSj-,J3tefczyka.

W P. Fr AiBOTiczyK, •Mień*1 -stypum  p 0w. 
Bochnia.  Spraw ę p rzedaw nien ia  om ów im y w 
nas tępnym  nr. „Pias ta" .  F a b r y k a  m a  być bu d o ­
w an a  rzeczywiście,  już g ru n ta  są zakupione.

W P .  S tan is ław  Pulkoszek,  pow  Dąbrowa. 
W  spraw ie  zak u p u  z iem niaków  rako-o d p o rn y ch  
może P an  zwrócić się do; Gosp. Rolne P. F. Z. 
A. w Mościcach. a lbo Z arząd  Dóbr,  Niegowić, 
pow. Bochnia.  Po d ad zą  w arunk i .

WI*. Karol Kolbusz. Ihne j  rady  niema, ja k  
ty lko  skarżyć  o odszkodowanie  za  wyciętą g ru ­
szę, ale lepiej dać  spokój i n ie  procesow ać się 
z m atką .  Przestrzec  ją tylko należy, by  nie r o ­
biła  tego n a  przyszłość i nie niszczyła P a n u  m a ­
jątki;.

Produkcja rośnie
Obliczany przez Ins ty tu t  B adan ia  K o n iu n k ­

tu r  gospodarczych i cen w skaźn ik  p ro d u k c j i  
przemysłowej wzrósł z 80,1 w styczniu rb. do 
83.6 w lutym rb., t a k  więc p ro d u k c ja  p rzem ysło­
w a w  lu tym  rb. była  o 4 proc.  wyższa niż w 
styczniu rb., p rzek racza jąc  jednocześnie  poziom  
z lutego ub. r. o 22 proc. Na ta k  s i lnym  w zro­
ście p rodukc ji  zaważył  w yjątkow o duży wzrost 
wydobycia węgla ora* ogólna fa la  zw yżkow a  
wytw órczości, która objęła wszystkie prawie  
przem ysły, zaznaczając z w la su z ą  siln iej w 
przem yśle w łókienniczym , spożyw czym , m eta­
lowym  1 drzewnym.

SPROSTOWANIE
Na podstawie  art.  32 u s taw y  p rasow ej  z 10 

m a ja  1027 r., proszę o ogłoszenie następu jącego  
spros tow ania  nota tk i ,  zamieszczonej w  nr.  5 
czasopisma „P ias t"  z dn ia  31 s tyczn ia  1937 r. 
p. t. „ W  B rzesku  wre praca".

■ 1) N iepraw dą jest, j ak o b y  kobiety  z Akcji 
Katolickiej  zebrały  się w pierwszy dzień, k u r ­
su ludowców w Zdarcu  — ale p raw d ą  jest,  że 
żadnego zeb ran ia  w dn iach  odbyw ającego  się 
k u rsu  28 — 30 g ru d n ia  1936 r. —  nie miały.

2) Nieprawdą jesł,  j ak o b y  kob ie ty  z Akcji 
Katolickiej  zebrały  się w pierwszy dzień ku rsu  
i odprawiły  m odły  — po 15 „Ojcze nasz"  —  o 
naw rócenie  bolszewików-ludowców — n a to ­
miast p raw d ą  jest,  że m odłów  tak ich  nie od­
prawiały .

3) N iep raw dą  jest, Jakoby  jak ieś  uchw ały  
powzięły, co im podsuw a  a u to r  notatk i ,  pisząc: 
„dalszych uchw al  nie zn am "  —  n a to m ias t  
p raw dą  jest, że nie m a ją c  zebrania ,  nie n o  
wzięły żadnych  uchw ał

4) N iep raw dą  jest, j a k o b y  członkowie Akcji 
Katolickiej  mieli  n iechęć  do ludowców i u t r u d ­
niali im  odbycie  k u rsu  —  n a to m ias t  p raw d ą  
jest, że ta  n iep raw dz iw a  i k rzyw dząca  n o ta tk a  
może tę n iechęć obudzić i zrazić  do ludowców 
tych członków Akcji Katolickiej,  k tó rzy  do lu ­
dowców należą.

W  Zabawie-Zdarcu, dn ia  9 lu tego 1037 r. 
Rozalia P a tu ls k ą  jWiktoria  C hahaj

■ ełtręląr^  g rezęsk u
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Racjonalne sadzenie drzewek
i krzewów owocowych

Czas sadzenia drzew  i krzew ów  owocowych 
p rzy p ad a  na czas, gdy są w okresie  uśpienia,  tj. 
od późnej jesieni do czasu p rzem arz an ia  ziemi 
i od odm arzn ięc ia  do wczesnej wiosny.

Głębokość dołów  w inna  być (aka, by k o rz e ­
n ie  w nicli sw obodnie  było m ożna  rozmieścić. 
P rzed  sadzeniem  należy wyciąć wszystkie  k o ­
rzenie  uszkodzone  do miejsca zdrowego, wszyst­
k ie  inne skrócić nieznacznie  tak, by p ow ierzch­
nia ciecia była  zwrócona  ku dołowi. Sadząc ro z ­
k ład a m y  s ta ran n ie  korzenie  na kopczyku i przy- 
syp u jem y  żyzną ziemią, zmieszaną  z k o m p o ­
stem. W  ziemi ciężkiej, szyjka korzen iowa po ­
w in n a  w ys taw ać  nieco ponad  ziemię, w lekkiej 
p a rę  cen tym etrów  pod ziemią.

W obec silnych w ia trów  w naszym  klimacie 
p a l iku jem y  świeżo posadzone  drzewka. Pa l  w b i­
jam y  obok drzew a  od strony zachodniej.

Za głębokie sadzenie drzewek owocowych 
jest  błędem wielkim i niestety ba rdzo  ro zp o ­
wszechnionym . Jest  ono co p ra w d a  szkodliwe

głęboko. W  tym  celn pień, zasadzonego i u k o ­
rzenionego drzew ka  u jm u je  się ręką  tuż pod 
k oroną  — odchyla  się go nieco od jego p ie r ­
wotnego pionowego położenia, a następn ie  k r ą ­
ży się n im  k ilkakro tn ie ,  lecz wolno i ostrożnie 
dookoła  jego pionowej osi. Jeżeli podczas tego 
krążen ia  pniem szyjka korzen iow a  wyrobi w o­
koło siebie le jkowaty  o twór — to znak ,  że 
d rzew ko posadzono za głęboko.

W  tym w ypad k u  nie pozostaje  nic innego, 
jak  drzewko wykopać i posadzić  je na nowo.

N ajprak tyczn iejszym  rozmieszczeniem jest I 
syslem w „czwórkę",  gdyż najła tw ie jsza  jest I 
u p raw a  gleby między drzewami. Tu  roz różn ia ­
my sadzenie jednolite , t. zn. gdy kw atery  o b sa ­
dzone są drzewami jednego ga tu n k u  i sadzenie 
współrzędne, t. j. gdy między drzewam i z ia rn ­
kowymi sadzimy drzewa pestkowe ma to na 
celu lepsze wykorzystanie  terenu pod względem 
dochodowości.

W ażnym  jest wyznaczenie odległości między 
drzewami. Należy uwzględnić w aru n k i  glebowe

i klimatyczne, a także i to, żeby przy o b ranych  
odległościach m ożna  było swobodnie w ykony­
wać wszystkie prace  między drzewami.

Dla drzew piennych stosujemy przeważni#  
następujące  odległości: jab łon ie  i czereśnie 10— 
Iż m, grusze 8 —10 m, śliwy i wiśnie 5— 7 rn, 
orzechy włoskie 12 m. Odległości m ożem y b rać  
mniejsze,  jeżeli między drzewam i w sadzie  ni# 
up raw iam y międzyplonu, lub jeśli ziemia jesł  
uialo żyzna.

4Vrcd Tcpper

Drzewko prawidłowo zasadzone.

idla wszystkich drzew  w ogólności —  lecz sz la­
che tne  d rzew ka  owocowe, j ak o  z n a tu ry  deli­
ka tn ie jsze  — są nu głębokie sadzenie  ba rdz ie j  
Wrażliwe 1 c ierpią  z tego p ow odu  o wiele d o ­
tkliwiej.  Zdarza  się i to dosyć często, że d rzew ­
k a  za głęboko posadzone, m ając  w głębszych 
w ars tw ach  ziemi więcej wilgoci,  ro sn ą  i rozw i­
ja ją  się począ tkow o naw et wcale dobrze  —  nie­
długo  jed n ak  siła ich wzrostu  s łabnie  w idocz­
nie. d rzew ka  zaczynają  chorować .  Pochodzi to 
stąd,  że powie trze  do głębszych w ars tw  ziemi 
dop ływ a  w zn ikom ych ty lko ilościach. Niedo­
sta tecznie  p rzew ie trzana  ziemia s tw a rza  dla ży­
cia korzeni środow isko  ba rdzo  n iekorzystne.  
Z powodu b ra k u  powiclrza,  korzen ie  duszą się, 
ich siły życiowe, s łabną, osłabia się ich zdolność 
do b y w an ia  m inera lnych  sk ładn ików  odżyw ­
czych — zwłaszcza z m ate ria łów  surow ych,  w 
głębszych w ars tw ach  ziemi się zna jdu jących ,  
wreszcie zmniejsza się spraw ność  korzen i  w do ­
wozie tych sk ładn ików  do części d rzew a  nad 
ziemią.

W  tak ich  w a ru n k ac h  drzewka Staczają cięż­
k ą  walkę o by t  — c h o ru ją  coraz  bardzie j ,  a po 
pew nym  czasie zaczynają  o bum ierać  od wierz­
chołków. Stan ten pogarsza  się jeszcze, gdy k o ­
rzen ie  zetkną  się z wodą  zaskórną ,  k tó re j  szcze­
gólnie  d rzew ka  owocowe tak  b a rdzo  nie znoszą. 
Drzew ka wtedy łatwo rakow ac ie ją  —  rzu ca  się 
n a  nie grzybek i inne pasożyty i niszczą je do 
reszty. D rzew ka przedwcześnie  się s ta rze ją  i gi­
ną,  lub  wegetują  nędznie — plonu ją  źle, a  owoc 
d a ją  lichy i w do d a lk u  grzybkiem  skażony.

Nie pow inno  się więc sadzić ' d rzewek od r ę ­
ki — w doły bezpośrednio  przed sam ym  sadze­
n iem  w ykopane,  bo ziemia, osiada jąc  się, poc ią ­
ga za sobą drzewka głębiej.  Sposób ten jest w 
p rzew ażnej  liczbie p rzy p ad k ó w  przyczyną za 
głębokiego sadzenia  d rzewek  owocowych. Celem 
unikn ięc ia  sk u tk ó w  takiego odręcznego sadze­
n ia  t rzeb a  doły p rz y n a jm n ie j  na  10 dni przed 
sadzeniem  drzewek przygotować, by przez ten 
• a a s  ziemia w dołaeh należycie osiąść się mogła.

O ilehy drzewka były już  w dom u — to n a j ­
lepiej  na  ten czas zadotować je, przez co żad ­
nego nie poniosą  uszczerbku i odczekać, aż zie­
m ia  w dotarli  dobrze  się osiądzie i dop iero  w te ­
dy b rać  się do sadzenia. P rz y  wyborze miejsca 
do  do tow ania  drzewek — uw ażać  — by nie było 
w ys taw ione  na dzia łanie  słońca, bo pod w pły­
wem  ciepła słonecznego — drzewka n iepo trzeb ­
nie zaczęłyby się rozwijać.

Drzew ka posadzone  w ziemi zasobnej, w 
należycie przygotow anych  dołach hędą się czn 
ły wygodnie  i dosla tn io  - będą rosły bujnie  
i zdrowo, a  w przyszłości hojn ie  się odwdzię 
czą.

W  prak tyce  M -dcje  p ros ię  sposób ?a’ o 
ro zpoznaw an ia  czy d i / . c .. k J z a s a d z u io  za

Wiosenne 
na wolenie leki

O ile łąka  nie została  nawiez iona  w jesieni, 
m ożna  to zrobić z wiosną, s tosując  n a  ha. 200 
—300 kg. 20 proc. soli potasowej,  150—200 kg. 
super lom asyny  30 proc. i 100 kg. azo tn iaku .  
Kainilu używa się tylko do nawożenia  jes ien­
nego, na  wiosnę da je  się n a tom ias t  sól p o ta ­
sową. Zamiast super tom asyny  i azo tn iaku  m oż­
na użyć su per tom asyny  azo tn iakowei w ilości 
250—300 kg. na  1 ha. ■

Czym zasilić tyto 
na wiosna

Najodpowiedniejszym  nawożeniem  dla żyta 
będzie sa letrzak.  Zawiera on azot w połowią 
w postaci sa lctrzanej,  a  w połowic w postaci 
amonow ej D aw k a  sa le lrzaku  na  1 ha  w ynie­
sie około 150 kg. Itozsiać go należy jak  n a j ­
wcześniej na  wiosnę, a więc zaraz  po ruszeniu 
żyta, by ono mogło się wzmocnić. Sa lc lrzak  
m ożna  wysiewać w jednej  dawce.

Kaszel u koni
Siarczek a n tym onow y złocisty 3 części, ch lo­

rek am onow y 5 części, sól g lauberska  25 czę­
ści zmieszać i daw ać  po jednej  łyżce z o b ro ­
kiem trzy razy  dziennie. N ap arzan ia  robi się 
z siennych prochów; do długiej to rby  należy 
wrzucić pa rę  fun tów  dobrego, pachnącego sia­
na, sk rop ić  k i lkunastu  k rop lam i terpen tyny ,  
włożyć to rbę  na pa rę  m in u t  do wrzącej wody, 
poczem zawiesić koniowi u pyska, jak  torb# 
z obrokiem. N aparzan ia  robi się w ciągu 10 — 
15 m in u t  Po naparzen iu ,  konia nic wolno w y  
p row adzać  na z imne powietrze, gdyż łalwo ino- 
z-: się przeziębić.

Łykawość u koni
Łykaw ość  u młodych koni powsta je  stąd, 

że koń  przyzwyczaił  się do łapan ia  zębami 
drążków, słupków, żłobu i równocześnie po ły­
ka powietrze.  Przyzwyczajenie  to jest wadą  
szkodliwą, ponieważ z powodu tykawości mogą 
powstać  kolki.  Jest  to tak zwane m orzysko ko­
nia,  k tó re  może się skończyć śmiercią, co czę­
sto w takich w ypadkach  m iewa miejsce. Stąd 
konieczność oduczen ia  łykawego ko n ia  tego 
przyzwyczajenia .  Zrobić to należy w n a s tęp u ­
jący sposób: (idy właściciel kon ia  zauważy, że 
koń jest łykawy, co poznaje  się po zębach, po ­
nieważ wskutek  ciągłego chw ytan ia  p rzedm io­
tów  zębami, śc iera ją  się one na kan iach ,  w te ­
dy należy kon ia  postawić  oddzielnie  na  jak ićś  
cztery — pięć tygodni, uw iązu jąc  go tyłem do 
żłobu, celem uniem ożliw ienia  mu chw ytan ia  
za coś zębami. Karm ić  trzeba go z torby, a s ia ­
no czy koniczynę kłaść m u na ziemi, żeby zgi- 
nuł szyję. Gdy zastosuje się tę metodę, koń po ­
winien w ciągu miesiąca  odzwyczaić się od ły- 
kawosci.

Czym tępić karaluchy
N ajbardz ie j  p rzy k rą  dla gospodyni plagą S( 

ka ra luchy .  Legną się one w o d padkach  i w cie­
ple, najczęściej blisko kom ina  lub pomiędzy k a ­
flami. Najlepszym  na  k a ra luchy  środkiem  jest  
t. zw. „zielony p roszek"  (dość m ocna  trucizna) 
i boraks. Szpary  pod lis twami i w podłodze po ­
zalepiać gliną lub kitem, szpary pomiędzy k a ­
llami s ta ran n ie  także pozaklcjać  i zaciągnąć 
kredą. W  miejscach, gdzie ukaza ły  się k a ra lu ­
chy, sypać zielony proszek lub boraks  z c u ­
krem. Gorliwym tępicielem kara lu ch ó w  jest jeż.

mleka, stosując  nadal  poidto z wywarem, a  tak- 
io z o t rębam i pszennymi.

Koźlę przyzwyczaja  się dość wcześnie do 
hdirogo s iana  i o t rąb  p ”  " •  eh a następnie  

korzysta  też ono z i ’ ■ ' powie-
I trze i n ich  na s to1' .i •>, ,j-i ‘• i*j’' l’" 'J rozwo- 
1 iowi l \c h  zwierząt

Żywienie koźląt
Koźlęta na jlepie j  Wychować, pozostaw ia jąc  je 

przy matce. Niemniej jednak wielu hodowców 
kóz odłącza młode od m atk i  i w ypa ja  z miski.  
Początkowo da je  się koźlęciu okoto szklanki 
m leka świeżo wydojonego jednorazow o, przy­
czyni żywi się koźlę  często, bo do 6 razy na 
dzień, potem. 5 razy dziennie, a po 10 dniach 

-  4 razy dziennie. Każdorazowo po napojen iu  
należy obetrzeć m ordkę  koźlęciu do  sucha. N a j­
lepsze wyniki da je  w ypa jan ie  koźląt mlekiem 
całkowitym. JV. k a żd y m  razie  kózkom  przez  tj

tygodni,  a koziołkom, k tóre  m ają  być w pi z 
sziości pozostaw ione  do rozpłodu, należy da 
wać pełne m leko przez 8 tygodni. W  następ 
stv** można część mleka zas tępować wodą 
przegotowaną  z w yw arem  z siemienia  lnianego 
Przy s tosow aniu  w yw aru  lnianego początkowo 
zmnienia się czwarta  część mleka  wodą. po ty­
godniu — połowę, po dwóch tygodniach już 
tylko czw artą  część część pozostawia  się mleka 

resztę zam ien iając  wodą z w .rem ln ia ­
nym, aż wreszcie zaprzes ta je  się zadu ..unia

Róże
Nie bez p rzyczyny róża  u w a ża n a  jest  za kró lową kwiatów, 

p rzy ro d a  bowiem sko ja rzy ła  w niej  wszystko, co n a jp ięk n ie j ­
sze; przeogrom ne bogactwo barw, cudow ne linie kształtów i tak 
u p a ja jąc a  woń I słusznie się mówi, że róża  to symbol m ło d o ­
ści, t i  ź ródło nadziei,  obietn ica  życia, uosobienie  twórczości 
w przyrodzie,  to n a jw iększa  d u m a  naszych ogrodów  i og ród­
ków.

Każdy posiadacz na jm nie jszego  ogródka, chciałby mieć 
w nim  choćby jeden  k rz ak  róży, lecz nie wszyscy um ie ją  na le ­
życie postępować z tą cenną  rośliną, a potem  sm utne  skutki  
swojej nieum iejętności  spycha ją  na  dostawcę.

By u n ik n ąć  tych n ieporozumień, p oda ję  poniżej ki lka  ele­
m en ta rn y ch  wskazówek: Róża w y m aga  do dobrego rozw oju
i rozkw itu  ziemi żyznej,  gliniasto-piaszczysłej  z p rzepuszcza l­
nym  podglebiem i zasobnej w wilgoć. Na k i tka  tygodni przed 
posadzeniem  róż, należy ziemię w ynawozić  dobrze przegnitym 
oborn ik iem  i p rzekopać  na  głębokość 40—50 cm.

Sadzić  jesienią od połowy paźdz ie rn ika  do n as tan ia  m ro ­
zów i wiosną, od chwili , gdy z iemia od ta je  — do m aja ,  w do ł­
ki, tak, by korzen ie  swobodnie  się w nich rozmieściły. Dobrze 
jest przed  posadzen iem  korzenie  zamoczyć w papce  z gliny. 
N astępna  czynność, to p rzysypanie  korzeni  żyżną ziemią, u d e p ­
tać m ocno i obficie podlewać. W szystko  to rob im y w tym celu, 
by  dok ładn ie  wpędzić ziemię między korzenie,  co jest  p o d s ta ­
wą do dobrego przyjęcia  się rośliny. Po  tak im  posadzeniu  n a ­
leży k ró tk o  przyciąć  pędy róży. Przycięcie usku teczn iam y  ty l­
ko na  wiosnę, n im  wybiją  pączki liści. Jeśli róże  sadz im y je ­
sienią, to przycięcie o d k ładam y do wiosny. P iennym  różom 
da jem y  paliki,  tak, by nie dosięgały korony ,  gdyż w ia tr  pow o­
dowałby  oc ieranie  pa l ika  o k o ronę  i kaleczenie  przez to g a łą ­
zek, Krzaczastym  różom  po posadzeniu  p rzysypu jem y szyjkę 
korzeniową powyżej m iejsca  okolizacji.  Dalsze zabiegi polega ją  
na  do k ład n y m  spu lchn ian iu  ziemi i częstym podlewaniu ,  zw ła­
szcza w- pierwszych tygodniach  po posadzeniu.  Dobrze jest 
p rzykryć  ziemię między różam i s tom iaslym  nawozem, by  za ­
bezpieczyć ziemię od zbytniego w yparow an ia  z niej  wilgoci 
i ro z ra s tan ia  się chwastów. Coroczna o c h ro n a  z imowa dla róż 
polega na  przykryciu  ich p iaskiem  i liśćmi lub igliwem. K rza­
czaste róże całkowicie  obsypujem y piaskiem, pienne „ k u lk u je ­
my", po czyni miejsce okulizacji  obsypu jem y piaskiem  roślinę 
p rzy k ry w am y  liśćmi, ^ub igliwem. T ak  sam o  postępu jem y z r ó ­
żami pnącym i,  o d p ina jąc  je od m urków ,  czy altan,  a  jeśli to 
jest niemożliwe, okrywam}’ je  m atami.

W iosną,  gdy nie ma już obawy przym rozków, odkry w am y  
s topniowo róże w dni p o ch m u rn e  i chiodne. W  następnych  
la lach  zasilamy n a  wiosnę grzędy różane  s ta rym  kompostem.

Niniejsze zdjęcia są wzięte 7. róż w yhodow anych  w Zakła­
d ach  Ogrodniczych B. Hozakowskl,  T oruń .

»
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W  ty m  c zas ie  F re d d y  P ra d o , pop i­
ja ją c  w  g łó w n y m  b a rz e  „L usitan ji"  
z o b a c z y ł p rz e z  o tw a r te  naoścież  
idrzwi s ta re g o  M ala ja  na pok ładzie . 

k-v  —  H allo, pan ie  m agik! — zaw o ła ł.
P o d  gazem  nie lęk a ł się n iczego .
— Jak o ś  nie w y d a rz y ło  sfę nic, 

[Cnoci^ź n a s ta ł już. o s ta tn i d z ień  po­
d ró ż y .

—* N asta ł, ale  jeszcze  n ie  m inął! 
rr( —  M inie ró w n ie ż  b ez  p rzy g ó d ! — 
,w trąc ił jednooki b a rm an  i dodał z du­
m ą . — Je s te śm y  już na n a sz y c h  w o ­
dach , n.a ang ielsk ich .

—• Ś m ie rć  d o trz e  w szęd z ie , a  Te­
r a z  je s t bliżej nas, niż k ied y k o lw iek  
W tej p od róży ,

—  B liżej n  a s ?  To zn aczy , że  nie 
Jeden  tu  w y c iąg n ie  k o p y ta ?

—i Nie jeden, n ie  stu  i nie ty s iąc !
— D o licha! — b a rm an  p a -sk n ą ł 

Śm iechem . —  Z tak ie j rz e z i pan ta k ż e  
n ie  pow in ien  w y jść  cało .

—  M oja godzina  jeszcze  nie w y -  
Łiła, n ie s te ty , je szcze  n ie  w y p e łn iłem  
le g o , co m i p rzezn aczo n o . Z a ło  ty , 
b ra c ie , —  s ta r /e c ,  k tó ry  d o ty ch czas  
m ia ł w z ro k  w lep io n y  w  desk i p ok ła­
du, podn iósł o czy  i w z d ry g n ą ł się, — 
och, jak że  ohydnie  w y g lą d a  k a a łu b  
cz ło w iek a  bez g ło w y ! —  w y m a m ro ­
ta ł.

M afajski „ c z a ro w n ik "  od szed ł szy b - 
iko, lecz b a rm an , w s trz ą ś n ię ty  do  głębi 
jeg o  n iesam o w item  spo jrzen iem , p rzez  
d łu g ą  chw ilę  n ie  m óg ł p rz y jść  do sie ­
b ie  b lady , zg a rb io n y  s ta l  za lad ą  b a ­
ru , be łk o cąc  coś pod  nosem , aż  F re d ­
d y  u lito w a ł się nad  nim .

— N iem a sen su  p rz e jm o w a ć  Się b re ­
dn iam i tego  w a r  ja ta !  1— rz e k ł ta k ż e  i 
po d  sw oim  ad resem . -  D aj mii pati

je szcze  jeden więKiszy k ie liszek . S o ­
bie nalej pan  ró w n ie ż  na m ój ra c h u ­
nek.

G dy  piiąc, p rz e c h y lił w s te c z  g ło ­
w ę, jego  w z ro k  bezw ied n ie  m usnął 
ta rc z ę  śc iennego  zeg ara , k tó reg o  
w ięk sza  w sk a z ó w k a  n a k ry ła  w łaśn ie  
c y frę : c z te ry , a m n iejsza s ta ła  p raw ie  
w  po ło w ie  d rogi pom ięd zy  dw ójką  i 
tró jką. B y ła  w ięc  g o d z in a  14-ta m i­
nu t 20-cia.

D ok ładn ie  w  ty m  sam ym  m om en­
cie k ap itan  W a lte r  S eb w ieg e r. kom en­
d an t n iem ieckie] łodzi podw odnej 
„U  20“ , po lu jący  od k ilku  dn i n a  o k rę ­
ty  ang ie lsk ie  u p o łu d n io w y ch  b i e ­
g ó w  Irlandji, u jrz a ł n a  h o ry zo n c ie  d y ­
m ek, a po tem  k o n tu ry  m a sz tó w  i c z te ­
rech  cza rn y ch  k om inów . Z a n u rz y w ­
sz y  się  cop rędzej, p rz e z  p e ro sk o p  o b  
se rw o w a ł b ard zo  je szcze  od leg ły  s ta ­
tek . W re sz c ie  zd o ła ł u sta lić , że  m a 
p rzed  so b ą  o g ro m n y  p a ro w ie c  p a sa ­
żersk i, p ły n ący  pod flagą  b ry ty jsk ą . 
P rz e su n ą w sz y  się  n ieco  na  południe, 
że b y  p rz y  a tak u  m ieć słońce za p leca ­
mi, p rz y c z a ił się  pod  w o d ą  i czek a ł 
n a  s to so w n y  m om ent. C zek a ł c ie rp ­
liw ie p rz e z  trzy  k w a d ra n se  i dopiero , 
g d y  n iep rzeczu w a jąca  n iczego  „L usi- 
tan ja“ zb liży ła  się  na  od leg łość  s ied ­
m iuset m e tró w , w y p u śc ił to rp ed ę . B y ­
ło to  o gudeine 15-tej m inu t 10.

N a k ró tk o  przed/tein  F re d d y  P ra d o  
p o s ły sz a ł po r a z  p ie rw s z y  ta jem n iczy  
sz e p t; —  „U ciekaj s tą d ! — O dem knął 
oczy , za sp an y m  w zro k iem  om iótł pu ­
s ty  b a r  i sp o tk a ł ja k b y  iron iczne  spo j­
rzen ie  ba rm an a ...

B a rm an , m a jąc  Jedno oko s ta le  
zam kn ię te , często , choć  ca łk iem  b ez­
w iedn ie , p rz y b ie ra ł  lak i k p ią c y  w y ia z  
tw a rz y .

 —  C o  p ? n  m ó w iił ?j ,

— J a ?  Nic, ani s ło w a . W idać , 
p rzy śn iło  się co ś  panu.

F re d d y  z ap rzeczy ł, b y ł p rzek o n a ­
ny , że nie za sn ą ł ani na m om ent.

—  Ależ sp a ł pan, jak  zab ity  i to 
w ca le  d ługo. Z d rzem n ął się pan  oko­
ło pół do  trzecie j, a te ra z  m am y... o, 
p roszę , trz e c ia  d z ie s ię ć ..

W  tej sam ej chw ili F red d em u  po­
n o w nie  zaszeim rały  w  u szach  te  d w a  
s ło w a : —  „U ciekaj s tą d !“

Z e rw a ł s .ę  ta k  g w a łto w n ie , że 
p rz e w ró c ił k rzesło , a jednooki sp o jrza ł 
nań, jak  na sza leń ca .

—  Co się s ta ło ?
■— U ciek a jm y ! — w y k rz tu s ił F re d ­

d y  i rzu c ił się  ku  d rzw io m , p rzez  k tó ­
re  w k ra c z a ło  w ła śn ie  do ba^u liczniej 
sze to w a rz y s tw o .

Idące na  p rzed z ie  k o b ie ty  u sunęły  
mu się  z drogi, m ężczy zn  odepchnął 
bez cerem onji, kogoś n a w e t g rzm o tn ą ł 
p ięścią  w  ram ię  i w y p a d ł na pokład , 
śc ig an y  pełn em i zg o rszen ia  sp o jrze ­
niam i.

—  U pił się, o zy  m oże u k ra d ł co 
k o m u ś?

—  Już w  p ie rw szy m  dniu p o d -ó ży  
odniosłem  w rażen ie , że  ten  gen tlem an  
m a tu ta j co ś  nie w  p o rząd k u ! —  od­
p a rł b a rm an , s tu k a jąc  palcem  w  czoio.

D oódśał sw ej g ło w y  po raz  osta tn i 
w  życiu .

T y m czasem  F re d d y  m inął już sze ­
reg  le żak ó w  n a  p ra w y m  pok ładzie  
sp ace ro w y m , do b ieg ł do  barjerjlej, od­
dzielającej te ry to riu m  p asa ż e ró w  
p ie rw sze j k la s y  od  ty c h  z drugiej, 
m ieszk a jący ch  bliżej ru fy , a u jrz e w sz y  
ram  „cza ro d zie ja" , po p ęd z ił do  niego, 
co tchu.

— O d eb ra łe ś  o s trzeżen ie! — od­
g ad ł s ta ry  M alaj. —  T o  znak, że...

Ł y sn ę ło  się , d a lsze  s ło w a  z ag łu szy ł

ło sk o t g ło śn ie jszy , niż huk  dz iesięc in  
p io runów . O lb rzym i s ta te k  podsko­
c zy ł i p rz e c h y lił się  lekko na  s te rb u r-  
tę. T o rp e d a  u g o d z iła  go w  sam  ś ro ­
dek p raw eg o  boku, d o ść  g łęboko  po­
niżej w ate rlin ji i w y rw a ła  dziurę o 
śred n icy  p ięc iu m etro w ej. P rz e z  ter* 
w y łom  ocean  ru n ą ł w g łąb  „Lusitanji"* 
k tó rą  w  p a rę  sekund  późn iej dobił d ru ­
gi, je szcze  s tra sz liw sz y  w y b u ch . C a  
go sp o w o d o w ało , m iało  p o zo stać  ta ­
jem nicą n a z a w sz c ; m o że  eksplozja! 
k o tłów , m oże am unicji, ja k ą  rzek o m o  
p rzew o z iła , (tak  tw ie rd z ą  N iem cy)* 
lub m oże (jak głosili A nglicy) W al re f 
S ch w ieg er, o g a rn ię ty  b a rb a rz y ń sk ą  
żąd zą  m ordu  bliźnich, k a z a ł w y p u śc ić  
w  śm ierte ln ie  ra n n y  o k rę t d ru g ą  to r­
pedę.

F re d d y  'P rado  b lad y , o n iem ia ły  % 
p rze rażen ia , s ta ł o p a rty  o ty ln y  maszt* 
Nie w ied z ia ł jeszcze , że  sku tk iem  s a ­
m ej ty lko  eksplozji zginęło  zg ó rą  s to  
osób, że t r z y  ra z y  ty lu  p a sa ż e ró w  to ­
nęło już w najn iżej p o ło żo n y ch  k ab i­
nach, że  d an te jsk ie  scen y  'o z g ry w a ły ; } 
się w  k u ry ta rz a c n , w  k tó ry c h  św ia tło  
pogasło , a w a rtk ie  s trum ien ie  wody* 
pędzącej w  s tro n ę  no sa  s ta tk u , ku  
m ieszkaniom  p a sa ż e ró w  trzec ie j k la ­
sy , o b a la ły  ludzi i p o ry w a ły  ich z so ­
bą. W id z ia ł dy m iącą  cze lu ść  po p ra ­
w ej s tro n ie  s ta tk u  p o m ięd zy  p ie rw ­
szym , a d rugim  kom inem  tam , gdzia  
p rzed tem  b y ł b a r  i w ied z ia ł jedyn ie  to , 
że cudem  ocalał... n a raz ie .

Na g ó rn y m  p o k ład z ie  zaro iło  się  
od ludzi. C zęść  sp u szcza ła  na m o rze  
s z a lu p y  ra tu n k o w e , część w a lc z y ła  n a  
pięści z o szala łym i p asaże ram i, k tó rz y  
za  w sze lk ą  cenę s ta ra li się  w e d rz e ć  
do p rzep e łn io n y ch  szalup. Jęki ra n ­
nych, -tra tow anych , p łacz  dzieci, k rz y k ’ 
kobiet, z ło rzeczen ia  m ężczy zn , g w izd ­
ki o ficerów , s ło w a  kom endy , pad a jące  
z m o stk a  p rzez  tubę  w y tw o rz y ły  p ie­
k ie lny  k o n cert, w  k tó ry m  w z ią ł u d z ia ł 
ta k ż e  ry k  sy re n y  „Lusitanjf*.

N igdy  je szcze  ten  głos sta tku , uio 
b rzm ia ł tak  ponuro , jak  w ó w czas

(D alszy  ciąg nastąpi).

Okólnik Ministerstwa Oświaty
w sprawie zabaw szkolnych

V.  m in is te r  W . R. 1 Ó. P„  w y d a l  nnslępu ją -  
t y  okó ln ik  w sp raw ie  zabaw  szkolnych :

„I. M inisterstwo W y z n a ń  Relig i jnych ł 
Oświecenia  Publicznego  u w aża  zasadniczo 
•zkblflte zabaw y  taneczne  za  godziwą roz ryw kę  
d l a  młodzieży i za  jed en  ze ś ro d k ó w  w y c h o ­
wawczych, oddzia ływ ujących  ko rzystn ie  pod 
w aru n k iem ,  żc m u szą  być one hardzo starannie  
p rzygo tow ano  1 nic o d b y w a ją  się  zhyt często.

11. Dążąc do u reg u lo w an ia  spraw-y szkolnych 
zabaw  tanecznych  i do  usun ięc ia  n iew łaśc iw o­
ści, zd arza jących  się u staw iczn ie  w te j  dz ie ­
dz in ie  życia  młodzieży szkolnej,  zarządzam  co 
pas tęp n je :

1. Młodzież szko lna  może, zaczy n a jąc  od 
IV k l i s y  g im naz jum , b ra ć  udz ia ł  w zabaw ach  
tanecznych ,  o rgan izow anych  w  szkołach. Udział 
m łodzieży szkolnej  w zabawach tanecznych, 
o rg an izo w an y ch  dla dorosłych w  lokalach  p u ­
b l icznych  jest b e zw a ru n k o w o  wzbroniony.

2. Opiekę n a d  szkolnym i z ab aw am i  tan e cz ­
ny m i spe łn ia ją :  d y re k to r  lub  prze łożony  szk o­
ły, grono  nauczycie lsk ie  i przedstawicie le  Koła 
Rodzic ielskiego. Odpowiedzia lność  za na leży tą  
organ izac ję  szkolnej  zabaw y taneczne j,  k tó rą  
na leży  zasadniczo  powierzyć  sam ej  młodzieży, 
spoczyw a na dyrektorze (przełożonej) szkoły, 
oraz na nauczycielach, wyznaczonych na opie­
kunów  zabawy.

3. P rzy  o rgan izow an iu  szkolnych  zabaw  t a ­
necznych  na leży  p rzes trzegać  nas tępu jących  
zasad:  a) O rganizow anie  zabaw y taneczne j  ą le  
m oże  pociągnąć za sobą  jak ieko lw iek  o d ry w a ­
n ia  młodzieży od n o rm a ln y ch  zajęć  szkolnych;  
b) Z abaw y  m ogą się odbyw ać ty lk o  w p rz ed ­
dzień dn i  wolnych od zajęć  szkolnych;  c) N a j ­
właśc iw szą  p o rą  szko lnych  zabaw  tanecznych  
jes t  okres  k a rn aw a ło w y .  O rgan izow anie  ich 
w dwóch  pierw szych i dwóch osta tn ich  m ie ­
s iącach  ro k u  szkolnego nie je s t  w skazane ;  d) 
S z lo ln o  zabaw y taneczne  p ow inny  być d ostęp ­
ne  d la  całej s ta rszej  m łodzieży szko lnej  bez 
względu  n a  stopień  zam ożności  i z tego pow o­
du nie m ogą  być im p rezam i dochodow ym i;  e) 
,\V szko lnych  zab aw ach  tanecznych  bierze  u- 
dział  ly lko  młodzież szkolna.  YV d rodze  w y ­
ją tk u  m ogą  być zaproszeni  z wiedzą Dyrekcji  
byli  w ychowanków ie szkoły, u rząd za jące j  z a ­
baw ę  taneczną. Udział ro d z ;eó\v w  c h a ra k te ­
rze op iekunów  m łodzieży jest  b a rd zo  p o ż ą d a ­
n y :  f) L iczba uczes tn ików  zabaw y  tanecznej  
w in n a  1 vć og ran iczona  do  w a ru n k ó w  lo k a lo ­
wych. Należy b ezw a ru n k o w o  n n ik ać  zahaw  
t łum nych ,  gdyż u t r u d n ia ją  one opiekę  w y c h o ­
waw czą;  gl Młodzież szkolna m oże  b rać  udzia ł  
w ciągu jednego ro k u  szkolnego n a jw yże j  w 
dwóch  zabaw ach  tanecznych  (t. za.  raz  w 
szkole swojej,  raz  na  zaproszenie  innej  szkoły);
h) Miejscem szkolnych  zabaw, tanecznych  m o ­

że być ty lko lokal szkolny; w y n a jm o w an ie  lo ­
kali  na  zab aw y  poza  szkołą  jest  n iedozwolone;
i) O bow iązkow ym  s t ro jem  na .  szko lnych  z a b a ­
wach tanecznych  m oże być jedynie mnndurek  
szkolny, odstępstwa od tej z asady  są dozwolo­
na ty lko  na zabaw ach  harce rsk ich ,  P rzysposo­
b ien ia  W ojskow ego i Straży  P rzedn ie j ;  j) Ce­
lem p o d t rzy m an ia  t rad y c j i  tań có w  n a rodow ych  
na leży je przewidzieć  w p ro g ram ie  zabaw y  t a ­
necznej;  k) Przyzw oite zachow anie się , oby­
czajność w ubraniu, rodzajach tańca L sposonle  
tańczenia obow iązuje w szystkich obecnych na 
zabawie; 1) Jeezh  jes t  o rgan izow any  bufe t,  w i­
nien być o p a r ty  n a  j a k  n a jp rzys tępn ie jszych  
cenach, aby także  n iezam ożna  m łodzież  mogła 
z niego ko rzystać ;  m) U żyw anie alkoholn tak 
przez m łodzież, jak i dorosłych jest w ykluczo­
ne, Palen ie  ty ton iu  m oże  być  dozwolone tylko 
s ta rszym  (rodzicom, op iekunom ) wyłącznie  w 
przeznaczonych  n a  to p a la rn ia c h ;  n) Zabawa 
taneczna w inna s ię  skończyć nie później, niż 
o godzinie 22; o) Młodzież żeńska  p ow inna  
mieć zapew nioną  podczas  p o w ro tu  do dom u

należytą opiekę Indzi pow ażnych: rodziców,
opiekunów , członków Koła Rodzicielskiego.

4. Szkoły m ogą o rgan izow ać  lekcje  tańca  
pod opieką  nauczycieli ,  o raz  członków Kola 
Rodzicielskiego. Uczęszczanie do prywatnych  
szkól tańca jest m łodzieży szkolnej w zbronio­
ne*

5. W  średn ich  szkołach zawrodowych w y g a ­
sającego u s t ro ju ,  op a r ty ch  n a  podbudow ie  sze­
ściu k las  szkoły ogólnokszta łcącej,  w k tó rych  
do tąd  zabaw y odbywały  się w sposób  znacznie 
odbiegający  od zasad wyżej podanych ,  można 
zezwolić na u rząd zan ie  zabaw według d o tych­
czasowych zwyczajów; na leży  jed n a k  s to p n io ­
wo w p row adzać  w życie zasady  obow iązu jące  
wszystkie szkoły, w  k ażd y m  razie  z chwilą 
o tw arc ia  p ierwszej  k lasy  nowego  n s tro ju  po ­
stanow ien ia  ninie jszego zarządzen ia  m uszą  być 
obowiązujące.

0. Niniejsze zarządzanie  nie dotyczy zabaw 
młodzieży szkolnej  nie posiada jące j  c h a r a k te ­
ru zabaw tanecznych  a  o rgan izow anych  w r a ­
m ach  przedsięwzięć  k lasowych, międzyklaso-

P o  ’ a la s t ro i .  .w N ew  L on d o n .  Akcja  ra to w n ic za  n a  gzuzac t  szkoły

wych, zrzeszeniowych i ogólne szkolnych (jak’ 
np. św. Mikołaja,  op ła tek  i tp ) .  Zabawy takie  
powinny się odbyw ać  w godzinach po p o łu d n io ­
wych. nie przekraczając godziny 21.

III. Zarządzenie  nin ie jsze  znusi wydane  
dotychczas zarządzenia w spraw ie t anecznych  
zabaw młodzieży szkolnej.

Zwalnianie z pracy zasłużonych 
musi być zatwierdzone przez władze 

centralne
P rezes  R ady  M inistrów  w y d a l  okólnik b. r. 

do wszystk ich  p an ó w  M inistrów, w  którym  po­
wołuje  się na  okólniki z dnia 21 sierpnia  1934 r. 
i 15 cze rw ca  1936 r., rozszerza  tryb  postępo­
w an ia  przy zwaln ian iu  osó b  zas łużonych  w  
działalności n iepodleg łościowej,  nie ty lko  n a  
o so b y  p o zos ta jące  w siuzble  p a ń s tw o w e j ,  a le  
również  na  p racow ników  p rzedsięb iors tw  p a ń ­
s tw o w y ch ,  instytucji,  n ad  k tórymi w ładze  p a ń ­
s tw o w e  w y k o n u ją  nadzór ,  oraz  instytucji,  za ­
k ładów  i p rzedsięb iors tw  sam orządu  te ry tor ia l­
n e g o  i gospod a rczeg o ,  chociażby  n a w e t  prze­
pisy nie p rzew idyw ały  bezpośrednio  ingeren­
cji w ładz p ań s tw o w y c h  w  dziedzinie personelu  
tych przedsiębiors tw , z ak ład ó w  i insty tucyj .  
Zwolnienie  za tem  ze s łużby p racow ników  p o ­
s iadających  zas ług i  w  działalności niepodlegiu- 
śc iowej,  na leży  uzależnić  od  zg o d y  o d p o w ie d ­
niej w ładzy ,  k tó ra  ze  sw ej  s trony  u z y sk ać  w in ­
n a  uprzednio  zgodę  Prezesa  R ady Ministrów,

N a podisrawie pow y ższeg o  okólnika Mini­
s te rs tw o  Przem yślu  i Handlu  wysia ło  w  dniu 
24 m arca  b. r. zawiadomienie  do szeregu  insty­
tucyj i p rzed s ięb iu rs tw  podlega jących  kom pe­
tencji M in is ters tw a Przemyślu. . Handlu z po­
leceniem zaw iadom ien ia  M in is ters tw a o każdym  
zam ierzonym  zwolnieniu z p racy  osób  zasłużo­
nych w  działalności niepodległościowej celem 
uzyskan ia  na to zgody  p a n a  Prezesa  R ady Mi­
nistrów. W nioski  w  tych  sp ra w a ch  pow inny  
zawierać  uzasadnienie  zam ierzonego  zwolnie­
nia p racow nika .

Miejmy nadzieję, źe to zarządzenie  s to so w a­
ne będzie do wszys tk ich  zas łużonych bez 
wzg lędu  na  p rzekonania  polityczne.

Zatopienie statku rządowego
Agencja H avasa  donosi 7. B ayonne:  Około

godz. 2 n ad  ran em  sta tek  h iszpański  „M ar Ca- 
sp io“, p łynący  z New Castle z ład u n k iem  2.000 
ton węgla, został  zaalakow anv na wodach tery- 
terialnych francuskich na w ysokości Cap Bre­
ton przez dwa sta tk i  powstańcze. T ra f io n y  15-ma 
pociskam i, „Mar Caspio“ osiadł na m ieliźnie. 
Okrę ty  powstańcze  ostrzel iwały  s ta tek  z. k a r a b i ­
nów m aszynow ych ,  lecz n ik t  z 34 ludzi załogi 
nic ucierpiał, „Mar Caspio“ z n a jd u je  się w t r u d ­
ne j  sy tuacj i  i przypuszczaln ie  nie na go się u- 
ra tować. Is tn ie je  obawa, że zatonie podczas 
wieczornego przypływu.
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BACZNOŚĆ POWIAT KRAKÓW!
Przypominamy, że w  dniu 4 kwietnia 

br. (niedziela) odbędzie zjazd powiatowy 
w  Krakowie, w  sali Domu Ludowego, ul. 
Radziwiłłowska 23. Ponieważ jest to zjazd 
statutowy, powinni w nim1 wziąść udział 
delegaci wszystkich Kół Ludowych w  po­
wiecie. Początek o godz. 10-tej.

Zarząd powiatowy S. L.

1’WAGA POWIAT Ol KUSZ!
Żarząc* (powiatowy Svr. Lud. zwraca się 

do wszystkich Kót ludowych z poleceniem, 
alby do dnia 15 kwietnia hr. przestały na 
ręce sekretarza pow, protokóły z walnego 
zebrania członków. Kota, których Zarządy 
nie wykazują żywotności organizacyjnej, 
będą rozwiązane, o ile w krótkim czasie 
• ie  zabiorą się do pracy.

Za Zarząd Ppw. S. L.
Konstanty Piątek, sekretarz.

BACZNOŚĆ ŻYWIECKIE!
Na mocy art. VIII statutu S. L. oraz u- 

chwały Zarządu pow z dnia 7. 3. br. zwo­
łuję walny zjazd powiatowy delegatów 
Kół S. L. powiatu żywieckiego, na niedzie­
lę dnia 18 kwietnia 1937 r. o  g^dz 10 ra­
no w sali p. Tomiaka w żywcu, Rynek.

Na porządku dziennym, między innymi 
Sprawami wybór 10 członków i 5 zastęp­
ców do Zarządu pow., 5 członków Pow. 
Sądu Partyjnego, 3 członków do Pow. Ko­
misji Gospodarczej i 5 członków do Sek­
cji młodzieżowej j  spółdzielczej.

Ustalenie planu i programu pracy na 
to k  1937-38 oraz sprawy bieżące i wnio­
ski. W zjeździe powiatowym mogą brać 
[Udział z prawem głosu członkowie zarzą­
dów Kół, prezesi oiaza delegaci Kół S. L 
po jednym od' każcfych 10 członków Ko­
ła, które wykupiło ńajniniej 10 legitymacji 
na rok 1937 oraz członkowie powiatowego 
tarządu, powiatowej -komisji rewizyjnej i 
powiatowego sądu partyjnego. Wstęp na 
salę obrad tylko za okazaniem legitymacji 
członk. na r. 1937. W zywa się wszystkie 
Koła S. L. do wykupienia legitymacji człon­
kowskich na rok 1937 najpóźniej do dnia 
15. 4. 1937 r. Dnia 4 kwietnia posiedzenie 
Członk. zarządu pow. komisji rewiz. i sądu 
partyjnego.

PREZES: LUDWIK KACZOR

KOMUNIKAT ZARZĄDU POWIATOWE­
GO STR. LUD. W  bRZESKU.

W  dniu 6 kwietnia 1937 r. we wtorek 
•  godz. 10-tej. rano odbędzie się w Brze­
sku w sali Kasyna Mieszczańskiego po­
siedzenie Sekcji Gospodarczej, na które 
zapraszam członków tej sekcji: Michała
Bodka w Iwkowej, Michała Pajora z W o- 
jakowej, Tomasza Barwiołka z Tymowej, 
—  Jana Oleksika z Kończysk, —  Włady­
sława Spiesznego z Filipowie —  Stani­
sława Wojnickiego z Milówki, — Stanisła­
w a  Lechowicza ze Zdrochca, — Andrzeja 
Remiana z Biskupic, — Franciszka Niedo- 
iadłę z Bielczy, —  Stanisława Curyłę z 
Borzęcina, Stanisława Żurka z Łęk, — 
Stanisława Dudka z Mokrzyski, —  Tom a­
sza Swórnóga ze Strzelec Małych, — 
Franciszka Garlickiego z Pojawia, — 
Franciszka Kałużę z Gnojnika, —  Jana 
Trepę z Lewniowej, —  Michała Steca z Ja- 
dłownik, —  Stanisława Dadeja z Masz- 
'kienic, —  Franciszka Cięciwę z Dołów, — 
Jana  Japę starszego z Jadownik, —  Fran­
ciszka Kapustę z Łysej Góry, — Antonie­
go Szczepanika z Woli Pudłowskiej, — 
Jana  Cierniaka z Zaborowia, — Francisz­
ka Gądka ze Zdrochca, —  Jiana Kurka z 
W oli Dębińskiej, —  Stanisława Kwaśnia­
ka z Łukanowie, — Andrzeja Motalca z 
Iwkowej.
Za Zarząd Powiatowy Str. Lud. w Brzesku 

Dr, Jakub Witek.

W AzNE DLA LUDOWCÓW W JASIEL- 
SKIEM!

Zarząd powiatowy S. L. urządza w 
dniu 4 kwietnia br. w Dębowcu, powiat 
Jasło, obchód Kościuszkowski, z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) o godz. 10 zbiórka na Rynku w Dę­
bowcu;

2) o godz. 10,30 nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym;

3) po nabożeństwie pochód ze sztan­
darami na plac koło młyna, gdzie 
zostaną wygłoszone okolicznościo­
we przemówienia.

Wszystkie Koła ludowe z catego po­
wiatu jasielskiego winny ze sztandarami 
wziąć udział w tej uroczystości.

Za Zarząd pow. S. L. w Jaśle: 
Jan Madejczyk — prezes 

Antoni Szerląg — sekretarz.

UWAGA LUDOWCY W BRZEŻAn SKIEM.
W  niedzielę, dnia 4 kwietnia br. odbę­

dzie się w Kozowej, powiat Brzeżany, 
zgromadzenie ludowe z udziałem księdza 
pułkown.ka Józefa Panasia i innych dzia­
łaczy ludowych. W zgromadzeniu powin­
ny wziąć udział wszystkie okoliczne kola 
ludowe.

Za Kolo luaowe w Kozowej: 
Jan Chwastyk — prezes.

B A C Z N O Ś Ć  B O R U C K I E !
W n iedzie lę ,  d n ia  18 k w ie t n ia  b r .  o godz. 

10 r a n o  o d b ęd z ie  się  w  G orlicach  w  sali  K u p ­
c ó w  i R z e m ie ś ln ik ó w  Z  ja r d  s t a t u to w y  S t r o n ­
n i c tw a  L u d o w e g o  z  p o w ia tu  go r l ick ieg o .

W z jeźdz je  m a j ą  p r a w o  b r a ć  u d z ia ł  z a ­
r z ą d y  k ó ł ,  i de legac i  k ó ł  po  j e d n y m  n a  10 
o p ła c o n y c h  leg i ty m a c j i ,  c z ło n k o w ie  z a rz .  p o ­
w ia to w eg o ,  c z ło n k o w ie  po w .  k o m is j i  r e w iz y j ­
n e j  i c z ło n k o w ie  s ą d u  p a r ty jn ę g o .  K a ż d y  
u c z e s th ik  z j a z d u  w i n i e n  z a o p a t r z y ć  się w  le ­
g i t y m a c ję  c z ł o n k o w s k ą ,  bez  k tó r e j  w s t ę p  n a  
salę o b ra d  będzie  n le tn o ż l iw g .

P re ze s  Z a r z ą d u  P o w ia to w e g o  
F r a n c i s z e k  M a r tg k a .

BACZNOŚĆ POWIAT PRZEWORSK!
W niedzielę, dnia 4 kwietnia br. odbę­

dzie się w Przeworsku o godzinie 10 rano 
zjazd powiatowy delegatów Kół S. L. za
legitymacjami. Obecność wszystkich dele­
gatów konieczna! Sprawy bardzo ważne! 
Każdy delegat winien mieć legitymację S. 
L.

Zarząd powiatowy S. L.

ZJAZD W  JAROSŁAWIU.
Powiatowy zjazd delegatów Stronnic­

twa Ludowego odbędzie sie w Jarosławiu 
dnia 9-go kwietnia, o godzinie 10 przedp. 
Na zjazd przybędzie prezes Zarządu Okrę­
gowego b. poseł Gruszka.

Zarząd Powiatowy S. L.

ZJAZD W  SOKALSKIEM.
Zjazd delegatów Stronnictwa Ludowe- 

o .pwiatu sokalskiego odbędzie się dnia 
kwietnia o godzinie 12 w  południe w 

Ostrowie kolo Sokala. Referuje członek 
Rady Naczelnej i Zarządu Okręgowego 
Zaremba.

ZEBRANIE W MOŚCISKACH.
Dnia 5 kwietnia 1937 odbędzie się ze­

branie w Mościskach z udziałem ks. puł­
kownika PanuSia.

ZEBRANIE W BRODACH.
Dnia 5 kwietnia 1937 odbędzie się ze­

branie w Brodach. Referuje członek Rady 
Naczelnej i Zatządu Okręgwego Zaiem- 
ba.

ZEBRANIE W ZBARAŻU.
Dnia 4 kwietnia 1937 r. odbędzie się 

zebranie w Zbarażu. Referuje prezes Ju­
lian Wróbel.

WOJEWÓDZTW O KIELECKIE: S e­
kretariat Zarządu wojewódzkiego S. L. 
w Kielcach zawiadamia, że od daty uka­
zania się nin!ejszego ogłoszenia w  w szel­
kich sprawach organizacyjnych należy się 
zwracać do Kielc, ul. W esoła 21, skrzyn­
ka pocztowa 28b. Dyżury w sekretaria­
cie odbywają się we wtorki i piątki. 
Spr»wy organizacyjne załatwia obyw. 
Czesław Poniectci — kierownik Sekreta­
riatu W ojewódzkiego. 

(—1 Dr. J. Dąbrowski, 
tekr. Zarządu wojewódzkiego w  Kielcach.

POW. LUKÓW: W  dniu 18 kw ietnia 
odbędzie się zjazd pow iatow y w  domu 
obyw. Borkow skiego na przedm ieściu 
Trzaskoniec. Obrady rozpoczną sic o 
godz. 1-szej po południu. P rezesi K ół 
niech zw ołają zebrania ogólne celem w y­
boru zarządu oraz delegatów  na zjazd 
w m yśl statu tu  — 1 delegat od 10-ciu 
członków. Legitym acje m ożna w ykupić 
jeszcze w dniu zjazdu. Na zjazd p rzybę­
dzie przedstaw iciel N. K. W.

Za Zarząd; (—) A. B o r k o w s k i .

POW. O AR WOLIN: W dniu 1'tym  
kwietnia w  lokalu Związku M łodzieży 
W iejskiej „W lC l“ w Garwolinie, o godz. 
11-tej odbędzie się posiedzenie Zarządu 
pow iatow ego Stron. Ludowego, na które

obowiązkowo winni p rzybyć w szyscy 
członkowie Zarządu, zastępcy, członko­
wie komisji rew izyjnej i sądu partyjnego. 

(—) Wład. Popiołek, preźes pow.

POW . LUBLIN: W dniu 11-go kwiet­
nia o godz. 11-tej odbędzie się posiedze­
nie zarządu pow iatow ego i konferencja 
w szystkich działaczy Stron. Ludowego 
z powiatu lubelskiego. Konferencja odbę­
dzie się w lokalu sekretaria tu  w ojew ódz­
kiego S. L. w  Lublinie, ul. Sądow a 4.

(—) E. Stańczyk, prezes.

POW . KAŁUSZ: Dnia 4-go kwietnia
we wsi Kopanki o godz. 9-tej rano w lo­
kalu „WIC1‘‘ odbędzie się zjazd powia­
tow y Stron. Ludowego. Na porządku 
dziennym spraw y bardzo waż.ne I— w zy­
wamy wszystkW i członków do punktual­
nego przybycia na zjazd. W stęp ściśle 
za legitymacjami S. L. na rok 1937.

(—) J. Moskal, prezes.

POW, SOKOŁÓW r o m .A S K I :  Dnia 15
kwietnia oóbędzie się konfe renc ja  powiatowa
S. L. Początek  o godz. 11-ej, przy  ul. Picrne- 
kiego nr. 4. W  konferenc ji  weźmie udzia ł  d e ­
legat sek re ta r ia tu  naczelnego S. L. z W a rsz a ­
wy.

(—) Anioni Koć — prezes.

WO.f. ŁÓDZKIE. W  dniu 4 kwietnia, odbę­
dzie się w sekretariacie wojewódzkim  w Łodzi
przy ul. P rze jazd  48, posiedzenie. Zarządu  W o ­
jewódzkiego S. Ł. Sprawy bardzo  ważne. Obec­
ność konieczna.

Za Zarząd — J. Balcerzak.

PO W . SIERPC. Sekre ta r .a t  powiatowy 
S t ro n n ic ln a  Ludowego przy ul. 3 Maja nr.  13 
czynny w każdy wiórek  od godz. 11 do 13. W  
tym czasie m ożna  zała tw iać  różne spraw y o r ­
ganizacyjne.

POW. WŁODAWA. Dnia 18 kw ietnia, od ­
będzie się z jazd s ta tu tow y  S. Ł na pow. wło­
cławski — początek O godz. 12-tej. Lokal  i 
m n jsco w o ść  będzie p o d an a  później.  Prezesi 
kol powinni  zwołać przed  Z jazdem  Zebrania  
w abi?  i dokonać  w yboru  delegatów (1 del. od 
10-ciu członków), zebrać  składki  na  w y kup ie ­
nie legitymacyj,  k tóro będzie m ożna  nabyć  j e ­
szcze w dn iu  zjazdu.

(— ) G. W innlczuk —  prezes pow.

POW . CIECHANÓW. Dnia 4 kw ietnia, od­
będzie się wo wsi Szczurzynie, gm. Nużcwo U 
p. Klcjny walne zebranie  członków S. L. Na 
zebran iu  będzie doda tkow o  jeszcze om aw iane  
sprawozdanie ,  obecna sy tuac ja  polityczna i 
sp raw y organizacyjne.  W stęp  za legitymacjami,  
k tóre  m ożna  nabyw ać  na  m iejscu zebrania .  P o ­
czątek o godz. 1 po południu.

(—) Si. Brzeziński — prezes pow.
y- T|. rr- t l

POW . RADZYMIN- Dnia 11 kw ietnia, o dbę­
dzie się Zjazd powia tow y S. L., pow radzymfń- 
skiego we wsi Chróściele Fo lw ark ,  gm. Mało- 
polo u  p. W. Kłębka, o godz. 12-tej w p o łu d ­
nie. Udział za legi tymacjami na  rok  1937, k tó ­
ra m ożna  nabyć  na  mie jscu  przed zjazdem. 
Będzie delegat z W arszawy.

Zarząd Pow iatow y S. L.

PO W . BŁONIE. W  niedzielę, 4 kwie tn ia  o 
godz. 1 po południu ,  we wsi Miedniewice (lo­
kal w skaże  p. St. Mężyński) odbędzie się gm in­
ne pobranie ludowców dla kol gm iny Guzów. 
Sprawy ważne:  w ybór zarządu  gminnego S. L 
i Inne.

Za-ząd Powiatowy.

PO W . RADZY’N. Dnia 4 kw ietnia w Mię­
dzyrzeczu, koło Łukowa,  odbędzie się zjazd 
członków i sym pa tyków  S. I., z udzia łem  p. J. 
Gójskicgn z W arszawy. Początek  o godz. 13-tej. 
P rzybyw ajc ie  ja k  najl icznie j.

Zarząd  pow iatow y S. L.

POW . KOŁO. Sekre lar in t  S tronn ic lw a  L u ­
dowego na powiat kolski udziela po rad  organ i­
zacyjnych i pisze cztonkom  S. L. podan ia  itp. 
Lokal  sek re ta r ia tu  mieści się w Kole przy ul. 
Sienkiewicza nr. 1.

(—) Sekretarz — Ł. Graliński.

BACZNOŚĆ W O JE W Ó D Z T W O  LUBELSKIE!
Na terenie  woj. lubelskiego odbędą  się n a ­

s tępujące okręgowe konfe renc je  S tronnictw a 
Ludowego:

DNfA 4 K W IETN IA  W  ŁUKOW IE, przedm. 
T rznskoniec  u p, Borkowskiego Alek. dla p o ­
wiatów: łuokwskicgo, siedleckiego, garwoliń-
skiego, bialskiego i radzyńskiego.

DNIA 11 K W IETNIA W  LUBLINIE, ul. Są ­
dowa 4, hit. 9 w sekreta r iac ie  w ojewódzkim  S. 
L. dla  powia tów : lubelskiego, puławskiego, ja­
now skiego, lubartowskiego i chełm skiego.

DNIA 18 KW IETNIA W  ZAMOŚCIU (Dean 
Ludowy w Kalinowicach obok Zamościa) dla 
powiatów: zam ojskiego, hrubieszowskiego, kra- 
snyst&i sklego, tom aszow skiego 1 biłgorajskie­
go-

Początek  konfe renc ji  w szędzie punktualnie 
o godz. II przed południem . Płoszeni  są o ko 
nieezno przybycie  wszyscy członkowie zarzą 
dów powiatowych, oraz czynniejsi  działacze. 
W  konfe renc jach  tych weźmie udzia ł  prezes 
wojewódzki S. L. w Lublinie, mec. dr. Zygmunt 
Graliński i inni.

Sekretariat w ojew ódzki S. L

Zapasy pszenicy zmalały
D ep ar tam en t  r o ' i > i w : i  Stanów ' Z jednoczo­

nych ocenia, że przed nowymi zbiorami św ia­
towe zapasy  pszenicy nedą w yraźn ie  niższe od 
„ n o rm a ln y c h 1'. W związku z tym  depar tam en t  
p rzepowiada, źe w r. 1937-38 tendencja  dla cen 
pszenicy i innvch  zbóż b td ź ie  w dalszym  ciągu 
mocna.

lnów s irasrra Otalasirola
hotelowa

Komunikat urzęduwy
Dnia  25 m arc a  r. b. o godz. 8 min. 5 po ­

ciąg m otorow y nr. 21)6, zdążający z Katowic do 
W arszawy, n a  stacji  Rudniki,  koło Częstocho­
wy, na jecha ł  na  koniec pociągu towarowego 
272. Z powodu śnieżnej burzy  b lokada  s tacy jna  
byta  uszkodzona.

Motorniczy był uprzedzony  rozkazem  szcze­
gólnym, w ydanym  na  stacji Częstochowa o n ie ­
czynnej blokudzie stacyjKei

W edług tymczasowych dan y ch  k a ta s t ro fa  
nastąpiło  na  sku tek  niewłaściwego nastaw ień  a 
zwrotnicy  na  stacji Rudniki.

W  ka tas tro f ie  ponieśli  śmierć  trze j  p raco w ­
nicy kolejowi, t. j. m otorn iczy  Grochowski,  p o ­
m ocnik  motorniczego Iglicki i k o n d u k to r  poc ią­
gu towarowego, Ostromecki. Poza  tym  został 
ciężko ran n y  kierownik  pociągu motorowego.

Z podróżnych  zostało ciężko rann*,-ola pbjJ 
osób, a 20 osób odniosło lżejsze obrażenia. P o ­
ciąg ra tow niczy z pom ocą  lekarską  p rzyuy .  i  
Częstochowy.

Na miejsce k a tas t ro fy  w yjecha ła  kom is ja  
śledcza.

Zabojstwd lekarża
W środę o godz. 2-ej rozegrał? się ko­

to gmachu Dyrekcji Kolejowej w Krakowie 
przy ui. Matejki krwawa tragedia, o któ­
rej wiadomość rozeszła się szybko pc  
mieście i wywołała wielkie wrażenie.

Absolwent medycyny 30-letni Stani­
sław Góra zastt zellł na ulicy lekarza Ubtz- 
pieczatni Społecznej w Krakowie, 33-let- 
niego Eustachego Wójtowicza. Góra strzt* 
lit do Wójtowicza sześciokrotnie. Już 
oietwsza kula trafiła Wójtowicza w głowę. 
Ranny pochylił się, a wtedy Góra shzelił 
do niego powtórnie, a gdy Wojtowicz le­
żał już na ziemi, strzelił do niego jeszcze 
4 razy, poczem zajrzał do magazynu 1 
stwierdziwszy, że nie ma już nabojów, 
schował rewolwer i chciał odejść. W ów­
czas nadbiegł wywiadowca policyjny, zaa­
larmowany przez przechodniów i zatrzy­
mał Górę.

Do Wojtowicza wezwano lekarza po-- 
gotowia ratunkowego, którego interwencja 
była już daremna, gdyż Wojtowicz był 
martwy. Władce podjęły dochodzenia. 
Góra na razie nie chce nic mówić. Według 
zeznań znających go osób, zabójstwo po­
pełnił on wskutek manii prześladowczej, 
na jaką cierpiał

Od Wydawnictwa
1  'numerem dzisiejszym zmuszeni je- 

steśjny wstrzymać dalszą wysyłkę pisma 
tym. wszystkim, którzy mimo kilkakrot­
nych wezwań nie odnowili prenumeraty na 
dalszy kwartał.

Do poprzedniego numeru dołączyliśmy 
dla wszystkich naszych prenumeratorów 
czeki PKO i prosimy wpłacić przedpłatę 
na II kwartał br. Tych wszystkich, którzy 
prenumeratę mają opłaconą, oardzo prosi­
my, by otrzymanych przekazów nie nisz­
czyli lecz podali je sąsiadom z zachętą do 
zaprenumerowania naszego pisma. 

REKLAMACJE p o c z t o w e .
Kio nie otrzymał należnego mu numeru 

— winien w pierwszym rzędzie udać się do 
urzędu pocztowego I tu zażądać sprawdze­
nia, czy jego nazwisko znajduje się na li­
ście prenumeratorów czy też nie. O ile 
nazwisko reklamujące znajduje się na wy­
kazie pocztowym, tj. na „Karcie Prenu- 
meraty“ —  to należy się bezwzględnie do­
magać od urzędu pocztowego wydania 
gazety. Jeś1 i natomiast na wykazie nazwi­
sko reklamującego nie tiguruje — winien 
wnieść reklamację do Administracji „Pia­
sta".

Jeszcze raz podkreślamy, że p-zed 
wniesieniem reklamacji należy przede 
wszystkim sprawdzić w urzedzie poczto­
wym, czy nazwisko reklamującego znajdu­
je się w „Karcie Prenumeraty", czy też nie.

Administracja.

UŻYWAJMY ULEPSZON E NARZĘDZIA 
ROLNICZE.

Jesteśm y św iadkam i częstszego w osta tn ich  
czasach po jaw ian ia  się w  h and lu  u lepszonych 
narzędzi  rolniczych. Jes t  to rzeczą zd row ą  i p o ­
żądaną, gdyż przy  p om ocy  coraz  to lepszych 
narzędzi  pracy, ro ln ic two nasze będzić m ogło 
spełnić  swe dążenie  do s topniowego u n o w o ­
cześnienie sposobów gospodarowania .

W  osta tn ich  dn iach  po jaw ił  się w  h and lu ,  
n. p., lekki, wyjątkowo celowo zbudow any ,  a  
tan i  obsypnik  włościański N O. Zbudowany 
przez fab ry k ę  UNIA-VENTZKI w Grudziądzu. 
Tego rodza ju  fabryczny  obsypnik  Jest już  od 
d aw n a  poszukiw any  przez większość ro ln ików, 
głównie na  lżejszą glebę, lub tam, gdzie b ran  
środków  na  zak u p  cięższych, a zatem droższych 
o b sy p r ik ó w

Poza  tym  ukaza ły  się n a  ry n k u  także b r o ­
ny druc iane  do niszczenia chw as tów  t. zw. 
zgrzebła. Ponieważ  są lekkie  i elastyczne, a  przy  
tym  tak  skons truow ane ,  że n ie  u szk ad za ją  ro ­
ślin, mogą oddać po lsk iem u ro ln ikow i p ie rw ­
szorzędne usługi. Swiadeclwo dojrzałości  zdały  
zgrzebła  te już  w ubiegłych latach , mrędzy in ­
nym i w Niemczech, gdzie stwierdzono, że koszt 
nabycia  takiego zgrzebła  już w drug im  ro k u  
p racy  am o rty zu je  się. W ytw órcą  i tych zgrze­
beł jest w sp o m n ian a  f a b ry k a  UNIA-YENTZKI.

Tych k i lk a  uwag należy wziąć pod rozwagę, 
przy kupnie narzędzi przed zbliżającym i się 
pracam i rolnym i

TERMIN WALNEGO ZJAZDU STRON­
NICTWA LUDOWEGO W NOWA M 

TARGU.
Dnia 1» kwietnia br. (niedziela) Odbę­

dzie się w Nowym Targu, w sali „Sokoła" 
(w  dużej sali) w godzinie 10,30 statutowy 
isalny Zjazd powiatowy Stron. Ludowego.

W stęp na salę za okazaniem legityma­
cji S. L.

Za Zarząd pow. S. L. 
i W acław Krzeptowski.

TERMIN POŚWIĘCENIA SZTANDARU 
LUDOWEGO W TRZCIANIE KOŁO MIEL­

CA.
W niedzielę, ania 4 kwietnia br. Koło 

ludowe w Trzcianie koło Mielca urządza 
poświęcenie sztandaru.

Zbiórka uczestników o godzinie 8 na 
placu Jana Żdziebła w Trzcianie. —  Po­
chód do kościoła parafialnego w Mielcu 
na nabożeństwo. Powrót na miejsce zbiór­
ki, gdzie Odbędzie się wbijanie gwoździ 
i zgromadzenie ludowe,

Na uroczystość tę zapraszamy wszyst­
kie Koła ludowe ze sztandarami.



s t r .  i a

^Cekia HCeGetnica
M oi m il i  lu d e c z k o ­

w ie ,  j u ż  m ie  aż  m o ­
r y  b i e r o m ,  j a k  ty  p i s ­
m a  c z y to m  od  m o ic h  
z n o m y c h  i p rzoc ie l i .  
T ó ż  w o m  m i  też  p o ­
m ię d z y  in s z y m i  je-  
d y n  s z t u d y r o w a n y  
c z ło w ie k  n a p i s o ł  t a k i  
p i sm o ,  że j a k  e c h  go 
p r z e c z y ta ła ,  t o c h  m a ­
ło  z n ó g  n ie  s p a d ła .  
T y n  z a z r a k  p isze  
w ó m  t a k :  „ N a
e h r ó m s k o  b a b o  k iż  
ci d r a k ,  że  n ic  a  n ic  
n ie  p isz e sz?  Czyś 
j e s t  n im o c n o ,  l eb o  
czyś  se k a j  giczol 
w y k r ę c i ł a  i td .

R o z to m i l i  ludecz -  
k o w ie  sde też n a  
m n ie  n ie  g n iy w e jc ie ,  
ż ec h  t a k  d łó g o  n ie  p i ­
s a ła  do  te j  n a s z e j  
g aze ty .  J a k e c h  w o m  
p o s ł ó c h a ł a  tego  Li- 

l ie n fe ld a  w  ra d io ,  tóż  w ó m  m ie  t a k o  c ie ­
k a w o ś ć  w ź y n a  i p o j e c h a ł a c h  d o  W a r s z a w y  
p o d z iw a ć  sie  n a  te  w ie lk ą  p o w ó d ź  t y c h  l u ­

dzi co  p ły n y l i  p o  W iś le  d o  k o c o w e j  p r z y ­
s tan i .

P r z y z n o m  sie w o m  lu d ec zk o w ie ,  że s z k o ­
d a  b y ło  t y c h  p in ię d z y  n a  h a j z y b o n  d o  tej  
W a r s z a w y ,  b o c h  t a m  n ic  n o w e g o  n ie  w id z ia ­
ła .  W la z ł a c h  też  t a m  do  j e d n e j  lepsze j  g o ­
sp o d y  k a j  s io d u jo m  s a m i  leps i,  m u z y k a  w o m  
t a m  g r a ła  łos tosześć ,  a  s a m i  lep s i  p o p i ja l i  
i śp iy w a l i :  W s z y s tk o  z B e  B e  p o  u c ie k a ło  
h o j  r a i

B e  B e  sie  p o d  k o c e m  z la ło  h o j  r a i  h o j
ra !  R a d io  o t y m  d o n io s ło  h o j  ra !  h o j  ra !
N ie m a  Be Be, są  b e b e c h y  h o j  r a i  h o j  r a i
B y ła  b y c h  jeszcze  d a l i  p o s łó c h a ła ,  a le  p rz y -
szeł  k u  m n ie  j e d y n  z n o m y  h a l w o k a t  i po-  
w iad o ,  p o d ź m y  tu z te la ,  b o  są s a m i  leps i,  
s a n a c y jn i  b a n k r u c i ,  co  p o r e  m ie s ię cy  f i rm ę  
z m iy n ia ją ,  a  j e d n a k  tego  k s z e w tu  n im o g o m  
u d z ie rżeć .

L e d w o c h  p r z y je c h a ł a  n a  sz tac y je  d o  Cie­
sz y n a  a  j u ż  m i  k o le jo rz e  r o z p ro w ia l i ,  że  
p ó n  m a j s t e r  ze ś r e d n ie g o  s t a n u  w y n y j ą ł  w  
C ieszynie  k ą p ie le ,  b o  j u ż  snoc i  p rz ec zu w o ,  
że w p a d n i e  do  p o w id e ł  z c a ły m  sw o im  k ra -  
m y m  i tóż  sie  j u ż  zabezp ieczo ,  co b y  sie  po- 
t y m  m io ł  k a j  o k ą p a ć .

P i e k n ie  w o m  d z ię k u jy m  g a źd z in k i  i gaz- 
d o sz k o w ie  cośc ie  n a  m n ie  n ie z a p o m n ie l i  i że­
byśc ie  też  n ie p o z n a l i  coście  m i  da l i .  N a  po- 
d r u g i  roz  w o m  coś w ięce j  n a p is z y m ,  j a k  sie 
d o w iy m ,  co  się w C ieszynie  s ta ło ,  j a k  m ie  tu  
n ieb y ło .

A p iszc ie  zaś  też lu d eczk o w ie .

gotowe 1 na zamówienia 

A dam aszki, Fran dzle , Galony, 
Szarfy, O kucia, G w oździa, stale 

na  składzie.
Ceny najniższe, wykonanie  punktualnie.

Fr. Kopatzynski Kraków Bracka 2.
Zamówienie ną prowincję o d w r o t n i e .

Ceny nawozów sztucznych
w  workach po 100 kg, obowiązujące aż do odwołania, o gwa- 
antowane) zawartości składników N, P2 Os I K2 O, w składzie 
JAN A BŁASZCZYKA, ro ln ik a  w U stron iu  Nr. 179.

na sezon w iosenny 1937.
Azotaiak mielony . 21%  N .............................28.— zł. za 100 kg

w 9 ,15*/o N • 21.50 .  .  .
Siarczan amonu • 2 1 %  N • « • > • •  1  27.50 ,  ,  „
S a l e t r z a k ...................15.5% N , ■ • • • • ,  25.50 .  „ ,
Saletra wapniowa . 15.5% N . . . . . . .  28.50
Supertomasyna • . 29.5°/. P2 Os . . . • < •  19.
Supertomasyna . .  16% P 2 Os .  ■ ,  .  ,
Sól p o ta s o w a ...........................  * • •
Supertomasyna azot. 9°/.  N i 12"/. P 2 Os 
Cena słomy owsiannej 1 żytniej po  . . .  ,

11.—
10.80
21.—

4.50

Humor
W  SKLEPIE

W  dziale obuw ia  u n i ­
wersa lnego dom u to w a ­
rowego siedzi jak iś  jego­
m ość  i od  godziny p rz y ­
m ie rza  pantofle.

—  Czy nie m acie  cze­
goś większego? — p y ta  
n iezm iennie  po  okazan iu  
mu każdej  pary .  W resz ­
cie sp rzedaw ca  traci 
c ierpliwość:

—  Owszem, m ogą być 
większe! —  wola zdener­
w ow any  —  dział k a j a ­
k ó w  jest o p iętro  wyżejI

»P I % S T“_____________ *

JUcmikaŚtuska
KOMUNIKAT.

PRZYJĘCIA DO SZKOŁY PODCHORĄ­
ŻYCH LOTNICTWA, KSZTAŁCĄCEJ

NA O rlC E R Ó W  ZAWODOWYCH.
Ministerstwo Spraw  W ojskowych 0 - 

gtosilo warunki przyjęć do Szkoły P o d ­
chorążych Lotnictwa, kształcącej na ofi­
cerów zawodowych. Dokładnych infor­
macji w  tej sprawie udzielają: Okrąg
Wojewódzki LO PP, Katowice, W oje­
wództwo, Obwody L O P P  przy Staro­
stwach w  Bielsku, Cieszynie, Katowicach,
Pszczynie, Rybniku, Świętochłowicach,
Tarn. Górach i Obwód LOPIP w  Chorzo­
wie w  gmachu Polskich Kopalń Skarbo­
wych. P o  informacje należy zgłaszać się 
osobiście, gdyż placówki te nie mają 
możności dostarczenia ma pisemne zapy­
tanie egzemplarza warunków. O przyję­
cie do wspomnianej Szkoły ubiegać mo­
gą się absolwenci szkół średnich, z ukoń­
czonym 17 rokiem życia a nieprzekroczo- 
nym rokiem 21, obywatele polscy. T e r­
min składania podań do 1 maja br.

WISLA-CIEŃKÓW. (Walne zebranie bezpłatn ie  w b iu rach  p rzedsięb iors tw a  w Cie- 
Kola S. L .). Dnia 25 marca br. odbyło się szynie i Bielsku, o raz  u obsługi autobusów.

»  HE A N S  1lA PIK  N l i c i A
TOW ARZYSTW O OSZCZĘDNOŚCI I ZA LIC ZEK  B A N K  S P Ó Ł D Z I E L C Z Y
z nieograniczoną odpowiedzialnością w C l e f Z U I ł l e  z dnia 3 I-go grudnia 1936 roku’

tutaj w alne zebranie Koła S. L. Zebrani# 
zagaił obyw. (Pilch, poczem udzielił gtosi* 
sekr. Kalecie z Cieszyna, k tó ry  w ygłosił 
referat na tem at bankructw a obozu po“ 
m ajowego, a siły i konsolidacji włościaA- 
stw a pod sztandaram i S. L. i jego przy­
w ódcy W . W.

Prezesem  miejscowego Koła S. L. nA 
rok 1937 w ybrano  obyw . C ieślara Mi’  
chała.

W I S Ł A .
Z a k o ń c z e n ie  s t r a j k u  f u r m a n ó w .

D zięk i  so l id a rn o ś c i  c z ło n k ó w  S. L. w  W iś le  
f u r m a n i  o t r z y m a l i  p o p r a w ę  b y tu  w a lo r ó w  
i t y m  s a m e m  s t r a jk  z o s ta ł  z l ik w id o w a n y .

P rz e b ie g  s t r a j k u  s p o w o d u  n ie w ła śc iw e g o  
p o s t ę p o w a n ia  o r g a n ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  w y ­
św ie t l i  p r o k u r a t u r a  p r z y  S ądz ie  O k s ę g o w y m  
w  Cieszynie .

ZMIANA ROZKŁADU JAZDY AUTOBUSÓW. 
Z dniem 1 kw ietnia br. w chodzi w życie now y, 
zm ieniony rozkład jazdy autobusów na  l in iach
Cieszyn — Bielsko, Skoczów — W isła  —  Is teb­
na, Cieszyn — Ustroń i Katowice — Skoczów, 
obsługiwanych przez au tobusy  przedsięb iors tw a 
Komunikacyjnego J. Molin w Cieszynie.

Zmienione rozk łady  jazdy o trzym ać m ożna

AKTYWA:
G o tó w k a ................... . . . .  zł
Papiery wartościowe i u d z ia ły  

własne . . . . . . . . .  zł
Pożyczki . . . . . . . . . .  zł
Banki . . . . . . . . . . .  zł
W a l u t y ............................................. zł
Odsetki na rok 1937 . . . .  zł 
Ruchomości i nieruchomości . zł

6.810 68

55.817.70
950.291,29

28.909,81
113,38

4.780,38
54.674,61

Inkaso .......................
Inkaso obce u kor. 
Depozyt wekslowy ■ i « • a

Akcepty Bku Akcept. .

zł 1.101.397,85

. zł 17,911,65
. zt 430,39
. zł 1 1 . 5 ) 0 , -

54.455,13
. 7.1 482.304.—

zl 1.667.999.02

PA SY W A :
Fundusze   ............................zł  21 612,75

W k ł a d k i ........................................zł 522.634,94
R e e s k o n t ......................   zł 526.419,—
B a n k i ...............................   zł 17.328,—
Odsetki na rok 1937 ,  , .  ,  zł 12.289,99
Zysk w r. 1936 . zł 1.113,17

“  zł 1.101.397,85
Różni za i n k a s o ..................... zł 18.342,04
Weksle w depozycie  . . , , zł 11.50o’—
Różni za depozyty  i zast. .  . zł 54.455,13
Bank Akcept, z ty tułu wydanych

akceptów . . . . . .  - . zł 482.304,—
"  zł 1.667.999,02

CEM EN T
KurzysTaJcIe z tfego ia

)• KOŃCZ AKOWSKI w Cieszynie sowefkfego

(po cenach beskonkurencfjnycn), ta la z o , d ź w ig a ry  
papa na dach, d ru t kolczasty, g w o ld s lo , blachy  
źo lasn o  I cynkowo, w sso lk io  naczynia kuckonno  
I M A T E R I A Ł Y  B U D O W L A N E ,  

i e g o  ł a n i e g o  z a k u p u  l u l k o  u  f - w t y

19.

zawiadamia, że nadal przyjmuje zgłoszenia na

t a r y f ę  b l o k o w ą .
Ahnnenci,  którzy złożą deklarację na łaryfę 
blokową przed upływem starego miesięcznego 
okresu obrachunkowego, korzystać mogą z tej 
t a r y f y  j u ż  w n a j b l i ż s z y m  
o k r e s i e  o b r a c h u n k o w y m .

Wi
I 
*

o

■ A A O Ź O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  u f

0 k a ż d e j  p o r z e  dni a w y r ę c z a  
gospodynię k u c h e n k a  e l e k t r y c z n a
która:. gotuje s z y b k o ,  w y g o d n i e ,  b e z p i e c z n i e  i t a n i o .

Bracia Schramek
(  i  c  i  z  q  n  

r a b r y h a  w a f l i ,  k e k s ó w  ft c z e k o l a d y  
poleca wyroby p l e r w s z o r z c d n e f  J a k o ś c i

ż a d A jc ie  a a /le j& u iu i  j / '  / ,

boqalo iluslrou janego cennika
zcqnrkow'i wgrobow jubilerskich •

E f l  GOLDUJRSSER mDiu ui GRODZKA 25

2 -le tn i w  y  i e ł m yśliw sk i
z bardzo dobrą  tresurą na ba­
żanty,  kuropatwy, zające i pta­
ctwo za kwotę zł. 200 od zaraa 
do nabycia.  Wiadomości w adm, 
SI. Gazety Ludowej Cieszyn.

SyndyKaf Spółdzielni Rolniczych
Centrala Handlowa Organizacyj Rolniczych
S p ó ł d z i e l n i a  z  o  d p. u d z i a ł a m i

Oddział: Centrala: Oddział:
K a t o w i c e ,  ul. św. laoa 4. K r e k 6 w, pi. Szczepański 6. I w 6 w, al. Kraszewskiego 1,

Tel. Nr. 356-41 Tel, Nr. 138-40, 116-10 Tel, Nr. 200-90.

dostarcza:

Z B O Ż A  S I E W N E  1 o d siew , lychże

NASIONA roślin strączkowych 1 przemysłowych, oraz traw, wszelkie

Z I E N I O P Ł O D Y  i  P A S Z E
W  A n r | E * > V  tomasynę, supertomasynę i superfosfat, nawozy azotowe 
I V / A  W V J L  M  .  potasowe i wapno

Maszyny i narzędzia rolnicze, 
materiały budowlane, cement, 

wągier małopolski i górnośląski, koks
i w s ze lk ie  inne a r ty k u ły  p o trze b n e  do p ro w a d ze n ia  go spo d arstw a  rolnego

Pesiada wyłączność sprzedaży dla organizacyj spółdzielczych, średków 
chemicznych dla zwalczanie choróh i szkodnikdw roślinnych marki ,AZ0T*.

Zakupuje wszelkie ziem iopłody. S i « 5 i  n a jw y żs ze  ceny giełdowe.
Na żądanie przesyłamy bezpłatnie cenniki i wyczerpujące oferty. —  Organizacjom rolniczym 

udzielamy w g s o k l e  r a b a i u .

♦  CENNIK OGŁOSZEh: +
Strona ogloueń  .s ie li i i .  na 6 sspalt. —  Strona tekstu dsie ll .1. na 4 szpalty.

Ogłoszenia ns 1 stronie za 1 mm 1-szpal towy. . . .  60 gr. I Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej . . . 3 zi.
Zwykle ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm , , 25 gr. I Cała strona 4-szpaltowa w te k ś c ie .................................... . . 450 zł.
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ......................... 50  gr. |  Cała strona ty tu ło w a ........................... .. . . . . . . .  600 zł.
O g ł o s s w N i a  t y l k o  s a  g o t ó w k a .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od daia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 1 Biurom ogłoszeń 
Wychodzi n u  w  ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100%  drożej. W y c h o d z i raz w tygodniu.

Cała strona 6-szpaltowa po te k śc ie ....................................  350 z t
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50 %  drożej.

% \ .


